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REKLAMA

PROTEST POD PUNKTEM 
LEKARSKIM W SZONOWICACH

STRONA 14

 P Na zdjęciu Otylia Pieruszka
STRONA 18

50 mln zł dla 
PRD na prze-
budowę dróg 
przy Eko-
-Oknach  STR. 13
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II Liceum Ogólnokształcące w Ra-
ciborzu od dekad czekało na te in-
westycje. Ucząca się tu młodzież 
musiała iść na kompromisy w zaję-
ciach z wychowania fizycznego, a 

żeby pograć w piłkę, musiała korzystać z uprzejmości pobliskiej uczelni. Inwesty-
cja Powiatu Raciborskiego za 8 mln zł ma dokonać się w ciągu 400 dni, a zrealizuje 
ją doświadczona we współpracy z samorządem firma Borbud Ryszarda Bortla. 

SZCZEGÓŁY NA STR. 3

„Mickiewicz” będzie miał 

NOWE BOISKO I HALĘ

Za 400 dni i 8 mln zł

żeby pograć w piłkę, musiała korzystać z uprzejmości 

Przy szpitalu już się 
PŁACI ZA PARKING

Nasze konie wiodą 
prym w regionie

STRONA 12

STRONA 4

Marcinowi  
z Kuźni  
grozi  
amputacja STR. 16

WOJCIECHOWICZ
NA DZIELNICACH. 
Co boli centrum
Ostróg i Płonię?

STR. 6, 8 i 25

SYLWIA KITEL HODOWCA KONI

gamów 

Gmina Rudnik

Mieszkańcy Gamowa 
nie lubią się poddawać
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2 nowiny raciborskie •  19 l istopada 2024 r.  |  nowiny.plaKtualNOŚci

OGŁOSZENIE

Jesteś chory 
- pamiętaj 
o parkomacie
Na Gamowskiej ruszył płat-
ny parking, na co radzę 
zwrócić szczególną uwagę, 
bo nie chodzi o 3 zł, których 
żąda się za godzinę postoju 
ale tzw. opłaty dodatkowe 
za gapiostwo, kiedy zapo-
mni się o bileciku parkin-
gowym albo przekroczy 
czas parkowania. Kwoty 
idą w setki, uwzględniając 
spodziewane windykacje. 
Wtedy taki postój zaboli 
kierowcę w portfelu. Fir-
ma, która na 3 lata przejęła 
miejsca postojowe przy szpi-
talu rejonowym przybyła tu, 
by zarabiać i na nic zdadzą 
się tłumaczenia o chorobie, 
wieku, niedopatrzeniu itp. 
Szpital chce porządku na 
parkingu i nie pogardzi do-
datkowym wpływem do bu-
dżetu - te cele osiągnie, choć 
na początku działalności 
parkingu spodziewam się 
pewnego zamieszania. Wi-
działem je w pierwszych 
dniach obowiązywania no-
wych zasad parkowania. 
Nie każdy rejestrował po-
stój, ludzie podpytywali się 
nawzajem: czy to już działa? 
Nie chciało im się wierzyć, 
że pod szpitalem trzeba za-
płacić za parking, skoro od 
zawsze był darmowy. Moim 
zdaniem szpital powinien 
zamieścić więcej informacji 
o wdrożeniu odpłatności za 
postój. Nie każdy wpadnie 
na parkomat, czy spojrzy 
na tabliczki, kiedy pędzi do 
lecznicy by ratować zdrowie 
i życie. Znajomy, który par-
kował i płacił, powiedział, 
że w ciągu dnia, tłok jak był 
na Gamowskiej tak pozo-
stał, za to kiedy przyjechał 
tam wieczorem w odwie-
dziny, to wszędzie było pu-
stawo, a opłatę i tak musiał 
wnieść. - Miało być dla po-
rządku, a to przecież chodzi 
o pieniądze - rozłożył ręce i 
trudno mu nie przytaknąć.

Mariusz 
Weidner
Redaktor 
naczelny 
Nowin
Raciborskich

Piórem
naczelnego

informuje, że na tablicy ogłoszeń Urzędu 
Miejskiego w Krzanowicach (obok pok. nr 12) 
oraz Biuletynie Informacji Publicznej na stronie 
internetowej www.krzanowice.pl w zakładce Nieruchomo-
ści, zamieszczony jest wykaz nieruchomości przeznaczonej 
do sprzedaży(dz.246).

Burmistrz Krzanowic

Spółka miejska – Unia 
Racibórz sp. z o.o. zakoń-
czy wkrótce działalność. 
Powstała z inicjatywy po-
przedniego prezydenta 
Dariusza Polowego, a pro-
jekt nadzorował słynny 
Marek Śledź trener mło-
dzieży z Rakowa, Lecha i 
Legii. Nowy włodarz nie 
zamierza kontynuować tej 
formy działalności w Unii.

Okoliczne kluby 
korzystają z dorobku 
Unii

Pytanie do prezydenta Jac-
ka Wojciechowicza o przy-
szłość zasłużonego klubu 
piłkarskiego ze Srebrnej pa-
dło w najbardziej futbolowej 
dzielnicy Raciborza – Płoni. 
Zadał je działacz z miejsco-

wego klubu Wicher. – Jakie 
są perspektywy na Unię? Bo 
bardzo duże pieniądze idą 
na szkolenie młodzieży, a 
później chłopcy opuszczają 
nie tylko Unię, ale Racibórz 
i odchodzą “na wioski”. 
Tworków, Lubomia i Krzyża-
nowice korzystają z tego co 
opłacili podatnicy z miasta. 
Coś trzeba zrobić, żeby za-
trzymać tą uzdolnioną mło-
dzież na Srebrnej – mówił 
uczestnik spotkania dzielni-
cowego w Raciborzu-Płoni.

Prezydent Raciborza Jacek 
Wojciechowicz odparł tak: 
Jak ja widzę perspektywę? 
To z takich marzeń to wi-
dzę Unię w lidze mistrzów. 
Co do konkretów, to spółka 
z o.o. to nie są transparent-
ne przepływy pieniędzy, a o 

Unię Racibórz przejmie stowarzyszenie. Projekt oprze się o OSiR
dotacje nie można się starać. 
Dlatego chcemy ten projekt 
wygasić – powiedział w ZSP 
2 na Płoni włodarz miasta.

Dodał, że w miejsce spół-
ki wejdzie stowarzyszenie i 
przejmie klub. Nadal utrzy-
mane będzie wspomaganie 
Miasta. – Prawdopodobnie 
nastąpi połączenie Unii z 
OSIR – zapowiedział pu-
blicznie Jacek Wojciecho-
wicz.

Prezydent chce 
uporządkować sprawy 
klubowe

Wskazał, że jest obiekt 
przy ulicy Srebrnej, jest sta-
dion miejski, więc piłkarska 
baza treningowa nie jest zła. 
– Koszty? One były zawyża-
ne i nie wiem z jakiego po-
wodu. Tam zlecano rzeczy 
promocyjne dla Miasta. Był 
projekt PRO-ZDRO z duży-
mi koncertami. Sama Unia 
z tego bezpośrednio nie ko-
rzystała. Dla seniorów też ro-
bili jakieś imprezy. Unia ma 
się zająć sekcją piłki nożnej. 
Tej zdolnej młodzieży jest 

tam sporo. Jak to uporząd-
kujemy, jak nie będzie za-
angażowania politycznego 
ze strony prezydenta, któ-
ry robił sobie w ten sposób 
trochę promocji, to wierzę 
w poprawę – opowiadał na 
spotkaniu z mieszkańcami J. 
Wojciechowicz.

Jego zdaniem atmosfera 
wokół klubu była pełna nie-
domówień: czy to miejski 
klub, czy to jakaś propagan-
da? – Poprawiamy kondycję 
klubu, organizacyjną stronę, 
po to żeby pojawili się spon-
sorzy. 500-600 tys. zł rocz-
nie to minimum w budżecie 
klubu jeśli ma mieć drużyny 
juniorskie i seniorów. Bez 
tego poziomu nakładów się 
nie obejdzie. Intencją Miasta 
jest utrzymać Unię i ją rozwi-
jać – obiecał prezydent Woj-
ciechowicz.

Futbol wymaga 
nakładów

– Nawet jak są u nas dobrze 
zawodnicy, ale my nie mamy 
warunków, by ich utrzymać, 
to szukają sobie miejsce 

gdzie indziej. Pojawiają się 
skauci, proponują im lepsze 
warunki. Bez zainwesto-
wania będzie ciężko. Piłka 
nożna wymaga sporych na-
kładów – zazanczył Wojcie-
chowicz.

Radny Paweł Rycka 
uczestniczący w spotkaniu, 
były piłkarz Wichru Płonia, 
sympatyk piłkarskiej Unii, 
w której barwach niedaw-
no występował jego syn, 
cieszył się, że Miasto nadal 
będzie wspomagać klub ze 
Srebrnej. – Jak zawodnik 
idzie wyżej, rozwija się, to i 
my zyskujemy jako ośrodek. 
Jednak jeśli my łożymy pie-
niądze, a zawodnicy zasi-
lają wioski to dzieje się źle. 
– Nędzę stać, a nas nie żeby 
ten piłkarz u nas grał – dodał 
działacz Wichru. Prezydent 
Wojciechowicz odparł, że 
i on by chciał, żeby zdolna 
młodzież została w Unii i 
tam się rozwijała. – Jednak 
musimy wiedzieć, że Miasto 
samo tego nie udźwignie 
– podsumował włodarz na 
Płoni.  (ma.w)

JSW Koks S.A. poinfor-
mowała, że 8 listopada 
2024 r. odstąpiła od umo-
wy z Rafako S.A. na budo-
wę bloku energetycznego 
opalanego gazem kok-
sowniczym w Koksowni 
Radlin, z przyczyn leżą-
cych w całości po stronie 
wykonawcy.

– Oświadczenie o od-
stąpieniu dotyczy niewy-
konanej części umowy z 
powodu licznych uchybień 
po stronie Rafako S.A., w 
tym faktycznego zaprzesta-
nia wykonywania obowiąz-
ków wynikających z umowy 
oraz przerwania czynności 
rozruchowych – czytamy w 
komunikacie JSW Koks.

Z kolei z oświadczenia 
raciborskiej spółki wynika, 
że swoje pismo JSW KOKS 
SA próbowało doręczyć po 
godzinach pracy, przez pra-
cownika ochrony, w końcu 
doręczyło go mejlem. – Tak 
ważne pismo wymaga for-
my pisemnej – twierdzą w 
Rafako SA. – Dowodzi to 
jak nikła jest znajomość 
JSW KOKS SA nie tylko za-

dania inwestycyjnego, ale 
nawet zawartej umowy – 
dodają raciborzanie. – Nie 
istnieją żadne podstawy, 
świadczące o rzekomym 
niewykonaniu lub nienale-
żytym wykonaniu Umowy 
przez RAFAKO S.A. z przy-
czyn, za które RAFAKO S.A. 
ponosiłoby całkowitą od-
powiedzialność – czytamy 
w oświadczeniu spółki z 
Łąkowej. – Odstąpieniu od 
Umowy w części dotych-
czas niewykonanej, z przy-
czyn leżących w całości po 
stronie RAFAKO S.A., nale-
ży uznać za bezpodstawne 
oraz nieuzasadnione – pod-
kreśla Rafako SA.

Z oświadczenia wynika 
ponadto, że w Rafako SA 
uważają, że to także tuszo-
wanie niekompetencji JSW 
KOKS SA w zakresie zarzą-
dzania projektem. – Widzi-
my dalszą eskalację sporu 
i podejmowanie jawnych 
prób nawiązywania bezpo-
średniej współpracy z pod-
wykonawcami RAFAKO S.A 
– napisano.

RAFAKO S.A. oczekuje, 

zaniechania przeprowa-
dzenia czynności zmierza-
jących do przymuszenia 
Wykonawcy do opuszcze-
nia Placu Budowy, w tym 
dopuszczenia Wykonawcy 
do Placu Budowy oraz dal-
szego wykonywania Robót. 
Rafako SA oczekuje też nie-
podejmowania przez JSW 
KOKS S.A. działań utrud-
niających lub uniemożli-
wiających wykonywanie 
Robót objętych Umową 
oraz wycofania się ze zło-
żonych do tej pory bezpod-
stawnych oświadczeń.

RAFAKO S.A. proponuje 
odbycie spotkania na po-
ziomie Zarządów obu Spół-
ek, które doprowadziłoby 
do porozumienia. – JSW 
KOKS S.A. swymi agresyw-
nymi działaniami sprawiła, 
że dziś RAFAKO S.A. czeka 
na ogłoszenie decyzji Sądu 
o upadłości. Jednak mimo 
to, chcieliśmy dokończyć 
ten kontrakt, świadomi jego 
znaczenia dla regionu – po-
wiedział Maciej Stańczuk, 
Prezes Zarządu RAFAKO 
S.A. (oprac. m)

Po raz 21. Raciborska 
Izba Gospodarcza za-
prasza na wydarzenie, 
które od lat łączy sztukę, 
radość, zabawę i dobre 
serca. 

Tegoroczna edycja odbę-
dzie się 13 grudnia o 18:00 
w Raciborskim Centrum 
Kultury. Hasło „Oczko 
Gwiazdki” nawiązuje do 
szczęśliwej liczby 21, czyli 
karcianego „oczka”. Będzie 
to zatem wieczór w klima-
cie kasyna i rozgrywek. 
Osoby znane z działalności 
publicznej, przedsiębiorcy, 
samorządowcy, lekarze, 
nauczyciele, dziennikarze 
oraz społecznicy wkracza-
ją na scenę – jednak nie 
w rolach, w jakich znamy 
ich z codziennej pracy. Z 
dystansem do siebie i peł-
ni humoru wystąpią, by 
zmobilizować do wsparcia 
szczytnej inicjatywy. 

Rokrocznie dzięki środ-
kom zebranym podczas 
„Gwiazdki Serc” możliwa 
jest pomoc wielu dzie-

ciom i młodzieży – od spe-
cjalistycznej rehabilitacji 
po sprzęt medyczny czy 
edukacyjny. Z poprzed-
niej edycji pieniądze roz-
dysponowano m.in. na 
rehabilitację 10 dzieci z 
powiatu i na stypendia za 
dobre wyniki w nauce dla 
16 uczniów raciborskich 
szkół średnich. 

Bilety-cegiełki są w 
sprzedaży. Można je na-
być w siedzibie Racibor-
skiej Izby Gospodarczej 
przy ul. Batorego 7, w ka-
sie Raciborskiego Centrum 
Kultury przy ul. Chopina 
21, oraz w internecie ht-
tps://biletyna.pl/koncert/
OCZKO-GWIAZDKI-21-e-
dycja-GWIAZDKI-SERC. 
Organizatorem wydarze-
nia jest Raciborska Izba 
Gospodarcza przy współ-
pracy Miasta Racibórz i  
Raciborskiego Centrum 
Kultury, Powiatu Racibor-
skiego i Młodzieżowego 
Domu Kultury.  

(red)

jsW KOKs sa nie chce budować z Rafako sa. 
spółka z łąkowej: eskalacja sporu

Oczko Gwiazdki. Zapowiedź 
21. Koncertu Charytatywnego 
„Gwiazdka Serc”.

eprasa.pl a5d0daa877
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ul. Nowa 28a,  44-352 Czyżowice 
kontakt: tel. 601 866 498, 32 45 13 338 
www.euroclas.com.pl, biuro@euroclas.com.pl

ZNAJDZIESZ WSZYSTKO 
w naszym tartaku: 
•elementy konstrukcji lite, 

•strugane, 

•KVH i klejonka,

•więźby wycinane metodą 
CNC jak również z zestawień 
tradycyjnych

U nas również:
•ŁĄCZNIKI•WKRĘTY•FARBY 

ZNAJDZIESZ WSZYSTKO 

Zaczynasz 
budowę 
domu, 
altanki, 
zadaszenia,
w planach 
wymiana 
więźby dachowej? 

CNC

WSZYSTKO KOMPLEKSOWO W JEDNYM MIEJSCU!

ODWIEDŹ NAS!

Racibórz, ul. Zborowa 5a  
 tel. 32 415 22 32

Racibórz, ul. Ocicka 5 

 tel. 32 666 0 111

Ryby świeże i mrożone, 
wędzone z własnej wędzarni

SMAŻALNIA OFERUJE SZEROKI ASORTYMENT 
RYB SMAŻONYCH I GRILLOWANYCH

Ponadto oferujemy sałatki rybne, 

surówki, wyroby własne takie jak 

śledziki w oleju, tatar ze świeżego 

łososia, łosoś marynowany gravlax, 

pasta rybna, owoce morza

Dyrektorem ogólniaka był 
jeszcze Leszek Wyrzykowski, 
a starostwem kierowali Marek 
Bugdol i Henryk Siedlaczek, 
gdy zaczęto mówić o tych po-
trzebach szkoły. Boisko było 
zdegradowane, młodzież nie 
miała gdzie ćwiczyć na zaję-
ciach z WF. Starosta Grzegorz 
Swoboda doprowadził temat 
do końca. Znalazł pieniądze, 
wybrał wykonawcę i kolejne 
roczniki uczniów Mickiewicza 
będą korzystać z nowocze-
snych obiektów sportowych 
przy szkole.

Dwa boiska,  
dwie salki i bieżnia

18 listopada podpisano umowę 
między zlecającym zadanie za 10 
mln zł Powiatem Raciborskim, 
a wykonawcą robót –  racibor-
ską firmą Borbud, znaną z wielu 
wspólnych przedsięwzięć z samo-
rządami. 

Na terenie placówki powiato-
wej powstanie sala gimnastyczna 
o powierzchni ok. 360 m kw. w 
tej sali będą dwie mniejsze salki 
do ćwiczeń, a także zaplecze sa-
nitarne i sprzętowe i pokoje na-
uczycielskie. Tę salę połączy się 
z budynkiem szkolnym (obecna 
sala też ma taki łącznik). Powsta-
nie też boisko piłkarskie o wy-
miarach 58 m (długość) i 27 m 
(szerokość) i boisko wielofunk-
cyjne. Przewidziano jeszcze bież-
nię 60 m i skocznię do skoku w 
dal. –  To będzie kilka urządzeń 
sportowych, a wraz z nimi zago-
spodarowanie tego terenu. Będą 
siedziska, pergole, cały ten teren 
od strony północy zostanie na 
nowo urządzono –  

Inwestycja odbywać się będzie 
w modelu “zaprojektuj, wybu-
duj”. Wpierw ma się pojawić sala 
gimnastyczna. Jej dokumentacja 
powinna być gotowa w pierw-
szym kwartale 2025 roku. Wtedy 
powinny ruszyć roboty. –  Następ-
nie będziemy przekazywać wyko-
nawcy kolejne place budów, to co 
uzyska pozwolenie na budowę. 
Szczególnie w roku szkolnym 
2025/2026 obecny teren boiska, 
służący jako parking zostanie za-
jęty pod budowę, ale wtedy będzie 
już nowa infrastruktura do prowa-
dzenia zajęć. Początek 2026 roku 
powinien być terminem oddania 
tej inwestycji do użytku –  progno-
zuje Roman Peikert kierujący re-
feratem inwestycji w starostwie. 
–  Wielkich utrudnień nie będzie 
–  dodał urzędnik z Powiatu.

Baza sportowa  
z prawdziwego zdarzenia

–  To jest kolejna świetna wia-
domość jeśli chodzi o placów-
ki oświatowe Powiatu. Liceum 
Mickiewicza ma bardzo bogate 
tradycje i przejdzie teraz wielką 
modernizację, jeśli chodzi o bez-
pośrednie otoczenie szkoły. Kie-
dy zostałem starostą, wiele osób 
wskazywało na problem z bra-
kiem odpowiedniej infrastruktu-
ry sportowej w II LO. –  Placówka 
o tak wartościowych dokonaniach 
nigdy nie doczekała się bazy spor-
towej z prawdziwego zdarzenia. 
Zarząd i rada podjęły wyzwanie. 
W minionej kadencji udało się po-
zyskać pieniądze z rządowej do-
tacji, w ramach programu Polski 
Ład. Prawie 10 mln zł. Pomogli 
nam lokalni parlamentarzyści. 
Przygotowaliśmy Program Funk-

cjonalno– Użytkowy i ogłosili-
śmy przetarg. Wygrała go firma 
Borbud –  poinformował starosta 
Grzegorz Swoboda.

–  Od wielu lat prowadzimy w 
placówkach powiatowych szereg 
inwestycji. Nie pomijamy żadnej 
ze szkół. To widać na co dzień. W 
II LO to będzie całkowicie nowa 
baza, za gigantyczne pieniądze. 
90% z nich to środki dotacyjne 
–  podkreślił Grzegorz Swoboda.

Powiat nie ustaje  
w inwestycjach

Jednostkowo i kwotowo to naj-
większa inwestycja oświatowa na 
przełomie kadencji, ale starosta 
zaznacza, że na przestrzeni tych 
lat zaangażowano jeszcze więk-
sze środki w unowocześnianie 
placówek Powiatu Raciborskiego. 
Wskazał na rewitalizację auli w I 
LO i Ekonomiku, czy stworzenie 
jej od podstaw w Mechaniku. –  
Termomodernizacje, pracownie 
zawodowe, a wkrótce fotowolta-
ika wszędzie. Kolejne nasze pro-
jekty będziemy ogłaszać, czekamy 
na potwierdzenia zarówno środ-

ków, jak i wykonawców –  podkre-
ślił G. Swoboda.

Zmieni się edukacja i wiele in-
nych rzeczy. Lekcje WF będą bar-
dziej atrakcyjne dla młodzieży i 
lokalnej społeczności. Czekaliśmy 
na tę inwestycję kilka dekad, ko-
lejni dyrektorzy starali się o nowe 
boiska i salę. W końcu na tym 
przepięknym terenie powstaną 
długo oczekiwane obiekty –  po-
wiedział dyrektor II LO Maciej 
Malinowski. Mieszka nieopodal 
szkoły, wie, że jej sąsiedzi z pewną 
obawą podeszli do tematu długo-
trwałej budowy tuż pod oknami. 
Malinowski wierzy w ich wyrozu-
miałość i cierpliwość, bo nakłady 
są niezbędne placówce, aby mo-
gła utrzymać wysoki poziom na-
uczania.

Problemem na czas samej budo-
wy, jak i później może być kwestia 
parkowania aut, którymi przy-
jeżdżają na zajęcia nauczyciele i 
uczniowie. –  Mam kilka podpo-
wiedzi, jak będzie można rozwią-
zać ten problem, gdy nadejdzie 
czas zapoznam ze szczegółami –  
obiecał dyrektor Malinowski.

“Mickiewicz” przechodzi 
ciągłe przeobrażenia

Absolwentką II LO i kierowni-
kiem referatu oświaty jest Ewa 
Bohr– Cyfka. Przy okazji podpisa-
nia umowy z wykonawcą podkre-
śliła, że szkoły Powiatu rozwijają 
się, przechodzą modernizacje. –  
Obok II LO mamy dużą inwestycję 
w Zespole Szkół Ekonomicznych, 
gdzie remontowano aulę, a w I 
LO przebudujemy ogrodzenie –  
podała pani kierownik. –  II LO 
bardzo zmieniło się od czasów, 
kiedy tu się uczyłam. System na-
uczania jest nowy, podejście do 
ucznia. To kompleksowa prze-
miana, którą obserwuję –  mówi-
ła Ewa Bohr– Cyfka. Zaznaczyła, 
że to nie koniec zmian na lepsze w 
placówkach oświatowych, bo po-
trzeb nie brakuje. –  Inwestycje w 
szkoły są na porządku dziennym, 
planujemy je wspólnie z dyrek-
cjami na kolejne lata. Oczywiście 
wszystko zależy od dostępności 
środków finansowych –  podkre-
śliła na koniec szefowa referatu 
oświatowego.

(ma.w)

90% kosztów 
to dotacja rządowa

Koszt tej inwestycji pn. 

Budowa i modernizacja 

infrastruktury sportowej wraz z 

zagospodarowaniem terenu w II 

Liceum Ogólnokształcącym im. 
Adama Mickiewicza w Raciborzu, 

w ramach Rządowego Fundusz 
Polski Ład: Programu Inwestycji 
Strategicznych zgodnie z podpisaną 
umową wynosi 7 992 761,09 zł, w 
tym: dofinansowanie z Rządowego 
Funduszu Polski Ład stanowi 
90 % tego kosztu co stanowi 7 
193 484,98 zł, natomiast udział 
własny w wysokości 799 276,11 
zł będzie sfinansowany ze środków 
własnych Powiatu Raciborskiego.

Za 400 dni II LO “Mickiewicz” będzie miał 
nowe boisko i halę sportową. To inwestycja 
wyczekiwana od wielu dekad

 P 18 listopada starosta Grzegorz Swoboda w obecności dyrektor II LO 
Macieja Malinowskiego, kierownik referatu edukacji Ewy Bohr– Cyfki i 
szefa referatu inwestycji Romana Peikerta zawarł umowę na wykonanie 
inwestycji w szkole z firmą Borbud. Wykonawcę reprezentował właściciel 
Borbudu –  Ryszard Bortel
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Czyj interes jest dla 
prezydenta Jacka Woj-
ciechowicza ważniejszy 
– mieszkańców, czy in-
westora? Pytanie zadał 
publicznie były włodarz 
Dariusz Polowy. Wspól-
nie ze swoim zastępcą, 
gdy pełnił urząd – Domini-
kiem Koniecznym, odnie-
śli się do uwag prezydenta 
Wojciechowicza na temat 
roli Polowego i Koniecz-
nego w sprawie budowy 
dwóch nowych bloków 
na istniejącym już osiedlu 
przy ul. Wileńskiej.

– Chcemy sprostować nie-
mieszczące się w pojęciu 
uczciwego człowieka kłam-
stwa i manipulacje, jakie 
wprowadził do przestrzeni 
publicznej prezydent Jacek 
Wojciechowicz w sprawie 
kontrowersyjnego projektu 
budowy bloków przy ulicy 
Wileńskiej – tak zaczął swo-
ją konferencję prasową pod 
magistratem były włodarz 
Raciborza.

Pierwokup dotyczył 
innej działki

Zaznaczył, że rozgłasza-
ne przez J. Wojciechowi-
cza informacje o prawie 
pierwokupu działki przy 
Wileńskiej dotyczyło dział-

ki o numerze 616, a wniosek 
o pozwolenie na budowę 
złożono na działkę 614 
oddaloną od działki 616 
o kilkadziesiąt metrów. – 
Wniosek o pozwolenie na 
budowę dotyczy innej dział-
ki niż ta z prawem pierwo-
kupu. Właściciel działki 614 
złożył wniosek o pozwole-
nie na budowę i nie musiał 
się oglądać na Miasto, bo 
był i jest właścicielem tej 
działki od lat. Te informacje 
powinny być dla prezydenta 
Wojciechowicza oczywiste, 
a jeżeli nie są, to źle świad-
czy o jego kompetencjach 
i poddaje w wątpliwość 
uczciwość zamiarów – uwa-
ża D. Polowy.

Na swojej, posesyjnej 
konferencji prezydent 
Wojciechowicz mówił po-
stępowanie w sprawie wy-
dania tego pozwolenia dla 
działki 614 jest zawieszone 
i inwestor ma czas na uzu-
pełnienie dokumentacji. 
– Zjazd na ul. Wileńską, 
bez niego nie można uzy-
skać pozwolenia na budo-
wę. Zgodę na zjazd wydaje 
prezydent miasta i taką de-
cyzję wydał pan Wojcie-
chowicz 17 października 
2024 roku dla działki 614. 
Wydał ją dwadzieścia kil-

ka dni po tym jak na sesji 
Rady Miasta poinformo-
wałem publicznie prezy-
denta Wojciechowicza o 
problemie mieszkańców i 
przekazałem ich pismo – 
przypomniał D. Polowy.

Na Szczęśliwej urząd 
interweniował

W Urzędzie Miasta są 
złożone przez mieszkań-
ców wnioski o zmianę 
planu zagospodarowania 
przestrzennego dla oby-
dwu działek, czyli 614 i 
616. Jest ich ponad 200. 
To prezydent jest władny, 
aby taką procedurę rozpo-
cząć przez przygotowanie 
odpowiedniej uchwały dla 
rady miasta. – Prezydent 
Wojciechowicz nic w tej 
sprawie nie robi i chyba cze-
ka, aż pojawi się wniosek o 
pozwolenie na budowę dla 
działki 616. Bo trzeba pod-
kreślić i to też powiedział 
na konferencji prezydent 
Wojciechowicz – taki wnio-
sek ma się pojawić w roku 
2025. Warto przypomnieć, 
że dla ulicy Szczęśliwej 
podobną procedurę prze-
prowadziliśmy, aby pomóc 
tamtejszym mieszkańcom 
– kontynuował D. Polowy.

Jego zdaniem niegod-

Nowe bloki na Wileńskiej. Radni Polowy 
i Konieczny o niegodnym ich zdaniem zachowaniu 
prezydenta Raciborza

 P Dominik Konieczny i Dariusz Polowy przedstawili mediom 
swoje oświadczenia wobec stwierdzeń prezydenta Jacka 
Wojciechowicza na konferencji posesyjnej

je stanowisko i apel do 
prezydenta o pomoc w 
tej sprawie i usłyszeli od 
prezydenta Wojciechowi-
cza takie słowa: „ Apel do 
prezydenta jest mówiąc 
delikatnie pewnym nad-
użyciem”. – Jeżeli to nie jest 
arogancja to jak to można 
inaczej nazwać? Szczegól-
nie, że wtedy prezydent 
Wojciechowicz już wie-
dział, że decyzja na zjazd 
na ulicę Wileńską została 
wydana – zaznacza radny 
Silnego Raciborza.

Radny Dominik Koniecz-
ny towarzyszący Polowe-
mu pod magistratem także 
wypowiedział się w kwestii 
dotyczącej „rzekomej za-
miany gruntów pomiędzy 
miastem a właścicielem 
działki 614”. – Prezydent 
Wojciechowicz ciągle ma 
szansę pomóc mieszkań-
com, pytanie czy ważniej-
szy dla niego jest interes 
deweloperów czy interes 
mieszkańców? Apeluję do 
pana prezydenta Jacka 
Wojciechowicza o pochy-
lenie się nad sprawą miesz-
kańców ulicy Wileńskiej i 
podjęcie jeszcze tych dzia-
łań, które można podjąć 
aby im pomóc – stwierdził 
Konieczny.  (oprac. m)

ne stanowiska prezydenta 
miasta jest to, jak od sa-
mego początku do tej spra-
wy odnosił się prezydent 
Wojciechowicz. Według 
Polowego, jego następca 
odpowiedział mu w spo-
sób kpiący: „Te wszystkie 
sprawy o których, mówił 
pan radny mają general-
nie jakby służyć temu żeby 
wzniecać pewien niepokój. 
Ja i tak się cieszę że dobrze, 
że chociaż ci mieszkańcy 
co niepokoili się o wycinkę 
Obory nie piszą do pana.” 

– Czyli prezydent zasuge-
rował że sprawa nie ma 
miejsca i podaję ją tylko, 
aby wzniecać niepokój, a 
mieszkańcy, którzy się pod 
pismem podpisali, może 
wcale nie istnieją. Jeżeli to 
nie jest arogancja, to jak to 
można inaczej nazwać? – 
burzy się Polowy.

Czyj interes jest 
ważniejszy?

30 października 2024 na 
sesji Rady Miasta miesz-
kańcy przedstawili swo-

Na Gamowskiej już się płaci za parkowanie. 
Szpital: to odpowiedź na potrzeby pacjentów i personelu
Przy wjeździe na teren 

lecznicy powiatowej stoi 
niewielka tablica z infor-
macją, że parking jest tu 
płatny – 3 zł za godzinę. 
Wytłuszczonym drukiem 
podano wysokość kary 
za brak opłaty – 150 zł. 
Na temat tego parkowa-
nia mówiono w środę na 
spotkaniu prezydenckim 
w dzielnicy Ostróg.

To dopiero dwa dni 
funkcjonowania nowe-
go systemu postojowego. 
Wprowadzono go na Ga-
mowskiej 12 listopada. Szpi-
tal podał na swoje stronie 
internetowej, że płatne par-
kowanie jest odpowiedzią 

na potrzeby pacjentów oraz 
personelu medycznego.

Temat pojawił się na spo-
tkaniu dzielnicowym pre-
zydenta Raciborza Jacka 
Wojciechowicza. Mówiono 
o tym 13 listopada w sali SP1 
na Ostrogu. Mężczyzna, któ-
ry zgłosił problem oznajmił, 
że parkowanie przy szpitalu 
to sprawa niezałatwiona.

– Problem jak był, tak zo-
stał. Ludzie nadal parkują 
byle gdzie, byle jak. Nie ma 
nawet linii namalowanych 
– zauważył zgłaszający. – Są 
tylko oznaczone miejsca skła-
dania betonu – dodał. Prezy-
dent skomentował, że to nie 
znak drogowy, a znak czasu.

Jacek Wojciechowicz wy-
jaśnił, że szpitalem zarzą-
dza Powiat Raciborski, a 
nie Miasto Racibórz. – To 
dyrekcja szpitala wprowa-
dziła opłaty – wyjaśnił.

Senior z Ostroga powie-
dział jeszcze, że sposób 
pobierania opłaty budzi 
„brzydkie komentarze” lu-
dzi na parkingu.

– Ja czekam w kolejce do 
lekarza godzinami, to mu-
szę od razu wiedzieć, za-
planować ile tam będę, a 
to przecież jest niemożliwe 
– opowiadał raciborzanin z 
Ostroga.

Jego zdaniem do uporząd-
kowania przestrzeni parkin-

gowej wystarczyłaby karta 
zegarowa, jaką stosuje się 
np. na ulicy Batorego w re-
jonie urzędu miasta. Jacek 
Wojciechowicz obiecał, że 
Miasto może zaapelować do 
starosty o takie rozwiązanie.

Szpital rejonowy zawarł 
z firmą APCOA kilkuletnią 
umowę na prowadzenie 
parkingu na Gamowskiej. 
Jej zerwanie wiązałoby się 
z koniecznością zapłaty wy-
sokiego odszkodowania fir-
mie.

Odpłatność za parkowanie 
przy Szpitalu Rejonowym w 
Raciborzu obowiązuje całą 
dobę, 7 dni w tygodniu.
 (ma.w)

 P Tablica przy wjeździe na teren szpitalny. Od 12 listopada 
stoją tu parkomaty, wywieszono regulamin parkingowy. Kto 
się nie podporządkuje, zapłaci tzw. opłatę dodatkową w 
kwocie 150 zł
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Data obowiązywania: tylko 19.11.2024

Data obowiązywania: tylko 20.11.2024

Data obowiązywania: tylko 21.11.2024

Data obowiązywania: tylko 22.11.2024

30%
RABAT*

SŁONE 
PRZEKĄSKI

*Rabat naliczany jest przy kasie.

30%
RABAT*

SOKI ŚWIEŻE
Dział Tradycja

*Rabat naliczany jest przy kasie.

30%
RABAT*

DŻEMY 
I MIODY

*Rabat naliczany jest przy kasie.

30%
RABAT*

GARMAŻERKA 
Dział Samoobsługa

*Rabat naliczany jest przy kasie.

Bieżąca oferta skierowana jest do klientów detalicznych.    *Najniższa cena z 30 dni przed obniżką.    **Limit dzienny 5 kg

Data obowiązywania: tylko 25.11.2024

30%
RABAT*

ZIMOWE PŁYNY
DO SPRYSKIWACZY
*Rabat naliczany jest przy kasie.

OLEJ RZEPAKOWY 1 l

SUPER CENA

595
szt.

649*

CROISSANT  
Z NADZIENIEM 85 g 
WYBRANE RODZAJE 
100 g - 2,29 zł

SUPER CENA

195
szt.

255*

SZAMPON DO WŁOSÓW 
SCHAUMA 400 ml 
WYBRANE RODZAJE 
1 l - 22,38 zł

SUPER CENA

895
szt.

1499*

ŻEL POD PRYSZNIC 
COSMIA 750 ml 
WYBRANE RODZAJE
1 l - 10,60 zł

SUPER CENA

795
szt.

1199*

FILETY ŚLEDZIOWE SOLONE 
LISNER 800 g 
1 kg - 16,19 zł

SUPER CENA

1295
opak.

1999*

BARSZCZ CZERWONY 
KONCENTRAT ROLNIK 330 ml 
1 l - 11,97 zł

SUPER CENA

395
szt.

524*

MĄKA BASIA 1 kg 
TRZY RODZAJE

SUPER CENA

395
szt.

444*

MASŁO EXTRA OSEŁKA 500 g
1 kg - 25,90 zł

SUPER CENA

1295
szt.

2099*

PŁATKI KUKURYDZIANE 500 g
1 kg - 9,90 zł

SUPER CENA

495
opak.

699*

FILET Z KURCZAKA**

SUPER CENA

1595
kg

UDO Z INDYKA **

SUPER CENA

995
kg

KARKÓWKA WIEPRZOWA 
BEZ KOŚCI**

SUPER CENA

1795
kg

POLĘDWICZKI WIEPRZOWE**

SUPER CENA

2195
kg

KACZKA ZE ŚCIÓŁKI TUSZKA** 
Dział Samoobsługa

SUPER CENA

995
kg

GRILLOWANE UDO Z KURCZAKA 

SUPER CENA

290
szt.

SER SZWAJCAR  
KRÓLEWIECKI**

SUPER CENA

2995
kg

MIĘSO Z UDA KURCZAKA**

SUPER CENA

1195
kg ŻEBERKA  

WIEPRZOWE PASKI**

SUPER CENA

1450
kg

ŁOPATKA WIEPRZOWA  
BEZ KOŚCI**

SUPER CENA

995
kg PAPIER TOALETOWY  

ALOE VERA REGINA 8 szt. 
1 szt. - 1,62 zł

SUPER CENA

1295
opak.

NA
MIEJSCU

NA
MIEJSCU

NA
MIEJSCU

NA
MIEJSCU

Z NASZEGO

PIECA
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Dziesiąte z kolei spotkanie 

włodarza z raciborzanami miało 
najwyższą frekwencję z dotych-
czasowych. – Wiadomo, Ostróg i 
Michał – wyjaśnili prezydentowi 
raciborzanie z dzielnicy, wska-
zując na wiceprezydenta Micha-
ła Kuligę, mieszkańca dzielnicy.

Na pierwszy ogień poszła wizja 
ulicy Przejazdowej ze spowalnia-
czami ruchu. Zgłaszający moni-
tował o to u Mirosława Lenka, u 
Dariusza Polowego, a w końcu 
napisano petycję. – Odpowiedź z 
urzędu była taka, że skoro nie ma 
tam wypadków, kolizji, potrąceń to 
takie szykany nie są potrzebne. To 
jest kpina z ludzi. Na taki spowal-
niacz stać urząd miasta żeby nie 
narażać mieszkańców tej części 
miasta. Tą ulicą prowadził objazd 
dla różnych remontów. Choć moż-
na tamtędy jeździć 30 km/h, to 
wszyscy i tak jeżdżą przynajmniej 
60 km/h – opowiadał mieszkaniec.

„Szczęście może się kiedyś 
skończyć”

Następne zgłoszenie: dojazd do 
terenu niedaleko Rybnickiej i Cecy-
lii – działkowicze nie mogą się tam 
dostać. W budżecie obywatelskim 
zadanie przepadło. – Proszę wy-
sypać jakiś grys na to błoto. Żeby 
był dojazd. Tam było robione ron-
do, został nasyp po firmie, ograni-
czono parkowanie. Działkowicze 
zamiast 10, mogą postawić tylko 
3 auta.

Jacek Wojciechowicz powiedział, 
że koszt spowalniacza nie jest żad-
nym argumentem na „nie”, podob-
nie jak brak wypadków. – Szczęście 
się może kiedyś skończyć – zauwa-
żył. Co ciekawe, od razu pojawił się 
przeciwnik progów zwalniających. 
Tłumaczył, że to symbol braku sza-
cunku dla przestrzegania prawa. 
Poza tym te progi niszczą zawiesze-
nie samochodu. J. Wojciechowicz 
śmiał się, że chyba będzie trzeba 
głosować, kto jest za progami.

Mokre posesje przy 
Huzarskiej

Mieszkaniec ulicy Huzarskiej 
opowiedział, że tamtejszy spo-
walniacz nic nie daje. – Wszystko 

Wojciechowicz na tle 
układu słonecznego. 

Na Ostrogu pełna sala 
na spotkaniu dzielnicowym
zależy od kultury kierowców. Od 
Grzonki jadą Huzarską 80 km/h, 
a spowalniacz im nie przeszka-
dza – podał raciborzanin. On ma 
inny problem – zapchany rów od-
wadniający wzdłuż Huzarskiej. 
– Jest zasypany, a my mieliśmy 
zalane piwnice. Komisja przyszła, 
pooglądała. Ja widziałem, jak 
nawieziono do rowu kamienie i 
gruz. Pytam co z drożnością. Ten 
co wrzucał odparł, że tak mu szef 
kazał – relacjonował Wojciechowi-
czowi mieszkaniec dzielnicy. We 
wrześniu były nawalne deszcze, 
w rowie pełno wody, a rury zap-
chane i  woda nie schodzi. Zalanie 
posesji nie jest rzeczą przyjemną. 
W urzędzie się dowiedziałem, że 
rów będzie wyczyszczony, ale to 
właściciel działki, ten co zasypy-
wał, to on powinien odpowiadać 
za drożność rowu. Nie robi tego, 
dlatego zwracam się do właścicie-
la terenu, czyli Miasta – przekazał 
mieszkaniec Huzarskiej.

Pytano, czy w 2025 roku będzie 
remontowana ulica Królewska, 
od Cecylii do Przejazdowej? Pre-
zydent potwierdził.

Bilety powinny pokrywać 
50% utrzymania 
komunikacji miejskiej

Czy w komunikacji miejskiej po-
jadą autobusy elektryczne? Tak, 
zakup będzie dofinansowany z 
NFOŚ, bo tam były lepsze warun-
ki niż w unijnym KPO.  Przy okazji 
prezydent spytał o opinię na temat 
darmowej komunikacji. Odpowie-
działa seniorka, uważająca, że za 

przejazdy należy płacić. – Za dar-
mo umarło, płaćcie złotówkę czy 
dwa. Jak za darmo, to się nie sza-
nuje – mówiła. – Poczekam jeszcze 
na efekty (prezydent w radiu Va-
nessa mówił, że decyzja powinna 
zapaść w marcu – red.). W zdro-
wych relacjach bilety pokrywają 
50% kosztów komunikacji. Jeśli 
te wpływy są, to jest łatwiej orga-
nizować komunikację. Nie przesą-
dzam jeszcze czy utrzymamy, czy 
zniesiemy darmowe przejazdy – 
podał Wojciechowicz.

– Jaki Miasto ma wpływ na losy 
nieruchomości po dawnym Pol-
mosie przy Nowomiejskiej? – py-
tano. – Na Lwowskiej jest ten sam 
problem. To prywatni właściciele. 
Tereny te są niezagospodarowa-
ne. Teren leży, może nie marnieje 
ale nie przynosi chluby miastu. 
Jednak żeby coś wybudować, 
musi być potrzeba. Jak nie ma za-
potrzebowania, trudno się dziwić 
inwestorowi. Naszym celem jest 
rozwój Raciborza, żeby potrzeby 
zaczęły być. Chcemy sprowadzać 
do miasta mieszkańców z okolic. 
Mieszko będzie budował u nas 
swój nowy zakład. Zatrudni ko-
lejnych ludzi. Lokalizacja: przy 
Mikołowskiej, w strefie ekono-
micznej. Pozyskujemy tereny, 
uzbrajamy, tworzymy obszar in-
westycyjny i w przyszłym roku 7-9 
mniejszych firm powstanie. Przy 
rozwoju jest szansa na potrzebę 
nowych mieszkań, sklepów, in-
stytucji. Tereny w prywatnych 
rękach czekają na lepszy czas – 
objaśniał Jacek Wojciechowicz.

Ostróg w trosce o budżet 
policyjnej drogówki

Pani z pierwszego rzędu zwró-
ciła uwagę na problem z sygna-
lizacją świetlną na ulicy Armii 
Krajowej przy Dino. Wyjeżdżając 
tam, musimy w samochodzie cze-
kać, aż ktoś przyjdzie i przyciśnie 
– narzekała.

Zaraz poruszono inną sprawę 
dotyczącą tego samego przejścia 
ze światłami. – Tam kierowcy 
nie przestrzegają przepisów, jadą 
na czerwonym. Załóżcie monito-
ring, a policja ładnie zarobi (na 
Przejazdowej proponowano pa-
trol drogówki – red.) – sugerował 
mężczyzna.

Miejscowi domagają się sygna-
lizacji świetlnej na pasach przy 
rondzie obok Mechanika. – Żeby 
zamontować tam światła jak przy 
Dino. Jak są przerwy w szkole, to 
robi się niesamowity korek. Mło-
dzież idzie do Biedronki – pod-
kreślano. – To jest problem, który 
trzeba rozwiązać – przyznał Woj-
ciechowicz.

Dlaczego na Królewskiej przy tęż-
ni miejskiej cały czas palą się lam-
py? Bo jasno tam jak kurii biskupiej 
jak mówili w SP1. – Wszystko, co 
się da zapalić, można zgasić. Jed-
nak każde oświetlenie zwiększa 
bezpieczeństwo. Tężnia daje po-
światę dookoła, jest przyjemniej – 
ocenił prezydent.

Przy okazji włodarz przyznał, 
że oświetlenie w Raciborzu robi 
smutne wrażenie. – Lampy świe-
cą, ale jakby ostatnim tchnieniem. 
Jak się rozmawia z mieszkańca-

mi o podwórkach, stanie kamie-
nic – wszystko to tak wygląda. W 
miejsce latarni można postawić 
nowoczesne oświetlenie LED-owe 
to mniej prądu zużyje. Jednak tego 
się nie da w 3 miesiące zrobić. Li-
stopad taki nieciekawy miesiąc, a 
oświetlenie jest w tonacji  cmentar-
nej. Będziemy to naprawiać – obie-
cał Wojciechowicz.

Czy PKP określi się do 
wakacji w sprawie torów 
obok Auchan?

– Ten zapowiadany w kampanii 
dodatkowy most na Odrze, co z 
nim? Bo korki się u nas robią jak w 
Warszawie, ciągną się od Głubczyc-
kiej po Auchan – rzucił ktoś z sali.

– Szczerze nie rozumiem, że po-
mimo możliwości, kwestia drogi do 
Pszczyny, do autostrady nie zosta-
ła ruszona w poprzedniej kadencji. 
Tamte władze miały dobre relacje i 
z województwem i z rządem. Moż-
liwości były lepsze niż efekty, np. 
rozbudowa aquaparku – mówił 
prezydent, tłumacząc, dlaczego 
nadal nie ma drugiego mostu nad 
Ulgą. Dodał, że polityka państwa 
PiS była taka, że nie wolno likwi-
dować linii kolejowych. – Był pri-
kaz i od tego momentu projekt, 
w którym nie ma linii kolejowej 
na Dębiczu upadł. Można robić 
nowy projekt górą, nad linią, ale 
to kosztuje 100 mln zł więcej. My 
naciskamy – żeby PKP wycofało się 
z tej linii kolejowej. Jak to zrobią, to 
mamy wciąż ważny aktualny pro-
jekt z czasów prezydenta Lenka. 
Wtedy jest szansa, żeby to zrobić 
– stwierdził Jacek Wojciechowicz 
na Ostrogu.

Usłyszał od jednego z uczestni-
ków, że na odpowiedź z PKP bę-
dzie czekał 2 lata, jak jego kolega. 
– Dopiero sąd przymusił kolej – za-
znaczył.

Prezydent odparł, że nie po to 
jeździ do Warszawy na ulicę Targo-
wą, do zarządu PKP, żeby tak długo 
czekał. – Jak trzeba to się tam po-
łożę, nie odpuszczę. Ja grzecznie 
z nimi rozmawiam. Przychodzę z 
prośbą, bo nie chcę zawracać gło-
wy ministrowi czy premierowi. 
Zakładam, że do wakacji 2025 
poznamy ich decyzję. – Przyjmu-
ję zakład, o kawę w wiadomym 
miejscu – stwierdził mieszkaniec. 
Ustalono, że zakład obowiązuje do 
połowy wakacji.

Mieszkańcy mieli pytanie do 
swego sąsiada – Michała Kuligi. – 
Na osiedlu 30-lecia śmierdzi przez 
lato, że szok. Interweniuję w wo-
dociągach i chwilowo jest spokój, 
ale później od nowa. Okna się nie 
da otworzyć. 5-6 lat z tym walczę. 
Śmierdzi od strony oczyszczalni 
– narzekał mieszkaniec. Wicepre-
zydent powiedział, że rozmawiał 

 P Jacek Wojciechowicz rozmawiał z mieszkańcami Ostroga w SP1

 P Spotkanie na Ostrogu miało najwyższą frekwencję z całego cyklu 
prezydenckich wizyt. Przyszło tam ponad 30 osób
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11.00 - 18.00

23.11  30.11

SOBOTA

w Galerii

ODBIERZ BONY 
na wyprzedaże

Szczegóły akcji w Punkcie Obsługi Promocji. Pula nagród ograniczona. Paragony z hipermarketu wyłączone z akcji.

Zrób zakupy w sklepach Galerii za min. 120 zł  
i odbierz bon na kolejne zakupy w Galerii. 
Zbieraj paragony od 16 do 30 listopada. 
Można łączyć dwa paragony.

REKLAMA

na ten temat w spółce miejskiej. – 
Obiecali to sprawdzić – przekazał. 
Od raciborzanina usłyszał, że jak 
otwierano oczyszczalnię, to była 
lepsza od tej w Wiedniu. – Wtedy 
tak źle nie było jak teraz – podkre-
ślił.

Mieszkańcy domagają się 
pieszych patroli straży 
miejskiej

Jeden z uczestników zapytał, 
czy ktoś z obecnych widział ostat-
nio pieszy patrol straży miejskiej 
na mieście. – Oni tylko jeżdżą, tak 
nic nie załatwią. Ja przez godzin-
kę jeździłem za strażnikami. Wi-
działem, jak jeżdżą bez sensu, a 
na Komunalnej mieli drzemanko 
– skarżył się mieszkaniec. Nawet 
prezydent Wojciechowicz przy-
znał, że na swoich długich space-
rach nigdy w Raciborzu nie spotkał 
ani patrolu straży miejskiej, ani po-
licji. Tu z wyjaśnieniem pospieszył 
Michał Kuliga. – Pytałem, dlaczego 
tak jest? Mówią, że szybsza reakcja 
jest przy poruszaniu się w pojeź-
dzie. Wiceprezydent widział straż-
ników patrolujących na piechotę, 
ale było to na dworcu kolejowym 
w Katowicach. Wojciechowicz za-
pisał uwagę z Ostroga i stwierdził, 
że takie patrole piesze przydałyby 
się w Raciborzu.

Raciborzanka z dzielnicy poru-

szyła problem zatłoczonego mo-
stu nad Odrą. – Latem, jak jeżdżą 
tamtędy rowerzyści, albo na hu-
lajnogach, to trzeba uciekać na 
jezdnię. Barierki postawcie na 
moście, to się skończy taka jazda 
– apelowała do włodarza. – My tu 
walczymy o jeszcze jedną kład-
kę nad Odrą. Nas dużo z Ostroga 
tamtędy chodzi. Wywalczyliśmy 
tężnię, chcemy dożyć kładki – pro-
siła mieszkanka. Wspomniała, że 
poprzednie władze zapowiadały 
taką inwestycję.

– Ta ich kładka jest tylko w sferze 
werbalnej. Zrobiono wizualizację, 
ale nie projekt. Chodnik na moście 
jest za wąski i w strasznym stanie – 
przyznał włodarz miasta.

Kiedy zazielenią Zielone 
Płuca Ostroga?

Jedno z pytań dotyczyło terenu 
przy miejskiej tężni na Ostrogu. – 
Bo jest to niedokończone – ocenił. 
Michał Kuliga mówił, że najważ-
niejsze, że tężnia jest. – Udało się 
nam to zrealizować, a było ciężko 
i na poziomie porozumienia, na 
poziomie finansowym. Wspól-
nie udało się. Można w obszarze 
tężni małą zieleń zrobić, żeby 
była bardziej zielona, zacieniona 
– kontynuował. Przypomniał, że 
całościowy projekt (zrealizowa-
no dotąd część) zaproponowany 

przez uczelnię wyliczono na 6 
mln zł.

Raciborzanin z ulicy Brzozowej 
przekazał, że co roku tamtejsi 
mieszkańcy mają po ulewie zalane 
piwnice. – W czerwcu i we wrze-
śniu to się zdarzyło. Od 25 lat tam 
mieszkam i problemy zaczęły się 
przed 10. laty. Dotąd zdarzało się 
to raz w roku, teraz po raz pierw-
szy – dwukrotnie. Obawiamy się 
przyszłości – mówił.

Na Brzozowej zorientowali się, 
że pod zabudowę przeznaczony 
jest teren między dawnymi staj-
niami, a wałem, tzw. łączka. – Jeśli 
chodzi o kanalizację deszczową, 
ta sytuacja się wtedy pogorszy. Bo 
nasze piwnice są zalewane, odkąd 
powstało osiedle szeregowców. 
Teraz przy sklepie z elektronarzę-
dziami mamy regularnie rozlewi-
sko – przekazał prezydentowi.

Wojciechowicz wyjaśnił, że pro-
blem jest ogólnomiejski i stan alar-
mowy jeśli chodzi o deszczówkę 
pojawia się także w innych czę-
ściach Raciborza. – Wodociągi 
muszą rozwiązać problem desz-
czówki i jest to robione w sensie 
projektowym.

Co do zabudowy tej łączki, to 
Miasto przesądziło o tym lata 
temu, a mówię o tym w kontek-
ście sprawy nowych bloków przy 
Wileńskiej. Tam jest plan z 2006 

roku. 18 lat jego obowiązywania 
i właściciel postanowił budować. 
Zrobił się wielki dramat. W 2008 i 
2011 roku właściciele terenów pod 
obecną zabudowę oferowali ich 
kupno Miastu i wspólnotom. Mia-
sto nie kupiło, nie zmieniało pla-
nu. Dziś jest kłopot, a poprzednicy 
próbują wszystko zwalić na mnie 
– stwierdził J. Wojciechowicz.

Dlaczego senior musi 
płacić za wywóz śmieci?

Czy na Huzarskiej nie można 
rozważyć wprowadzenia strefy 
ruchu, w której pieszy ma pierw-
szeństwo? Okazuje się, że jakieś 
8 lat temu Michał Kuliga już pro-
ponował takie rozwiązanie na 
osiedlu. – Po głowie dostałem od 
mieszkańców, bo parkowanie by-
łoby dozwolone tylko w wyzna-
czonych miejscach. Nie stanąłbym 
już pod domem – zaznaczył.

Seniorka była ciekawa, czy 
Miasto wprowadzi zwolnienie z 
opłaty śmieciowej dla samotnych 
emerytów. Napotkała sprzeciw in-
nych uczestników spotkania. – Jak 
produkujemy śmieci, to musimy 
płacić za ich wywóz – usłyszała. 
Prezydent się tu zgodził i powie-
dział, że opłata nie jest wysoka i 
nie będzie zwolnień.

Czy linia kolejowa Racibórz – 
Racławice będzie odbudowana? 

– Na razie przygotowywana jest 
dokumentacja. Zajmuje się tym 
marszałek województwa opolskie-
go. Coś się z tym dzieje, ale sama 
inwestycja to PKP. Miasta samego 
nie byłoby stać na takie przedsię-
wzięcie. Racibórz dokłada się do 
dokumentacji – mówił Wojciecho-
wicz. Z sali padło, że w Głubczy-
cach zaczęli odbudowę dworca 
kolejowego.

Czy istnieje jeszcze plan budowy 
spalarni odpadów na Ostrogu? – 
Nie ma żadnej dokumentacji w 
tym zakresie. Nasze wysypisko 
śmieci jest przewidziane na 20 lat. 
Ograniczyłem przywóz dodatko-
wych odpadów z Polski, staramy 
się tak robić, żeby można było je 
wykorzystać jak najdłużej – pod-
kreślił.

Apelowano o remont chodników 
na starej Rudzkiej. – Chodniki tam 
same chodzą – usłyszał prezydent. 
Zapowiedział remont w przyszłym 
roku.

Mieszkańca ciekawił teren pod 
Łężczokiem, nazywany „Orzesz-
ków”. – Czy to Racibórz, czy Nę-
dza? Zawsze są sprzeczki o to, 
śmieci się sypie i zasypuje. Pod 
Łężczokiem są gruz i śmieci, a nic 
nie ma pilnowane – podkreślił. 
Wojciechowicz przyznał, że nie 
sądzi, aby teren należał do Miasta.

(ma.w)
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Z jednej strony radość na ulicy Od-

rzańskiej, że włodarz nie buduje im 
w sąsiedztwie parkingu piętrowe-

go. Z drugiej strony smutek, że po-

dwórko w rejonie Solnej wygląda 
jak z Trzeciego Świata. Nie lepiej 
prezentuje się ulica Czekoladowa 
pod oknami magistratu. – Zacze-

kajcie z pretensjami do następnego 
spotkania za rok. Jestem w urzędzie 
dopiero 6 miesięcy – mówił racibo-

rzanom w Szkole Podstawowej nr 4 
prezydent Raciborza Jacek Wojcie-

chowicz.

Kiedy prezydent Wojcie-
chowicz dowiedział się, 
że jego spotkanie z miesz-
kańcami odbywa się w 
szkole „czwórce”, chciał 
się udać do budynku przy 
ul. Wojska Polskiego. – Tu, 
gdzie się znajdujemy była 
dwunastka i ja się w niej 
uczyłem. Wtedy była to 
najlepsza podstawówka w 
mieście, kierowana przez 
panią dyrektor Świerkot 
– powiedział na początku 
swojej wizyty u mieszkań-
ców śródmieścia włodarz 
Raciborza. Przypomniał 
sobie przy tej okazji, że 
wpierw skierowano go jako 
pierwszoklasistę do nieist-
niejącej już SP11, a następ-
nie do budynku Studium 
Nauczycielskiego (dzisiej-
sza ANS).

Wojciechowicz prowadzi 
spotkania w dzielnicach w 
innej formule niż jego po-
przednik – Dariusz Polowy. 
Tamten zaczynał wizytę od 
omówienia spraw ogólno-
miejskich, a później wyli-
czał co udało się i nie udało 
się zrobić w ciągu roku. 
Obecny prezydent nie ma 
jeszcze żadnych dokonań 
– rządzi od maja, właśnie 
szykuje swój autorski bu-
dżet 2024.

Dantejskie sceny 
w dawnym parku 
kolejowym

Jako pierwsza głos za-
brała znana raciborska 
polonistka m.in. z liceum 
Kasprowicza, ale i z SP12 – 
Halina Kwiecień. Przedsta-
wiła się jako specjalistka od 
poetyki stosowanej, absol-
wentka studiów z zakresu 
teatrologii, a dziś przede 
wszystkim aktywna dzia-
łaczka środowiska eme-
rytów w Raciborzu, radna 
Rady Seniorów.

Poruszyła temat eksce-
sów w parku im. Franciszka 
Stala. Jej zdaniem park stał 
się siedliskiem sodomy i go-
mory. Już po godzinie 18-
tej mają tam miejsce – jak 
określiła – dantejskie sce-
ny. – Panie nawet z psem 
tam nie wejdą, bo tak się 
boją. Ja już to zgłaszałam. 
Tam jest ciemno, tylko jed-
na lampa w środku świeci, 
a to przynajmniej o jedną 
za mało. – Zjawiają się tam 
„watahy młodzieży ukraiń-
skiej”. A po takiej ich wizy-
cie to wszystko może pan 
prezydent znaleźć w tym 
parku, a na pewno majt-
ki, czy staniki. Panie, które 
tam rano idą, to podnoszą 
je z ziemi i wieszają na ław-

kach – opowiedziała prezy-
dentowi pani Halina.

Postulowała, by zająć się 
oświetleniem parku. Ża-
łuje, że park jest niszczo-
ny, bo jeszcze niedawno 
był pięknie odświeżony, 
ustawiono budki dla jeży i 
owadów, na nowe otwarcie 
parku przyszedł ówczesny 
wiceprezydent Dawid Wa-
cławczyk. – To się działo w 
zeszłym roku, a tak szybko 
się zdegradowało, bo park 
jest pod swoistą okupacją 
młodzieży, szczególnie 
ukraińskiej. Tam trzeba 
rozjaśnić te ciemności – 
zaapelowała do Wojciecho-
wicza seniorka.

Pomocna dłoń dla 
seniora

Prosiła również, by straż 
miejska zaglądała częściej 
do parku Stala. Nadmie-
niła, że nie lepiej dzieje się 
w parku im. Miasta Roth. 
– Przejście obok starego 
szpitala, za Biedronką, jest 
niebezpieczne dla życia. Ja 
mówię o emerytach. Ko-
leżanki boją się wejść do 
parku. Tam po 18-tej nie 
ma żadnej kontroli ze stro-
ny strażników miejskich 
– stwierdziła dojrzała raci-

Elektryczne autobusy, kary na Staszica i staniki 

w parku. Notes prezydenta Wojciechowicza 

na wizycie w SP4 zapisany po brzegi

borzanka.
Zdaniem pani Haliny 

potrzebne jest także za-
angażowanie młodzieży z 
Młodzieżowej Rady Mia-
sta w pomoc raciborskim 
seniorom. – Emeryci często 
mieszkają samotnie, na pię-
trze, są już lekko niespraw-
ni. Można byłoby im pomóc 
zrobić zakupy, w formule 
wolontariatu – zapropo-
nowała.

Tak jak przed rokiem, 
kiedy do mieszkańców 
przyszedł D. Polowy, roz-
mawiano i tym razem o 
podwórku pomiędzy ka-
mienicami przy ulicach 
Browarnej, Solnej i Długiej.

Temat omówił pan Wal-
demar. Rozmawiał już z 
prezydentem Wojciecho-
wiczem w urzędzie. – To 
tam są te chore kwietni-
ki, będące tam napraw-
dę miejscem spoczynku 
do spożywanie alkoholu. 
Do tego mamy dziurę  po 
wyrwaniu piaskownicy i 
brak dojścia do śmietni-
ków. Starsi nie dają rady 
tam dotrzeć. Za poprzed-
niej władzy udało mi się z 
8 punktów do załatwienia 
wypełnić tylko 2. Usunęli 
te chore zabawki z PRL-u 

i 3 chore drzewa usunę-
li, zagrażające otoczeniu. 
Reszty spraw nie załatwili 
– relacjonował mężczyzna.

Odesłany i 
zniesmaczony

Dodał, że czuje się znie-
smaczony po rozmowie 
z prezydentem, bo został 
potraktowany niepoważ-
nie. – Odesłano mnie do 
wydziału jednego, drugie-
go, że mam to sobie tam 
załatwić. To po co było 
nasze spotkanie? My jako 
wspólnoty mieszkaniowe 
nie oczekujemy cudów na 
tym podwórku, ale chcemy, 
żeby nas poważnie trakto-
wać – zastrzegł pan Wal-
demar.

Pani Bernadeta opowie-
działa, co zaobserwowała 
na tym podwórku – sa-
mochód przywiózł i roz-
ładował wielogabaryty. 
Widziała to straż miejska. 
Następnego dnia było to 
samo. Łopatą wrzucali do 
kontenera jakiś muł. Co się 
tam działo, nie uzyskałam 
informacji przez telefon. 
Poinstruowano mnie, że 
mogę zwrócić się do MZB, 
bo na tym terenie MZB 
może robić co chce. Po-

minę względy estetyczne, 
ale okazało się, że to jest 
zwózka wielogabarytów 
z eksmisji z mieszkania. 
Nie byłoby bardziej logicz-
ne wywieźć to od razu na 
PSZOK? Smród na osie-
dlu, zniszczona estetyka, 
bo wszystko widać i odpo-
wiedź, że tak można, bo my 
nie jesteśmy właścicielami? 
Szanujmy się wzajemnie! – 
powiedziała prezydentowi 
mieszkanka.

Narzekała też na zasta-
wianie drogi pojazdami, 
często nie należącymi do 
miejscowych. – Np. reje-
stracja jest OKR – rzuciła. 
Zauważyła, że taką zasta-
wioną drogą nie wjedzie 
ani straż pożarna, ani am-
bulans. – Musi dojść do nie-
szczęścia żeby rozwiązać 
problem? – takie narzeka-
nia usłyszał włodarz.

Rura co strzela 
wystraszy starszego

Pan Jan zajął się remon-
tem ulicy Staszica. Dopy-
tywał o próg zwalniający 
przy szkole, bo dzieci tam-
tędy chodzą, a kierowcy 
jeżdżą jak szaleni. Jacek 
Wojciechowicz odparł, że 
próg – jak jest potrzebny, 
to oczywiście, że będzie.

Raciborzanin wspomniał 
jeszcze, że plac zabaw w 
parku Roth nie wygląda  
przyzwoicie, a suche drze-
wo obok pomnika Arki 
Bożka może komuś zrobić 
krzywdę. Apelował też o 
oświetlenie placu Długo-
sza, który jest ciemny, a 
starsze osoby chodzą tam-
tędy do kościola. – Choin-
ka na placu Długosza, też 
powinna być tam rozświe-
tlona.

Pan Jan radził wziąć przy-
kład z Głubczyc i oznako-
wać odblaskami przejścia 
dla pieszych.

Zwrócił również uwagę 
na głośne rury wydechowe, 
które „strzelają”. – Dziecko 
się tego. Policja niech to 
sprawdzi, bo w dawnych 
czasach tak sprawdzano. 

 P Wizyta prezydenta Jacka Wojciechowicza z zastępcami w SP4 adresowana była do 
mieszkańców centrum Raciborza
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Później dziecko będzie 
chore do końca życia, a 
i starszy się wystraszy – 
stwierdził raciborzanin.

Czerwona kartka za 
remont ulicy Staszica

Po raz pierwszy, ale nie 
ostatni padła tego wieczora 
propozycja, by na ulicach 
Raciborza, a szczególnie 
na Opawskiej ustanowić 
ograniczenie prędkości do 
30 km/h.

Zdaniem pana Jana na 
Opawskiej dojdzie do nie-
szczęścia. Feralny może 
być rejon wyjścia z par-
ku im. Miasta Roth. – Jak 
wychodzi stamtąd matka 
z dzieckiem w wózku to 
jej nie widać z auta, które 
nadjeżdża zza łuku i jesz-
cze zasłaniają samochody 
zaparkowane – przekazał 
senior.

Co do remontu ulicy Sta-
szica to jej remont trwa już 
bardzo długo (ruszył po-
przedniej zimy).

– Należy się czerwona 
kartka na zarządzanie i 
nadzór. PRD utknęło w 
środku drogi i nie ruszają 
się stamtąd. Nie wierzę, 
że dotrzymają nawet tego 
już przesuniętego terminu 
(PRD wnioskowało, aby 
wydłużyć go do połowy 
grudnia, a mieli skończyć 
z końcem października – 
red). – Pół roku ich obser-
wuję i uważam, że totalnie 
został zmitrężony czas. 
Razi niekompetencja. Wię-
cej się tam nie pracowało 
niż pracowało. Rozkopy-
wali coś w jednej przestrze-
ni i wciąż to poprawiali. 
Jak to ma mieć pokłosie 
w innych miejscach to… – 

urwała mieszkanka rozkła-
dając ręce.

Nazwała ekooptymi-
zmem sposób zagospoda-
rowania chodników, ich 
zazielenienia. – Ja pomijam 
technikę, bo w Raciborzu 
schną drzewka posadzone 
kilka lat temu, ale chodzi o 
miejsca parkingowe. Tam 
są banki, usługi, urzędy. Lo-
katorzy nie mają miejsca. 
W tych okolicznościach 
walka z betonozą jest 
czymś absurdalnym. Zabie-
ra się miejsca parkingowe, 
a tam jest wojna o miejsca. 
W  sobotę i niedzielę wi-
dać, ile tych miejsc zajmują 
osoby pracujące w okolicy. 
Przez remont zabierze się 
kilkanaście miejsc parkin-
gowych – przewidywała 
raciborzanka ze Staszica.

Zamiast być 
wizytówką, 
Czekoladowa 
zawstydza

Wrócił poruszany przed 
rokiem problem z ulicy Cze-
koladowej, sąsiadującej z 
magistratem. – Graniczymy 
tyłem z urzędem, a wyglą-
da to jak najdalsze peryfe-
ria. To jest wstyd dla urzędu 
miasta. Zgłaszaliśmy to, 
ale wiadomo, nastąpiła 
zmiana władzy i sprawa 
utknęła. Tymczasem na 
Batorego była droga w bar-
dzo dobrym stanie, a i tak 
ją remontowali. Żeby ludzie 
widzieli, a na drugą stronę 
już nie starczyło. Tam jest 
dziura obok dziury, a dro-
ga prowadzi do przychod-
ni. Samochody parkują jak 
chcą, skąd chcą, z różnymi 
rejestracjami. Sąsiad – straż 
miejska tego nie widzi – na-

rzekało małżeństwo z Cze-
koladowej.

Prosili, żeby przyciąć ko-
rony drzew, bo te wystają, 
a liście spadają na dach. 
Czyszczenie rynien kosz-
towne, wspólnota musi 
płacić. MZB coś zrobiło, ale 
podcięcia były z dołu. Liści 
jest coraz więcej, tymcza-
sem faktura przyszła na 17 
000 zł za udrożnienie rur 
i czyszczenie rynien. Bo 
to jest robota dla alpinisty 
albo dźwigu – tłumaczyli 
lokatorzy z Czekoladowej.

Prezydent Raciborza Ja-
cek Wojciechowicz wyja-
śnił, że wszystkie te uwagi 
to skutek słabego utrzy-
mania miasta. – Jedną z 
pierwszych rzeczy, jaką 
podniosłem w rozmowie 
z kierownictwem urzędu, 
był apel, że jak każdy idzie 
do pracy to trzeba zwra-
cać uwagę co jest popsute 
i zgłaszać. Bo to jest dar-
mowa informacja. Sam 

obserwuję mankamenty i 
też zgłaszam, a nie zawsze 
usuwają w tempie jakiego 
bym chciał – mówił wło-
darz.

Urząd sprzed 30 lat 
działał sprawniej

– Kiedy byłem wicepre-
zydentem w latach 1990-
1994 to tamten urząd był 
bardzo  sprawny, służby 
komunalne dobrze działa-
ły i mam wrażenie, że teraz 
wygląda to gorzej. Muszę 
sam 2 razy przypominać. 
Nie mogę za każdym ra-
zem zwalniać z tego powo-
du. Będziemy to poprawiać 
– obiecał Jacek Wojciecho-
wicz.

Prezydent przyznał, że 
PRD na Staszica utknęło. 
– Dałem im żółtą kartkę i 
nie raz robiłem awantury 
prezesowi. Jednak ta ka-
nalizacja jest tam wyjątko-
wo głęboko, woda im ciągle 
zalewa dół, wody grunto-
we wchodzą w ten wykop 
i przeszkadzają, ale to nie 
tłumaczy wszystkiego – po-
wiedział J. Wojciechowicz.

Według niego widać po-
prawę w pracy PRD, które 
remontowało Opawską, 
Nowomiejską, czy Batore-
go. – Zostało to zrobione 
szybciej niż przy wcześniej-
szych pracach drogowych. 
Można szybciej, ale trzeba 
zamknąć ulicę i w 48 godzin 
można to zrobić. Ja bym to 
chciał tak od razu, ale nie 
ma specjalistów, nie ma 
sprzętu – dodał prezydent.

Zapewnił, że po zazie-
lenieniu Staszica będzie 
wyglądała ładnie. – Zie-
leni nie wolno żałować, a 
miejsca parkingowe będą 

na jezdni, nie powinno ich 
braknąć, będą na całej ulicy 
– zapewnił.

Jeszcze przez 20 
lat wspólnoty nie 
przejmą podwórek

Prezydent poinformo-
wał, że z zarządami wspól-
not spotykał się jeszcze w 
kampanii wyborczej. – Roz-
mawialiśmy jak lepiej za-
gospodarować podwórka. 
Miasto chętnie je sprzeda, 
np. na raty. W ten sposób 
wspólnoty będą  gospoda-
rzyć po swojemu. To najlep-
sze rozwiązanie z punktu 
widzenia Miasta – mówił 
włodarz w SP4.

Pani Bernadeta przy-
znał, że mieszkała 35 lat 
w bloku SM Nowoczesna. 
– Życzę każdemu miastu 
takiej spółdzielni, od niej 
MZB powinno uczyć się 
zarządu. Zawsze było czy-
sto, tereny były zadbane. 
Od 4 lat mieszkam na Sol-
nej, mieszkanie kupiła po 
remoncie, ale wciąż je re-
montuję. To kamienica z 
1956 roku, pod zarządem 
MZB, który jest tragiczny. 
Do 2040 roku wspólnota 
będzie spłacać kredyt na 
termomodernizację. Dlate-
go nie będzie jej stać na wy-
kup podwórka. Jeszcze ze 
20 lat. Miejskie nierucho-
mości są tak zaniedbane, 
że blisko im do Trzeciego 
Świata. My tylko czekamy 
na kolejne awarie – narze-
kała raciborzanka.

Zaczekajcie z 
pretensjami do 
następnego roku

Pan Waldemar przypo-
mniał sobie dwa spotkania 

z byłym wiceprezydentem 
Dawidem Wacławczykiem, 
który obiecywał, że Miasto 
gotowe jest przed sprzeda-
żą coś wyremontować, ale 
wspólnoty nie zgodziły się 
na te propozycje. – Ja tam 
mieszkam 30 lat i nic się nie 
robiło. Skoro odrzuciliśmy 
dzierżawę lub wykup, to 
MZB uznał, że zrobi z po-
dwórkiem co chce. Czy my 
nie podzielimy losu miesz-
kańców ul. Wileńskiej? 
Sprzeda się podwórko de-
weloperowi i postawią nam 
jakiś klocek – oświadczył 
raciborzanin.

– Rozumiem, że ma-
cie świadomość, że stan 
techniczny budynku to są 
mankamenty które się na-
warstwiły przez lata. Ja 
jestem w urzędzie 6 mie-
sięcy. Do mnie zgłaszajcie 
pretensje za rok, jeśli nic 
nie zrobimy. Mam wolę by 
to robić, chcę by Racibórz 
wyglądał znacznie lepiej, 
zdaję sobie sprawę, że za-
plecze rynku wygląda jak 
Trzeci Świat – odparł Jacek 
Wojciechowicz.

Zauważył, że w SM No-
woczesna jest „większa 
ciągłość władzy” niż w 
Mieście.

Zdaniem włodarza ulica 
Batorego nie powinna być 
remontowana, ale znajdo-
wała się pakiecie dofinan-
sowanych przez Państwo 
remontów i nie można 
było z niej zrezygnować. – 
Drzewa na Czekoladowej 
spróbujemy przyciąć – po-
wiedział Wojciechowicz.

Uczestnicy spotkania 
uznali, że problem podwór-
ka przy Solnej pozostanie 
nierozwiązany, bo nie da 
się pogodzić 9 wspólnot co 
do kupna placu. – Ja jestem 
nauczony innej kultury 
pracy: żeby się dogadać a 
nie poróżnić – mówił pre-
zydent.

Odrzańska nie 
chciała parkingu 
piętrowego przy RCK

Wobec aluzji miejsco-
wych do sytuacji przy 
Wileńskiej podał, że w 
urzędzie można sprawdzić 
czy na Solnej jest dopusz-
czona zabudowa. – Cze-
goś można się nauczyć na 
przykładzie Wileńskiej. 
Tamtejsi mieszkańcy nie 
sprawdzili, a sprawa ma 
18 lat – zauważył J. Woj-
ciechowicz.

 P Halina Kwiecień z Rady Seniorów apelowała o interwencje w parku nieopodal dworca 
kolejowego

 P Bogusław Siwak wnioskuje o utworzenie lasu miejskiego przy Ogrodowej
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O parking wielopoziomo-

wy w centrum miasta, z któ-
rego budowy zrezygnował 
włodarz pytała mieszkanka 
z ulicy Odrzańskiej. – Czy 
ten zamiar umarł czy jest 
tylko przesunięty w czasie? 
Bo ta lokalizacja jest wygod-
na dla przyjezdnych, ale dla 
Odrzańskiej nie jest korzyst-
na – mówiła. Wojciecho-
wicz potwierdził, że chodzi 
o stanowczą rezygnację z 
tego projektu. Przypomniał, 
że zrezygnował też z „placu 
zabaw z chińskim misiem” 
(miał powstać naprzeciw 
sanktuarium Matki Bożej) 
i zamiast tego rządowe 
pieniądze (8 mln zł) prze-
znaczy na likwidację 254. 
kopciuchów i pieców kaflo-
wych. – Będziemy to suk-
cesywnie robić, im mniej 
zatruwaczy powietrza, 
tym lepiej. Chcemy też ku-
pić 4 autobusy elektryczne 
w miejsce diesli. To także 
choć trochę poprawi jakość 
powietrza w mieście – mó-
wił Jacek Wojciechowicz w 
SP 4.

Ledwo spinają 
dochody z wydatkami

Prezydentowi zgłoszono 
też potrzebę rewitaliza-
cji skweru im. Stanisława 
Moniuszki, który „jest w 
tragicznym stanie”. Propo-
nowano urządzenie tam 
placu zabaw dla dzieci. – 
Tylko nie zalewajcie alejek 
asfaltem – apelowała zgła-
szająca. – W parkach można 

zrobić przepuszczalną na-
wierzchnię, ja parę parków 
rewitalizowałem – przyznał 
włodarz.

Raciborzanka z Odrzań-
skiej powiedziała jeszcze o 
„cud bloku” w samym cen-
trum miasta, który zabrał jej 
i sąsiadom ciąg powietrza. 
Wojciechowicz wskazał na 
decyzje Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków 
w Katowicach, który ma 
największą władzę nad ra-
ciborskimi zabytkami. – Z 
zabytkowością Rynku to ra-
czej ostrożne, bo kamienice 
z tym mają niewiele wspól-
nego. To jest socrealizm, do 
tego jeden budynek, dwa 
kościoły i figura są oryginal-
ne. Jak obserwuję Racibórz 
od 1990 roku, od zmiany 
ustroju, to ciężko znaleźć w 
centrum, żeby powstało coś 
interesującego – stwierdził 
Jacek Wojciechowicz.

– Największy problem 
jest taki, że niestety po kil-
ku latach rządów PiS tak 
ograniczyły się pieniądze 
samorządu, że dziś ledwo 
spinamy wydatki z docho-
dami. Na rozwój ciężko coś 
wygrzebać – mówił miesz-
kańcom prezydent.

Dodał, że zależy mu na 
wyeksponowaniu placu 
dworcowego, żeby był ład-
niejszy, bo ma drugie zna-
czenie w mieście po Rynku. 
– To powinien być kawałek 
pięknego miasta – stwier-
dził.

W reakcji na te słowa usły-

szał, że przy dworcu zlikwi-
dowano zatoczkę, w którą 
auto podjeżdżało, pasażer 
wysiadał przed dworcem. 
Powstał mały parking, cia-
sny i wiecznie zastawiony. 
– Przywrócimy tę zatoczkę 
jak zrobimy plac dworcowy 
– obiecał Wojciechowicz.

Od dworca do placu Wol-
ności. Ma być jak na Kra-
kowskim Przedmieściu

Zamierza otworzyć ulicę 
Mickiewicza, zamkniętą 
przy skrzyżowaniu. Porów-
nał ciąg od dworca, przez 
ulicę Mickiewicza, Rynek 
oraz Długą po plac Wolno-
ści do Krakowskiego Przed-
mieścia w Warszawie. – To 
piękny ciąg – zaznaczył.

Miejscowi radzili Wojcie-
chowiczowi spacer ulicą 
Rzeźniczą, żeby obejrzał 
tamtejszy skwer. – W ja-
kim jest stanie to dramat. 
W centrum miasta, obok 
dom kultury i Muzeum. 
Ten skwer to jeden wielki 
wstyd. Wycięto nam pięk-
ną, zdrową jarzębinę i zli-
kwidowano drzewa będące 
prawie pomnikami przyro-
dy – żałowała raciborzan-
ka.

Wojciechowicz jej wtóro-
wał, dodając, że w centrum 
jest bajzel architektonicz-
ny, a skwerek jest potężnie 
zaniedbany. – O ile od fasa-
dy miasto jakoś wygląda, 
to dalej jest gorzej – skwi-
tował.

Jednokierunkowa 
ulica Pracy?

Starszy raciborzanin 
spytał prezydenta czy w 
mieście działają służby sa-
nitarne?

Przedstawił się jako 
mieszkaniec ulicy Nowej. 
Dla niego problemem jest 
osiedlowy śmietnik.

– W zasadzie to nie 
śmietnik, a gnojnik. Cią-
gle otwarty, załatwiają się 
tam ludzie. Sprzątaczka to 
zasypie piaskiem i tak leży 
pół roku. Do tego przecie-
ka. Ten śmietnik to już pół 
wieku ma. Ja dzwonię do 
spółdzielni, ale oni nic z 
tym nie robią – skarżył się 
mężczyzna. Jacek Wojcie-
chowicz powiedział, że to 
spółdzielczy śmietnik. – Ja 
tam nie mam nic do roboty 
– odparł.

Jedna z pań domaga-
ła się zmiany organizacji 
ruchu przy ulicy Pracy, 
na której jej zdaniem jest 

tłoczno. Wjeżdżają w nią 
ciężarówki do Biedronki. 
Chciałaby ruchu w jedną 
stronę z Ogrodowej na Sło-
wackiego – mówiła kobie-
ta, która wprowadziła się 
do bloków na Pracy 50 lat 
temu. Wtedy stał tam tylko 
jeden budynek. Składając 
propozycję dodała jeszcze, 
że nie podoba jej się, jak 
ludzie jeżdżą rowerami i 
hulajnogami po wąskim 
chodniku. – Pojawiają się 
szybko, znienacka. – Chy-
ba skończę życie pod takim 
rowerem, albo hulajnogą – 
podsumowała.

Inwestor pasywny 
ryzykuje drobnym 
mandatem

Mężczyzna z pierwszego 
rzędu dziwił się, że Raci-
bórz stać, by w śródmieściu 
na wielkiej przestrzeni 
utrzymywać wybieg dla 
psów przy Warszawskiej.  
Wojciechowicz sprecyzo-
wał, że to teren prywatny, 
bez warunku terminowej 
zabudowy i nie ma wpły-
wu na właściciela. – W 
Raciborzu brakuje inwe-
stycji – zauważył rozmów-
ca prezydenta. Ten odparł, 
że celem władz jest ich po-
jawienie się. – Myślę, że w 
najbliższym czasie będzie-
my dzielnicą Rybnika – re-
agował raciborzanin. – Nie 
będzie tak źle, nie popadaj-
my w pesymizm. Chcemy 
ruszyć do przodu – stwier-
dził Wojciechowicz.

Pani Bernadeta spytała o 
plan działania na zaniedba-
nych podwórkach. – Plany 
mamy, nie mamy pieniędzy 

– odpowiedział prezydent.
Wspomniano jeszcze o 

ruinie starego szpitala na 
Bema, którego – zdaniem 
miejscowych – dewastacja 
zaczyna się na nowo. Woj-
ciechowicz tłumaczył, że 
planowana tam jest, przy-
najmniej w części miesz-
kaniówka. – Jak miasto nie 
jest bogate, a inwestor chce 
zarobić, to nie zbuduje do-
brych mieszkań po 10 000 
zł za metr kwadratowy. 
Musi oszczędzać – powie-
dział. Miasto nie ma środ-
ków przymusu inwestora 
do działań. – Możemy co 
najwyżej nałożyć mandat za 
zaniedbanie, za nieporzą-
dek. Żyjemy w demokracji, 
właściciel ma swoje prawa 
– wyjaśniał prezydent.

Opawską pojedziemy 
najwyżej 30 km/h?

Bogusław Siwak, znany 
już prezydentowi miłośnik 
przyrody, apelował o wpro-
wadzenie w centrum Raci-
borza tzw. tempa 30, czyli 
ograniczenia prędkości, na 
drogach lokalnych i dojaz-
dowych.

– Będzie ciszej w mieście. 
Samochody nas niszczą, 
mamy masę kolizji, potrą-
ceń – mówił pan Bogusław.

Apelował o nowe nasa-
dzenia drzew, prosił o za-
zielenianie miasta – np. 
utworzenie lasu miejskiego 
naprzeciw szkoły muzycz-
nej przy Ogrodowej (ten te-
ren trzeba wpierw odkupić 
od prywatnego właściciela, 
poprzednia rada miasta dą-
żyła do tego, ale oponował 
prezydent Dariusz Polowy 

 P Pan Jan powiedział na spotkaniu z prezydentem, że na Staszica potrzebny jest próg 
spowalniający przy SP13

– red.)
B. Siwak kibicuje Woj-

ciechowiczowi w decyzji 
o eliminacja kopciuchów. 
– Mamy straszny smog w 
Raciborzu. Dziś 300% PM 
2,5, a jeszcze mrozu nie ma 
– zauważył społecznik.

Miłośnik przyrody wyraził 
także swój sprzeciw wobec 
planowanej wycinki drzew 
przy cmentarzu na Głub-
czyckiej. Z wiedzy Bogu-
sława Siwaka wynika, że 
do wycięcia jest tam około 
150 lip. – To okazy bezcen-
ne, unikatowe, trzeba je 
chronić – mówił.

Siwak odniósł się do pla-
nów wobec placu Długosza. 
– Mieszkańcy nie wyrażali 
zgodę na zabudowę. Pety-
cje były w tej sprawie. Nie 
można go sprzedawać, nie 
da się już powielić przedwo-
jennego Raciborza. Trzeba 
byłoby usunąć z miasta ja-
kieś 40 tys. samochodów – 
wyliczał B. Siwak.

Wojciechowicz uznał tę 
wypowiedź za demagogię. 
– W Raciborzu było kiedyś 
znacznie więcej kopciu-
chów, kominów zakładów 
pracy, przed wojną zwłasz-
cza dymiły. Proszę nie uży-
wać takich argumentów 
– oświadczył. Siwak rzucił 
propozycję, by plac Długo-
sza zmienił się w Central 
Park Raciborza. – Nie po-
doba mi się ten pomysł, bo 
USA nie są dla mnie wzo-
rem od dwóch dni (od wy-
boru Donalda Trumpa na 
prezydenta – red.) – odparł 
i na tym zakończył spotka-
nie w swojej dawnej szkole 
podstawowej. (ma.w)

OGŁOSZENIE
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Wrażenia i komentarze uczestników  
z tras RowerON 2024

PATRONI MEDIALNIPOMYSŁ I REALIZACJA

SPONSORZY GŁÓWNIPARTNER 
STRATEGICZNY

PARTNERZY

 
www.startbike.pl

Jeśli masz firmę/instytucję i chcesz zostać sponsorem jubileuszowej 5 edycji największej imprezy rowerowej  
w regionie, napisz do nas na . Mamy super pakiety sponsorskie dla firm/instytucji!

na piątą jubileuszową edycję 

w przyszłym roku!

Mój pierwszy raz w RowerON, 

pierwsza wyprawa z rowerem 

koleją, pierwsze wojaże po czeskich, 
kapitalnych ścieżkach, pierwsze 
górskie podjazdy (trasa Cieszyńska czy 
choćby Ostra Hurka), nowo odkryte, 
piękne śląskie tereny. Także, jeszcze 
raz dzięki RowerON, tym razem za 
zdobyte doświadczenie :) Wyzwanie 
RowerON to cudowna podróż, 
bagaż pozytywnych wrażeń i emocji. 
Wsiadajcie na koło, będzie wesoło!

p. Jarosław

16 tras to było mega wyzwanie, 
ale satysfakcja po każdej przejechanej 
bezcenna! Zwiedzanie cudownych 
miejsc na rowerze, o których nigdy 
wcześniej nie słyszałam, a były 
tak blisko, to chyba największa 
frajda! Dumna jestem z każdego 
przejechanego kilometra i z mojego 
kochanego roweru trekkingowego, że 
dał radę. A najbardziej dumna z tego, 
że udało się nam przejechać RowerON 
całą rodzinką, to było dopiero 
wyzwanie, ale udało się. Cała nasza 
trójka jest THE BEST.

p. Izabela

Po 20 latach siedzenia za 
biurkiem RowerON zmotywował 
mnie do nasmarowania łańcucha, 
napompowania kół i ruszenia w 
trasę (i to niejedną). Łatwo nie było, 
ale ogromna motywacja sprawiła, 
że każdą z 16 tras tegorocznego 
wyzwania kończyłem z ogromną 
satysfakcją i z niecierpliwością 
czekałem na kolejną wycieczkę po 
przepięknej, a jednocześnie mało 
znanej mi okolicy. Dzięki RowerON 
udało mi się także zrealizować cel, 
który od zawsze był tylko w sferze 
marzeń - pokonanie bariery 100 km 
na rowerze. Podsumowując - plan 
wykonany na 120%!

p. Tomasz

Pierwszy raz na RowerON, z takim wyzwaniem i 

to na rowerze! Wszystkie słabości zaliczone: pot, łzy, 
śmiech, zadyszki, palpitacje, trzęsące się nogi i ręce, ból 
i zakwasy! Upał, deszcz, ulewa, błoto, duuużo błota. 
Ale było warto! Super trasy i piękne widoki wszystko 
rekompensowały. Niby te wszystkie miejsca znamy, ale 
odkrywałam je na nowo. Nigdy bym nie przypuszczałam, 
że po 50-ce powrócę na rower i będzie mi żal, że sezon się 
kończy. Wrócę na kolejny RowerON i zabiorę znajomych. 
Pozdrawiam wszystkich którzy to wymyślili i planują te 
cudowne trasy!

p. Edyta

Dziękuję Wam z całego serca, 
za 16 szlaków pełnych przygód. Za 
każdy kilometr i podjazd stromy, 
za piękne widoki i zjazd szybki. 
Każda chwila na przejażdżkach była 
unikatowa, ciekawa i pełna radości. 
Szczególnie, że wszystkie przejechałem 
w towarzystwie żony. Do zobaczenia 
w przyszłym roku, na pewno będę, z 
rowerem i żoną, gotowy do jazdy.

p. Grzegorz

Nigdy bym nie przypuszczał 
że doczekam roku, kiedy to żona 
będzie wyciągać mnie na rower! 
Planować trasy i wyjazdy! Panowie i 
Panie, organizatorzy i organizatorki: 
RowerON to jest SZTOS. Świetne trasy, 
zróżnicowane nawierzchnie, widoki, 
nowe znajomości. Oczywiście było 
narzekanie (żona), pot i ból, ale na 
koniec DUMA, że udało się! I apetyt na 
więcej. Dziękuję i czekamy na kolejne 
wyzwania. Na pewno nie był to nasz 
pierwszy i ostatni RowerON!

p. Tomasz
Po raz drugi udowodniłem sobie, że wiek 

to tylko liczba. W tym roku kończę 70 lat, 
a pokonałem wszystkie trasy RowerON-u, 
zrobiłem Challenge i jeszcze było mi mało.

p. Teofil
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Członkowie Terenowe-

go Koła Hodowców Koni 
Racibórz nie zwalniają 
tempa. – Konie naszych 
hodowców wiodą prym, 
zajmując czołowe lokaty 
na wystawach – mówi pre-
zes Sylwia Kitel. Koło, naj-
większe w całym związku, 
wyróżnia się także organi-
zacją licznych imprez, jak 
zawody zaprzęgowe czy 
tradycyjne procesje, pro-
mując hodowlę i pasję do 
koni w regionie.

Konie w regionie
Śląsko-Opolski Związek 

Hodowców Koni (ŚOZHK), 
z siedzibą w Katowicach, 
jest stowarzyszeniem zrze-
szającym hodowców, wła-
ścicieli oraz miłośników 
koni głównie z województw 
śląskiego i opolskiego, choć 
członkowie pochodzą tak-
że z innych części Polski. 
Związek dzieli się na 10 kół 
terenowych, w tym koło Ra-
cibórz, które obejmuje ho-
dowców i miłośników koni 
z powiatów raciborskiego, 
rybnickiego, wodzisław-
skiego oraz kędzierzyń-
sko-kozielskiego. Dawniej 
każdy z tych powiatów po-
siadał własne koło, jednak 
ze względu na malejącą 
liczbę członków i w celu 
optymalizacji kosztów, w 
ostatnich latach połączono 
je w jedno. Dzięki inicjaty-
wie byłego prezesa, Józefa 
Wawrzynka, nowo powsta-
łe koło przyjęło nazwę Tere-
nowe Koło Hodowców Koni 
Racibórz (TKHK).

Obecnie drugą kadencję 
prezesem Terenowego Koła 
Hodowców Koni Racibórz 
jest Sylwia Kitel, która pełni 
także funkcję wiceprezesa 
Śląsko-Opolskiego Związku 
Hodowców Koni w Katowi-
cach. Zarząd TKHK Racibórz 
tworzą ponadto wiceprezes 
Szymon Kampka, sekretarz 
Rafał Mężyk, skarbnik Ra-
fał Wochnik oraz członek 
zarządu Dariusz Bugdol.

Na terenie raciborskiego 
koła hodowane są konie 
różnych ras, w tym śląskie, 
zimnokrwiste, szlachetne 
gorącokrwiste, małe oraz 
fryzyjskie, a także inne rasy 
w mniejszych liczbach. 
Część stajni specjalizuje 
się wyłącznie w hodowli, a 
ich właściciele regularnie 
biorą udział w wystawach, 
gdzie konie są oceniane 
przez komisje. Dzięki temu 

możliwa jest selekcja naj-
lepszych osobników do dal-
szej hodowli, w tym źrebiąt, 
młodzieży i ogierów prze-
znaczonych do rozrodu. W 
raciborskim kole działają 
także pasjonaci, którzy ho-
dują konie z miłości do tych 
zwierząt. W regionie funk-
cjonują również stajnie spor-
towe i rekreacyjne, szkółki 
oraz ośrodki jeździeckie, 
oferujące naukę jazdy kon-
nej na różnych poziomach, 
skoki przez przeszkody, 
jazdę w stylu western oraz 
powożenie, przeznaczone 
dla dzieci, młodzieży i do-
rosłych.

Konie z regionu 
wiodą prym

Jak zauważa Sylwia Ki-
tel, raciborskie koło może 
pochwalić się licznymi suk-
cesami hodowlanymi na 
poziomie regionalnym i 
krajowym. – Konie naszych 
hodowców wiodą prym, 
zajmując czołowe lokaty na 
wystawach. Bywało, że całe 
podium należało do naszego 
koła, mimo że konkurencja 
obejmowała konie z całego 
Związku Śląsko-Opolskiego, 
a nawet spoza jego obszaru 
– mówi.

Dodaje, że podobne suk-
cesy osiągane są także na 
krajowych czempionatach 
koni śląskich, gdzie konie z 
raciborskiego koła obroniły 
wysokie miejsca zdobyte na 
wystawach regionalnych i 
również tam zdobywały 
miejsca na podium, rywali-
zując z najlepszymi końmi 
w kraju. Są to głównie mło-
de konie, ale także ogiery i 
klacze, które poddawane są 
bardziej wymagającej oce-
nie oraz próbom dzielności 
– zadaniom, z którymi ho-
dowcy z Raciborza również 
świetnie sobie radzą.

Kitel wymienia najlep-
szych hodowców koni ślą-
skich ostatnich lat: Sylwię 
i Krystiana Kitlów z Ligoty 
Książęcej (stajnia Kitel – 
Konie Śląskie), Szymona 

Kampkę ze Stajni Bakaria w 
Kornowacu, Dariusza Bug-
dola ze Stajni Konie Śląskie 
Bugdol w Pogrzebieniu, Ra-
fała Mężyka z Wodzisławia 
Śląskiego, Dawida Zalasa 
z Dzimierza oraz Andrzeja 
Heruda z Pietrowic Wiel-
kich. Wśród hodowców koni 
szlachetnych wyróżniają się 
również Dawid Szwedki ze 
Strzybnika oraz Ewa Szopa z 
Siedlisk, która hoduje konie 
małe. Oprócz sukcesów ho-
dowlanych, raciborskie koło 
może pochwalić się także 
osiągnięciami sportowymi. 
Skoki przez przeszkody, w 
których młodzież aktywnie 
bierze udział, rozwijają się 
dynamicznie, a zawodnicy 
osiągają coraz lepsze wyni-
ki. Ponadto organizowane 
są zawody w powożeniu, 
które cieszą się dużym za-
interesowaniem i stanowią 
widowiskową atrakcję.

– Kilku członków aktywnie 
dąży do tego, aby zawody w 
powożeniu się odbywały, 
i wraz z władzami gminy 
czy powiatu organizują je, 
ponieważ cieszą się dużym 
zainteresowaniem wśród 
zawodników – zaznacza 
prezes Terenowego Koła 
Hodowców Koni Racibórz. – 
Zawody te to cykl zawodów 

zaprzęgowych o Puchar Pre-
zesa SOZHK, na który skła-
da się kilka imprez. W 2024 
roku odbyły się cztery za-
wody w Łubowicach, Babo-
rowie, Pszczynie i Porębie, 
a wcześniej także w Korni-
cy, Żerdzinach i Pszowie. 
Punkty są zliczane po każdej 
imprezie, a na ich podstawie 
wyłaniani są najlepsi zawod-
nicy. W zawodach bierze 
udział 25 zaprzęgów z ca-
łego związku oraz goście z 
Czech.

Sylwia Kitel akcentuje 
również, że ponownie na 
podium w 2024 roku stanę-
li zawodnicy z raciborskiego 
koła, z czego, jak podkreśla, 
jest bardzo dumna. W kate-
gorii zaprzęgów jednokon-
nnych (single) pierwsze 
miejsca zajęli: 1. Adam Mę-
żyk, 2. Patryk Kampka, 3. 
Dominika Kitel, 4. Robert 
Kampka, 5. Simona Bug-
dol. W kategorii zaprzę-
gów dwukonnnych (pary) 
najlepsze lokaty zdobyli: 
1. Adam Bugdol, 2. Adrian 
Krzemiń, 3. Rafał Wochnik, 
4. Dariusz Franiczek.

Ważna jest integracja
Oprócz wcześniej wspo-

mnianych wystaw i zawo-
dów, w okolicy odbywają 

również dodać, że mamy 
największą liczbę imprez 
konnych w całym związku. 
Podziwiają nas i obserwują 
znajomi z całej Polski, któ-
rzy zazdroszczą, bo u nich 
tego nie ma – nadmienia 
Sylwia Kitel.

Zauważa się, że oprócz 
imprez z udziałem koni 
organizowane są również 
liczne spotkania, takie jak 
noworoczne spotkanie ho-
dowców koni śląskich z 
całego związku, zebrania 
sprawozdawcze członków 
koła, spotkania po proce-
sjach wielkanocnych, a tak-
że zabawy i biesiady. Przy 
okazji niektórych z tych wy-
darzeń przeprowadzane są 
szkolenia, pogadanki i pre-
lekcje poświęcone tematyce 
koni.

Msza dla hodowców 
koni

W tym roku po raz pierw-
szy, na zakończenie sezonu, 
odbyła się msza św. w ka-
plicy na zamku w Racibo-
rzu dla koniarzy powiatu, 
która, jak wyjaśnia Kitel, na 
stałe wpisze się w kalendarz 
imprez. Ma nadzieję, że w 
przyszłym roku odprawi ją 
opiekun, ks. Piotr Manda-
la, który jest Diecezjalnym 
Duszpasterzem Koniarzy, a 
także kapelanem Koła Raci-
bórz. Obecnie posługuje w 
parafii w Kędzierzynie-Koź-
lu, a wcześniej w Pietrowi-
cach Wielkich, gdzie zaraził 
się pasją do koni. Kiedy tyl-
ko może, uczestniczy w na-
szych procesjach, modląc 
się, a potem dosiada konia 
i bierze w nich udział.

– TKHK Racibórz to naj-
liczniejsze koło w całym 
związku. Prężnie działa-
my na naszym terenie, jak 
i poza nim. Hodowcy są 
aktywni, zgrani i chętni do 
współpracy – podkreśla 
jego szefowa. – W tym miej-
scu pragnę podziękować 
wszystkim, którzy w jaki-
kolwiek sposób przyczynia-
ją się do tego, abyśmy byli 
doceniani, a nasze konie 
były widoczne. Dziękuję 
włodarzom gmin i powiatu 
za pomoc, wsparcie i chęć 
współpracy. Dziękuję także 
wszystkim hodowcom, któ-
rzy organizują te imprezy 
konne, którzy nie szczędzą 
sił, czasu i pieniędzy, aby 
wszystko wyglądało coraz 
lepiej – puentuje Kitel.

(mad)

 P Sylwia Kitel, prezes Terenowego Koła Hodowców Koni Racibórz, podkreśla, że członkowie 
koła wyróżniają się m.in. organizowaniem największej liczby imprez konnych w całym związku. 
– Jesteśmy podziwiani i obserwowani przez znajomych z całej Polski, którzy zazdroszczą, 
ponieważ u nich nie ma takiej tradycji – mówi.

Konie hodowców 
z raciborskiego koła 

w czołówce całego związku

się także imprezy konne, 
które na stałe weszły w tra-
dycję. Należą do nich m.in. 
procesje wielkanocne w Pie-
trowicach Wielkich, Sudole, 
Bieńkowicach i Zawadzie 
Książęcej, procesja ku czci 
św. Mikołaja w Krzanowi-
cach, procesja ku czci św. 
Floriana w Pogrzebieniu 
oraz procesje ku czci św. 
Urbana w Łubowicach, Ko-
byli i Brzeziu. Wśród innych 
wydarzeń wyróżniają się 
rajd konny w Gamowie, Hu-
bertusy w Żerdzinach, Ra-
ciborzu i gminie Kornowac. 
Konie biorą także udział w 
weselach, pogrzebach, ko-
rowodach dożynkowych 
oraz różnych festynach, 
takich jak te organizowane 
z okazji św. Marcina i św. 
Mikołaja, kiedy zaprzęgi 
odwiedzają dzieci. Jak za-
znacza Kitel, na tych wszyst-
kich wydarzeniach, które 
odbywają się regularnie na 
naszym terenie, widać wy-
soki poziom hodowli oraz 
doskonałe użytkowanie 
tych pięknych zwierząt.

– Właściciele chętnie bio-
rą w nich udział, ponieważ 
mają możliwość spotkania 
się, pokazania swojego do-
robku, wymiany doświad-
czeń i wielu innych. Warto 
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Podpisano umowę na wielomilionową inwestycję, któ-

ra obejmuje przebudowę trzech dróg: Pawłów-Maków, 
Pawłów-Modzurów oraz Pietrowice Wielkie-Pawłów. 
O potrzebie ich modernizacji mówiło się od lat.

12 listopada w Starostwie 
Powiatowym w Raciborzu 
podpisano umowę na re-
alizację inwestycji „Przebu-
dowa dróg powiatowych nr 
3502S, 3503S oraz 3504S 
w Gminie Pietrowice Wiel-
kie i Gminie Rudnik”. 
Umowa została zawarta z 
Przedsiębiorstwem Robót 
Drogowych Sp. z o.o. Do-
kument podpisał starosta 
Grzegorz Swoboda, a w 
podpisaniu uczestniczyli 
również wójtowie: Adam 

Wajda z Pietrowic Wielkich 
i Piotr Rybka z Rudnika oraz 
kierownik Referatu Inwe-
stycji i Rozwoju, Roman 
Peikert.

– Zadanie realizowane 
będzie w formule „zapro-
jektuj i wybuduj”. Polega 
na wykonaniu dokumen-
tacji projektowej w oparciu 
o programy funkcjonal-
no-użytkowe oraz wyko-
naniu robót budowlanych 
przebudowy dróg powiato-
wych – informuje Starostwo 

Powiatowe w Raciborzu. 
Zgodnie z zapisami Specyfi-
kacji Warunków Zamówie-
nia, wykonawca ma 700 dni 
od podpisania umowy na 
zakończenie całości inwe-
stycji, co oznacza niecałe 
dwa lata.

Przedsiębiorstwo Robót 
Drogowych Racibórz było 
jednym z trzech wykonaw-
ców ubiegających się o re-
alizację kontraktu, jednak 
to ich oferta okazała się naj-
tańsza. Pozostali oferenci to 

Centrum Społeczno
-Kulturalne w Pietrowi-
cach Wielkich zostało 
częściowo zaadaptowa-
ne na Bajkoland, gdzie 
ustawiono liczne dmu-
chane atrakcje, z których 
mogą korzystać najmłod-
si mieszkańcy gminy.

– Radość dzieci w nowo 

otwartym Bajkolandzie to 
najlepszy dowód, że było 
warto – skomentowała 
gmina w mediach społecz-
nościowych. Jak wyjaśnia 
samorząd, miejsce zostało 
stworzone z myślą o rodzi-
cach i ich pociechach, aby 
mogli wspólnie spędzać 
czas na zabawie. – Inwesty-

cja w najmłodszych to na-
sza przyszłość – podkreślił 
urząd. Atrakcja jest czynna 
dwa dni w tygodniu: w so-
boty od 11.00 do 17.00 oraz 
w niedziele od 14.00 do 
18.00. Przeznaczona wy-
łącznie dla dzieci z gminy, 
które muszą być pod opie-
ką dorosłych.  (d)

Sytuacja związana 
z ptasią grypą, której 
ognisko wykryto w rejo-
nie Zbiornika Racibórz 
Dolny, powoli się klaruje. 
Jak poinformowała 14 
listopada Joanna Gąsior-
czyk-Jamrozy, zastępca 
Śląskiego Wojewódzkie-
go Lekarza Weterynarii, 
do tego dnia zebrano 89 
ptaków.
Wojewódzkie Centrum 
Zarządzania Kryzysowego 
w Katowicach poinformo-
wało 14 listopada, że od 
momentu wykrycia ptasiej 
grypy padłe łabędzie 
znajdowano na terenie 
Zbiornika Racibórz Dolny 
oraz stawów hodowlanych 
„Wielikąt”. Joanna Gąsior-
czyk-Jamrozy, w rozmo-
wie z portalem Nowiny.pl i 
tygodnikiem „Nowiny Ra-
ciborskie”, dodała, że do 
tego dnia zebrano łącznie 
89 ptaków, z których ostat-
ni został znaleziony dzień 
wcześniej. – Sytuacja wy-

gląda dobrze, ptaki już nie 
padają – powiedziała.
Jak dodała, rozporządze-
nie w sprawie zwalczania 
ptasiej grypy obowiązy-
wać będzie do 7 grudnia, 
a najprawdopodobniej nie 
zostanie przedłużone, chy-
ba że sytuacja się zaogni.
O ognisku ptasiej grypy na 
terenie zbiornika poinfor-
mował wojewoda śląski 
Marek Wójcik 7 listopada, 
po tym jak Śląski Woje-
wódzki Lekarz Weterynarii 
otrzymał z Państwowego 
Instytutu Weterynaryj-
nego – Państwowego 
Instytutu Badawczego w 
Puławach potwierdzenie 
laboratoryjne wysoce 
zjadliwej grypy ptaków 
HPAI podtypu H5N1 u 
dzikich ptaków. Wojewo-
da wydał rozporządzenie 
wprowadzające zakazy 
i nakazy dla hodowców 
oraz posiadaczy drobiu, a 
także zakazujące osobom 
postronnym korzystania 

ze Zbiornika Racibórz 
Dolny. Rozporządzenie 
obejmuje teren powiatu 
raciborskiego (z wyłą-
czeniem gminy Kuźnia 
Raciborska), gminę Lyski 
w powiecie rybnickim oraz 
gminy Gorzyce, Lubomia i 
Pszów w powiecie wodzi-
sławskim.
– Bardzo prosimy, na pod-
stawie rozporządzenia wo-
jewody śląskiego, przede 
wszystkim, aby hodowcy i 
utrzymujący drób na wła-
sne potrzeby nie wypusz-
czali drobiu, utrzymywali 
go w zamknięciu, stoso-
wali podstawowe zasady 
bioasekuracji, tj. wykładali 
maty przed wejściami do 
budynków inwentarskich, 
dezynfekowali ręce oraz 
sprzęt używany do obsługi 
tego drobiu – powiedział 
wówczas Śląski Woje-
wódzki Lekarz Weteryna-
rii Konrad Kuczera.
 (mad)

 P Przedsiębiorstwo Robót Drogowych Racibórz było jednym z trzech wykonawców 
ubiegających się o realizację kontraktu Fot. StaroStwo Powiatowe w raciborzu 

Prawie 50 mln zł na 
modernizację dróg w okolicy 
Eko-Okien. Podpisano 
umowę z wykonawcą

firma Transkom Białdyga z 
Jaryszowa, która zapropo-
nowała kwotę 49 815 000 
zł, oraz P.U.H. „DOMAX” 
Arkadiusz Mika z Borono-
wa, z ofertą opiewającą na 
52 384 984 zł.

– Koszt tej inwestycji, 
zgodnie z podpisaną umo-
wą wynosi 49 468 984,30 
zł, w tym: dofinansowanie 

z Rządowego Funduszu Pol-
ski Ład stanowi 98 % tego 
kosztu co stanowi 48 479 
604,61 zł, natomiast udział 
własny w wysokości 989 
379,69 zł będzie sfinanso-
wany ze środków Powiatu 
Raciborskiego, Gminy Pie-
trowice Wielki, Gminy Rud-
nik oraz Przedsiębiorstwa 
„EKO-OKNA” S.A. z miej-

scowości Kornice – przeka-
zało starostwo.

Przebudowa obejmie łącz-
nie odcinki dróg o długości 
14,392 km, w tym: odcinek 
Pawłów-Maków – granica z 
województwem opolskim 
(5 292,3 m), Pawłów – Mo-
dzurów (5 860,8 m) oraz 
Pietrowice Wielkie – Paw-
łów (3 238,9 m). (d)

Ptasia grypa w rejonie Raciborza 
w odwrocie? 

W Pietrowicach Wielkich 
powstał Bajkoland. Co to 
za miejsce?

 P Bajkoland otwarto 9 listopada Fot. uG Pietrowice wielkie
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Przyszłość Punktu 
Lekarskiego w Szo-

nowicach, który od 
lat świadczył usługi 
medyczne dla lo-

kalnej społeczności, 
stanęła pod znakiem 
zapytania. Wszystko 
z powodu planów 
likwidacji placówki i 
przekształcenia jej w 
klub dziecięcy. De-

cyzja ta spotkała się 
z krytyką mieszkań-

ców. W odpowiedzi 
na ich obawy, wójt 
gminy Rudnik ogło-

sił, że punkt lekarski 
pozostanie otwarty 

i będzie funkcjono-

wać bez zmian.

Blisko 500 podpisów
Mieszkańcy stanowczo sprze-

ciwili się likwidacji Punktu 
Lekarskiego w Szonowicach. 
Zebrali się przed budynkiem, by 
wyrazić swój protest i przynieśli 
transparent z hasłem sprzeciwu.

– Ten punkt działa bez prze-
szkód od 50 lat, przyjmując 
rocznie około dwóch tysięcy 
pacjentów. Teraz ma zostać za-
mknięty, żeby zrobić miejsce 
dla klubiku dla ośmiorga, może 
dwanaściorga dzieci? – mówiła 
Karina Lassak, osoba do kon-
taktu w petycji Społecznego 
Komitetu Obrony Punktu Le-
karskiego. – Nie protestuję tu dla 
siebie, ale dla mieszkańców – za-
znaczyła Lassak. – Starsi, scho-
rowani pacjenci mają trudności 
z dojazdem do odległych ośrod-
ków, ja sobie poradzę, ale wielu 
z nich nie ma takiej możliwości.

Petycja Społecznego Komitetu 
Obrony Punktu Lekarskiego w 
Szonowicach, którą, jak podaje 
Karina Lassak, podpisało blisko 
500 osób, została złożona w od-
powiedzi na informacje o plano-
wanych zmianach dotyczących 
placówki. Wójt gminy Rudnik, 
Piotr Rybka, pod koniec września 
informował, że decyzja o przyszło-
ści punktu lekarskiego jeszcze nie 
zapadła, a rozmowy na temat jego 
dalszego funkcjonowania wciąż 
trwają. Zapowiedział również, że 
ostateczna decyzja w tej sprawie 
zostanie podjęta do końca roku.

Mieszkańcy: Nie 
pozwolimy na likwidację

Głosów sprzeciwu wobec likwi-
dacji Punktu Lekarskiego w Szo-
nowicach było znacznie więcej, a 
mieszkańcy wyrazili swoje obawy 
i frustrację, rozmawiając z Dawi-
dem Macheckim, dziennikarzem 
portalu Nowiny.pl oraz tygodnika 
„Nowiny Raciborskie”.

– Nie zgadzamy się na zamknię-
cie, bo mamy tu blisko – możemy 
dojść pieszo, dojechać rowerem. 
Do Rudnika takiej możliwości 
nie będziemy mieli. A jeśli ty-
siąc osób stąd zacznie korzystać 
z tamtejszego ośrodka zdrowia, 
czas oczekiwania na wizytę u le-

karza pierwszego kontaktu będzie 
ogromny. Uważam, że tak właśnie 
będzie, inaczej się nie da – podkre-
ślała jedna z kobiet. – Nie damy so-
bie ośrodka zdrowia zlikwidować. 
Gdzie moi rodzice mają iść? Moja 
mama jest leżąca – mówiła kolej-
na. W głosie mieszkańców było 
rozgoryczenie.

Jan Chrubasik, były sołtys wio-
ski, zwraca uwagę na problem, 
który może przyczynić się do wy-
ludniania się miejscowości. Za-
uważa, że co kilka lat zamykany 

jest kolejny budynek użyteczności 
publicznej lub zostaje on sprzeda-
ny, co budzi jego niepokój. Maria 
Bednarek, także była sołtyska, 
przypomina, że budynek, który 
obecnie pełni funkcję punktu le-
karskiego, został przekazany na 
ten cel wiele lat temu, kiedy to 
wcześniejsza placówka mieściła 
się w innym miejscu na terenie 
sołectwa.

Rozważano zmiany
Szonowicki punkt jest częścią 

Samodzielnego Publicznego Za-
kładu Lecznictwa Ambulatoryj-
nego (SPZLA) w Rudniku, który 
obejmuje także Rudnik i Grzego-
rzowice. Zakład ten ma charakter 
publiczny, co oznacza, że ośrodki 
zdrowia nie są własnością pry-
watnego podmiotu. Organem 
założycielskim i nadzorującym 
działalność finansową SPZLA jest 
Rada Gminy Rudnik.

Wójt Rudnika, pełniący również 
funkcję przewodniczącego Rady 
Społecznej SPZLA, informuje, że 
w ostatnich sześciu miesiącach 
rozważano możliwość utworze-
nia żłobka lub klubu dziecięce-
go w Szonowicach. Pomysł ten 
pojawił się w odpowiedzi na ro-
snące zainteresowanie zapisami 
do miejscowego przedszkola, 
gdzie liczba chętnych znacznie 
przewyższała liczbę dostępnych 
miejsc.

Nowa placówka miała być skie-
rowana do młodszych dzieci, któ-
rych rodzice chcieliby je wysłać 
do placówki przed osiągnięciem 
wieku obowiązkowego uczęsz-
czania do przedszkola. Wójt Piotr 
Rybka przypomina, że w tej spra-
wie odbyły się rozmowy z miesz-
kańcami. – Na jednym ze spotkań 
zaproponowano, by jednym z 
możliwych miejsc na klub dzie-
cięcy był budynek punktu lekar-
skiego – wyjaśnia. Jak zaznacza, 
była to jedynie propozycja, a gmi-
na nie poniosła żadnych kosztów 
związanych z tym pomysłem.

Gerard Panek, przewodniczą-
cy Rady Gminy Rudnik, relacjo-
nuje, że propozycja ta została 
przyjęta pozytywnie i nie pojawił 
się żaden głos sprzeciwu. – Jako 
członek Rady Społecznej SPZ-
LA wydawało mi się, że głosując 
i wydając opinię o ewentualnym 
odstąpieniu budynku na ten cel, 
robię coś dobrego – mówi. Jed-
nak sytuacja wyglądała zupełnie 
inaczej na spotkaniu wiejskim, 
gdzie mieszkańcy nie byli zado-
woleni z tego pomysłu. Zauważa, 
że miejscowa rada raz zajmowała 
się tym tematem, gdy na komisję 
przyszli mieszkańcy. Sama rada 
nie procedowała jednak uchwały 

Protest mieszkańców pod Punktem 
Lekarskim w Szonowicach. 
WójT: LIKWIdacjI NIe będZIe

 P – Nie zgadzamy się na zamknięcie, bo mamy tu blisko – możemy dojść pieszo, dojechać rowerem – usłyszeliśmy 
od jednej z mieszkanek.

 P W spotkaniu z mediami w rudnickim urzędzie, poświęconym przyszłości 
punktu lekarskiego, udział wzięli: radny Sebastian Jarosz z Ponięcic, 
dyrektor Samodzielnego Publicznego Zakładu Lecznictwa Ambulatoryjnego 
w Rudniku Barbara Wyrobek, sołtys Szonowic Agnieszka Kaiser, radna 
Szonowic Monika Schink, wójt Piotr Rybka, wicewójt Tomasz Kruppa oraz 
przewodniczący Rady Gminy Rudnik Gerard Panek.
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o likwidacji, a taka uchwała była-
by wymagana do podjęcia osta-
tecznej decyzji.

Wójt: Likwidacji nie będzie
Jak mówi wójt Rybka, wsłu-

chując się w głosy mieszkańców, 
zdecydowano, że Punkt Lekar-
ski w Szonowicach pozostanie 
w dotychczasowej formie. Na jak 
długo? Wójt zapewnia, że obec-
nie temat likwidacji jest nieak-
tualny – punkt zostaje. – Trzeba 
sobie szczerze powiedzieć, że na 
teraz mamy lekarza, ale nie wia-
domo, co będzie za rok, dwa, trzy 
– zaznacza, przypominając, że w 
punkcie przyjmuje doktor Ma-
rek Duda, były dyrektor Samo-
dzielnego Publicznego Zakładu 
Lecznictwa Ambulatoryjnego w 
Rudniku. Wójt dodaje, że temat 
szonowickiego punktu pojawiał 
się już wcześniej, jako placówka 
generująca duże koszty.

Tomasz Kruppa, wicewójt Rud-
nika, odnosi się do petycji Społecz-
nego Komitetu Obrony Punktu 
Lekarskiego w Szonowicach, w 
której pada liczba 2000 pacjentów 
rocznie, którzy mają odwiedzać 
ten punkt. Podobne dane przyto-
czyła na spotkaniu pod punktem 
zdrowia Karina Lassak. Jak zazna-
cza wicewójt, z raportu dyrektor 
Wyrobek za ubiegły rok wynika, 
że było to 1575 porad, jednak, jak 
podkreśla, nie można tego wią-
zać z liczbą pacjentów. Kruppa 
wylicza, że szacunkowo chodzi o 
około 300 osób, które odwiedziły 
punkt w ubiegłym roku, korzysta-
jąc z wizyt lekarskich, pielęgniar-
skich lub po receptę.

Problemy z dostępnością 
lekarzy

Odnosząc się do wcześniejszych 
uwag wójta, Tomasz Kruppa za-
uważa, że w punkcie lekarskim 
w Szonowicach lekarz przyjmuje 
dwa razy w tygodniu, przez dwie 
godziny, co – jak podkreśla – ozna-
cza, że budynek jest wykorzysty-
wany w minimalnym stopniu. 
Jak mówi, kwestia ewentualnego 
rozszerzenia zakresu usług ofe-
rowanych przez SPZLA jest nadal 
otwarta. Zwraca również uwa-
gę na problem z pozyskiwaniem 
młodych lekarzy, którzy chcieliby 
podjąć pracę w podstawowej opie-
ce medycznej. Kruppa podkreśla, 
że w Rudniku i Grzegorzowicach 
dyrektor Wyrobek stara się udo-
skonalać opiekę medyczną, ale 
zaznacza, że mniejsze punkty le-
karskie, nie tylko w gminie Rud-
nik, będą miały coraz większe 
trudności. Jak dodaje, Rudnik jest 
ewenementem w skali powiatu, 
ponieważ dla niecałych 5 tysięcy 
mieszkańców dostępne są dwa 

ośrodki zdrowia i punkt lekarski. 
Zdaniem Kruppy, dostępność do 
podstawowej opieki zdrowotnej 
w gminie Rudnik jest dobra, a na 
wizytę można umówić się stosun-
kowo szybko.

Barbara Wyrobek podkreśla, że 
jej celem jest podniesienie jakości 
świadczonych usług medycznych 
oraz poszerzenie ich zakresu, jed-
nak jak dodaje, nie jest to łatwe, 
zwłaszcza w kontekście pozyski-
wania lekarzy, o czym wspominał 
wicewójt Kruppa.

Wyrobek zauważa, że choć uda-
ło się znaleźć kilku specjalistów, to 
problem stanowi trudność w zna-
lezieniu młodych lekarzy, którzy 
byliby skłonni pracować w punk-
tach lekarskich, takich jak ten w 
Szonowicach. – Mamy 4 tysiące 
deklaracji, a w Rudniku dostęp do 
lekarza jest możliwy codziennie – 
zaznacza, wymieniając wachlarz 
usług medycznych oferowanych 
przez ośrodki.

W kontekście możliwej likwi-
dacji, wyjaśnia, że nie jest osobą, 
która ma podejmować decyzję 
o zamknięciu placówki. Zwraca 
uwagę, że procedura dotycząca 
likwidacji punktu przeszła przez 
Radę Społeczną, będącą jej or-
ganem opiniodawczym, jednak 
ostatecznie zapadła decyzja, by 
punkt nadal funkcjonował. – Ja 
zapewniam, że dołożę wszelkich 
starań, aby ten budynek był wy-
korzystywany na tyle, na ile się da 
– deklaruje.

Co z klubem dziecięcym?
Wójt gminy Rudnik, pytany o 

wcześniejsze zapowiedzi dotyczą-
ce możliwości utworzenia klubu 
dziecięcego w miejscu punktu le-
karskiego w Szonowicach, wyja-
śnia, że gmina stara się pozyskać 
środki zewnętrzne na realizację 
tego projektu. Jak mówi, możli-
wość składania wniosków była 
do końca września, jednak w 
zgłoszeniu nie podano konkretnej 
lokalizacji. -Nie podaliśmy jej, bo 
nie wiedzieliśmy, jaki kierunek 
będzie obrany, w którym miejscu 
byłoby najrozsądniej, żeby taki 
klub powstał – wyjaśnia wójt.

Na razie nie podjęto jeszcze 
decyzji co do lokalizacji, jednak 
wójt zapewnia, że na pewno nie 
będzie to punkt lekarski w Szo-
nowicach. Projekt zakłada stwo-
rzenie placówki na osiem dzieci, 
z możliwą dotacją w wysokości 
56 tys. zł na jedno dziecko, która 
miałaby pokryć koszty związane z 
modernizacją budynku oraz jego 
wyposażeniem. Gmina może 
również ubiegać się o dodatkowe 
środki na bieżące utrzymanie pla-
cówki.

(mad)

 
O potrzebie konserwa-
cji nie tylko wszystkich 
rowów, ale także cie-
ków wodnych będących 
własnością gminy pisze 
burmistrz Kuźni Racibor-
skiej, Wojciech Gdesz, w 
odpowiedzi na interpe-
lację przewodniczącego 
rady miejskiej, Tomasza 
Sokołowskiego, złożoną 
po ostatniej powodzi. So-
kołowski, będący również 
sołtysem Rud, apeluje 
m.in. o budowę nowych 
zabezpieczeń wzdłuż 
rzeki Rudy w miejscowo-
ściach zagrożonych pod-
topieniami.

T. Sokołowski w interpelacji 
podkreślił, że mając na uwadze 
niedawne zagrożenie powo-
dziowe w gminie oraz tragiczne 
skutki zalania wielu miejscowo-
ści w Polsce, gdzie straty sięga-
ją miliardów złotych, zwraca 
się z prośbą o działania na 
rzecz poprawy bezpieczeństwa 
mieszkańców gminy Kuźnia Ra-
ciborska w obliczu zagrożenia 
powodziowego.

– Należyte utrzymanie wałów 
przeciwpowodziowych, utrzy-
manie oraz systematyczne wy-
konywanie przeglądów rowów 
melioracyjnych, cieków wod-
nych, przepustów oraz innych in-
stalacji odprowadzających wody 
opadowe z terenów należących 
do Gminy Kuźnia Raciborska ma 
na celu ochronę mienia miesz-
kańców na wypadek kolejnych 
zagrożeń związanych z lokalny-
mi podtopieniami lub większymi 
wezbraniami rzeki Rudy na tere-
nie naszej gminy – zwraca uwagę 
przewodniczący Rady Miejskiej 
w Kuźni Raciborskiej.

W interpelacji stawia pytania, 
które, jak zaznacza, mają na celu 
zidentyfikowanie potencjalnych 
zagrożeń mogących wystąpić w 
przyszłości w związku z gwał-
townymi opadami deszczu i 
podnoszeniem się poziomu rzeki 
Rudy na terenie gminy. Pytania 
publikujemy obok wraz z odpo-

Wszystkie rowy melioracyjne 
w Kuźni Raciborskiej wymagają 
konserwacji

Wojciech Gdesz odpowiada na 
pytania o ochronę przed powodzią
– Czy gmina posiada aktualne 
mapy zagrożenia przeciwpo-
wodziowego?
– Gmina Kuźnia Raciborska w 
listopadzie 2020 roku otrzyma-
ła od Państwowego Gospodar-
stwa Wodnego Wody Polskie 
mapy dot. zagrożenia powo-
dziowego wraz z głębokością 
wody dla obszarów, na których 
prawdopodobieństwo wystą-
pienia powodzi jest niskie i 
wynosi raz na 500 lat (Q 0,2%), 
średnie i wynosi raz na 100 lat 
(Q 1%) oraz wysokie i wynosi 
raz na 10 lat (Q10%). Mapy 
obejmują cały obszar gminy.
Otrzymane mapy zagrożenia 
powodziowego zostały wpro-
wadzone do portalu mapowego 
Gminy Kuźnia Raciborska pod 
linkiem – https://sip.gison.pl/
kuzniaraciborska, jak również 
dane można przeglądać i po-
bierać bezpośrednio ze strony 
prowadzonej przez Państwowe 
Gospodarstwo Wodne Wody 
Polskie pod linkiem: https://
wody.isok.gov.pl/imap_kz-
gw/?gpmap=gpPDF.

– Czy gmina posiada aktual-
ne mapy cieków wodnych, 
rowów melioracyjnych, prze-
pustów będących własnością 
Gminy Kuźnia Raciborska z 
opisem ich stanu techniczne-
go oraz wskazaniem koniecz-
ności przeprowadzenia prac 
związanych z pogłębianiem, 
czyszczeniem oraz utrzyma-

niem w należytej drożności 
tych urządzeń?
– Na gminnym portalu mapo-
wym wskazanym w pkt 1, jest 
również dostęp do ewidencji 
gruntów i budynków na pod-
stawie których pozyskiwane 
są dane m.in. o ciekach wod-
nych i rowach melioracyjnych 
stanowiących własność Gminy 
Kuźnia Raciborska. Wszystkie 
cieki wodne rowy melioracyjne 
stanowiące własność Gminy 
Kuźnia Raciborska wymagają 
bieżących prac konserwacyj-
nych. Cieki wodne oraz rowy 
melioracyjne na terenie Gmi-
ny Kuźnia Raciborska były 
utrzymywane przez Miejską 
Spółkę Wodną Kuźnia Racibor-
ska w likwidacji, która w dniu 
23.10.2024 r. zakończyła postę-
powanie likwidacyjne i została 
rozwiązana uchwałą nr 11 z 
dnia 23.10.2024 r. Walnego 
Zgromadzenia Delegatów.

– Czy na terenie gminy są pro-
wadzone okresowe przeglą-
dy drożności kratek oraz rur 
kanalizacji deszczowej?
– Gmina w sposób ciągły mo-
nitoruje drożność kratek oraz 
rur kanalizacji deszczowej 
znajdujących się na jej terenie. 
Ponadto przy zgłoszeniach od 
mieszkańców nieprawidło-
wości w jej funkcjonowaniu, 
dokonuje na bieżąco napraw i 
konserwacji.

wiedziami burmistrza, Wojcie-
cha Gdesza.

Tomasz Sokołowski w inter-
pelacji wnioskuje również o 
podjęcie działań mających na 
celu ocenę stanu technicznego 
wałów przeciwpowodziowych 
oraz potrzebę budowy nowych 
zabezpieczeń wzdłuż rzeki Rudy 
w miejscowościach zagrożonych 
podtopieniami. Postuluje o prze-
gląd rowów melioracyjnych, 
cieków wodnych i przepustów 
należących do gminy pod kątem 
skutecznego odprowadzania 
wód opadowych, a także ich kon-
serwację. Wnioskuje o współpra-

cę z Wodami Polskimi w sprawie 
usunięcia zatorów z powalonych 
drzew w korycie rzeki oraz o 
rozmowy z zarządcami dróg i 
Lasami Państwowymi w kwestii 
utrzymania systemów meliora-
cyjnych na terenie gminy.

Gdesz odpowiedział krótko na 
wnioski radnego, informując, że 
„są realizowane, zostaną przeka-
zane do właściwych instytucji, 
celem rozpoznania, przeanalizo-
wania i podjęcia jak najtrafniej-
szych i prawidłowych decyzji, 
celem poprawy bezpieczeństwa 
dla mieszkańców Gminy Kuźnia 
Raciborska”. (mad)
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– Wiedzą i podziwiają. 
Mają też świadomość, że 
mimo pochodzenia z ma-
łej miejscowości mogą 
wiele osiągnąć w życiu 
– mówi Sabina Chrobo-
czek-Wierzchowska o 
doświadczeniach, któ-
re uczniowie miejscowej 
podstawówki zdobyli w 
ramach projektu Towa-
rzystwa Miłośników Ziemi 
Raciborskiej, koła w Kuź-
ni Raciborskiej (TMZR). 
Dzięki inicjatywie, ucznio-
wie poznali sylwetkę księ-
dza dr. majora Adama 
Kocura, wywodzącego się 
z ich gminy.

W czwartek, 14 listopada, 
w Miejskim Ośrodku Kultu-
ry, Sportu i Rekreacji w Kuź-
ni Raciborskiej odbyło się 
wydarzenie podsumowu-

– Marcin, nasz serdecz-
ny przyjaciel, od wiosny 
walczy ze stopą cukrzy-
cową, która zaczęła wy-
niszczać jego zdrowie i 
zagraża amputacją. Stan 
nogi jest dramatyczny, 
dlatego musimy pomóc 
jak najszybciej! – piszą w 
opisie zbiórki jego przy-
jaciele, apelując do ludzi 
dobrej woli o wsparcie. 
Celem akcji jest zebranie 
nieco ponad 95 tys. zło-
tych.

W serwisie Siepomaga 
ruszyła zbiórka na rzecz 
mieszkańca Kuźni Racibor-
skiej, 44-letniego Marcina 
Gałuszki-Biernackiego, 
który walczy z chorobą. 
Jego przyjaciele, którzy 

zorganizowali zbiórkę, 
relacjonują, że wszystko 
zaczęło się niewinnie – w 
kwietniu 2024 roku Mar-
cin zgłosił się do lekarza z 
opuchniętą stopą. Kolejne 
diagnozy okazywały się 
nietrafione, a choroba po-
stępowała. Przez długie 
tygodnie przepisywano mu 
leki na zapalenie stawów i 
żył oraz rajtuzy uciskowe. 
Niestety, stopa nadal pu-
chła, a ból stawał się co-
raz silniejszy, stwarzając 
realne zagrożenie dla jego 
zdrowia.

– Na przełomie maja 
i czerwca stan Marcina 
gwałtownie się pogorszył. 
Diagnozy zmieniały się jak 
w kalejdoskopie, a jego 

Marcinowi z Kuźni Raciborskiej grozi amputacja. Ruszyła zbiórka na pilne leczenie. Pomożecie?

 P – Wierzymy, że dzięki naszej solidarności, Misiek – jak czule 
nazywamy go w gronie przyjaciół – zdoła pokonać chorobę i 
wrócić do zdrowia – podkreślają jego przyjaciele.

kości – opisują przyjaciele. 
– Niestety, jako cukrzyk, 
zmaga się z dodatkowymi 
komplikacjami – jego rana 
goi się wolno i nieprzewi-
dywalnie – dodają.

Od tamtego czasu Mar-
cin, walcząc o uratowanie 
nogi, przeszedł szereg za-
biegów, w tym terapię w 
komorze hiperbarycznej, 
jednak to nie wystarczyło. 
Lekarze, u których konsul-
tował się później, zalecili 
amputację stopy. Na szczę-
ście pojawiła się nadzieja 
– znalazł się specjalista, 
który nie skreśla jeszcze 
szans na uratowanie nogi. 
Konieczne jest jednak za-
awansowane leczenie, w 
tym stabilizator zewnętrz-

ny, antybiotyki i terapia 
wspomagająca odbudowę 
kości. Koszty takiego le-
czenia są jednak wysokie. 
Jego przyjaciele ogłosili 
zbiórkę, której celem jest 
zebranie nieco ponad 95 
tys. złotych.

– Marcin to osoba, któ-
ra nigdy nie przechodziła 
obojętnie obok ludzkiego 
cierpienia. Sam wielokrot-
nie organizował pomoc 
dla innych, angażując się 
w liczne akcje charytatyw-
ne. Teraz on sam potrzebu-
je wsparcia, by móc dalej 
chodzić i być niezależnym 
– dodają. Zbiórka znajduje 
się pod adresem: www.sie-
pomaga.pl/marcin-galusz-
ka-biernacki.  (oprac. d) 

noga zaczęła pokrywać się 
bolesnymi ranami. Dopiero 
wtedy okazało się, że doszło 
do groźnej infekcji, która 

rozwinęła się w ropownicę. 
Marcin przeszedł bolesne 
zabiegi, w tym wycięcie 
martwicy i usunięcie części 

W Kuźni Raciborskiej zagrała orkiestra policyjna. 
Tak uczczono adama Kocura

jące projekt TMZR-u – rok 
Adama Kocura, zorganizo-
wany z okazji 130. rocznicy 
jego urodzin (1 maja 1894 
r.). Uroczystość uświetniła 
Orkiestra Komendy Wo-
jewódzkiej Policji w Kato-
wicach, gdyż Adam Kocur, 
były komendant śląskiej 
policji, jest obecnie patro-
nem tego garnizonu. Jego 
biografia jest jednak znacz-
nie bogatsza: brał udział w 
powstaniu wielkopolskim i 
powstaniach śląskich, pełnił 
funkcję prezydenta Kato-
wic, a później został katolic-
kim duchownym. Od 1957 
roku pełnił obowiązki kanc-
lerza kurii dla Polaków w 
Niemczech, lecz jego dzia-
łalność duszpasterską prze-
rwała choroba – zmarł na 
białaczkę 12 stycznia 1965 

rozwieszonych w różnych 
miejscach Kuźni, które, jak 
zauważa przewodniczą-
ca Rita Serafin, wzbudzi-
ły duże zainteresowanie. 
Uczniowie, odnajdując te 
symbole, poznawali cieka-
wostki o Adamie Kocurze. 
Projekt obejmował również 
konkurs wiedzy o tej posta-
ci oraz konkurs plastyczny. 
– Wprowadziliśmy kilka ele-
mentów, które miały przy-
pomnieć mieszkańcom o 
znaczeniu Adama Kocura 
i ukazać jego wszechstron-
ność – dodaje Serafin.

Sabina Chroboczek
-Wierzchowska podkreśla, 
że dzięki projektowi miesz-
kańcom przybliżono syl-
wetkę Adama Kocura, co 
pozwoliło im zrozumieć, że 
mimo pochodzenia z małej 

miejscowości mogą osią-
gnąć wiele. – Mogą zdoby-
wać szczyty, tak jak on je 
zdobywał; mogą uczyć się 
języków, bo dziś mają ku 
temu możliwości. Mogą 
wyruszać w świat z wiedzą i 
służyć drugiemu człowieko-
wi – bo o to właśnie chodzi, 
aby służyć innym – zazna-
czyła.

Uczestniczący w wyda-
rzeniu burmistrz Wojciech 
Gdesz zauważył, że w okre-
sie Narodowego Święta Nie-
podległości zwykle mówi się 
o ojcach niepodległości, jed-
nak w kontekście tej gminy 
można mówić zarówno o 
ojcach niepodległości, jak 
i o panteonie ludzi, którzy 
całe swoje życie poświęci-
li drugiemu człowiekowi. 
Adam Kocur został przez 
niego określony jako wiel-
ki syn ziemi raciborskiej i 
Kuźni Raciborskiej, wielki 
Polak, patriota, ale także 
Europejczyk. Podkreślił, 
że jego zasługi i testament 
są realizowane na terenie 
gminy przez wolontariuszy, 
harcerzy, strażaków, samo-
rządowców oraz wszystkich 
ludzi dobrej woli. – Niech 
żyje wielki bohater w na-
szej pamięci, przechowujmy 
ten wspaniały testament ku 
chwale naszej małej i wiel-
kiej Ojczyzny – powiedział 
ze sceny burmistrz.  (mad)

 P Sala Miejskiego Ośrodka Kultury, Sportu i Rekreacji w Kuźni 
Raciborskiej wypełniła się mieszkańcami, przedstawicielami 
lokalnych władz oraz gośćmi spoza gminy.

 P Sabina Chroboczek-
Wierzchowska podkreśla, 
że dzięki projektowi 
mieszkańcom przybliżono 
sylwetkę Adama Kocura, co 
pozwoliło im zrozumieć, że 
mimo pochodzenia z małej 
miejscowości mogą osiągnąć 
wiele.

 P – Niech żyje wielki bohater w naszej pamięci, 
przechowujmy ten wspaniały testament ku chwale 
naszej małej i wielkiej Ojczyzny – powiedział o Adamie 
Kocurze burmistrz Wojciech Gdesz. Obok stoi Rita Serafin, 
przewodnicząca TMZR koło w Kuźni Raciborskiej.

roku. Spoczywa we Frank-
furcie nad Menem.

– To ważny dla nas pro-
jekt. Adam Kocur to postać o 
wielu talentach, niezwykłej 
aktywności, ogromnej pra-
cowitości i obowiązkowości, 
a jego zasługi dla naszego 
regionu są niezaprzeczal-
ne – podkreśla Rita Sera-
fin, przewodnicząca TMZR 
Koło w Kuźni Raciborskiej. 
Zaznacza, że celem projektu 
było przybliżenie mieszkań-
com sylwetki tego wybitne-
go kuźnianina. – To postać, 
którą należy pamiętać i któ-
ra powinna być inspirują-
cym wzorem – zauważa.

W ramach projektu Szkoła 
Podstawowa im. Jana Waw-
rzynka w Kuźni Raciborskiej 
zrealizowała inicjatywę 
edukacyjną pod kierun-

kiem Sabiny Chroboczek
-Wierzchowskiej. Jednym 
z jej elementów była gra 
miejska z udziałem kocu-
rów – wizerunków kotów 

 P W Kuźni Raciborskiej 
koncertowała Orkiestry 
Komendy Wojewódzkiej 
Policji w Katowicach.
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Zatrudnienie doradcy 
w Urzędzie Miejskim w 
Kuźni Raciborskiej bu-
dzi pytania. Radna Syl-
wia Brzezicka-Tesarczyk 
zwróciła uwagę na po-
trzebę wyjaśnień doty-
czących trybu powołania 
oraz kosztów związanych 
z tym zatrudnieniem. Wi-
ceprzewodniczący rady, 
Michał Grzesik, przypo-
mniał o ograniczeniach 
wynikających z noweli-
zacji ustawy o pracow-
nikach samorządowych, 
które uniemożliwiają 
włodarzom zatrudnianie 
doradców oraz asysten-
tów. Pytania w tej sprawie 
skierowały także portal 
Nowiny.pl i tygodnik „No-
winy Raciborskie”. Co na 
to urząd?

Radni mówią o 
doradcy w urzędzie

Na ostatniej sesji Rady 
Miejskiej w Kuźni Racibor-
skiej Sylwia Brzezicka-Te-
sarczyk, przewodnicząca 
komisji rolnictwa, zwróci-
ła uwagę na temat, który 
pojawił się na tym posie-
dzeniu. Radna poprosiła o 
wyjaśnienie trybu powo-
łania doradcy oraz o infor-
macje dotyczące kosztów, 
jakie w związku z tym po-
nosi gmina. Burmistrz Woj-
ciech Gdesz odpowiedział, 
że szczegółowa odpowiedź 
zostanie przekazana na 
piśmie. – Czyli teraz nie 
uzyskamy odpowiedzi? – 
dopytywała radna. – Obec-
nie nie jestem w stanie 
precyzyjnie odpowiedzieć 
– wyjaśnił burmistrz.

Do tematu odniósł się 
również wiceprzewod-
niczący Michał Grzesik. 
Przypomniał, że zgodnie z 
nowelizacją ustawy o pra-
cownikach samorządowych 
z 2017 roku, włodarze nie 
mają możliwości zatrud-
niania doradców ani asy-
stentów. W związku z tym 
zwrócił się z wnioskiem 
o przedstawienie umowy 
oraz wykazu przyznanych 
od początku zatrudnienia 
dodatków specjalnych.

Co na to urząd?
W odpowiedzi na infor-

doradca czy audytor? Kogo i dlaczego zatrudniono 
w Urzędzie Miejskim w Kuźni Raciborskiej?

macje z sesji zwróciliśmy 
się z pytaniami do Urzędu 
Miejskiego w Kuźni Raci-
borskiej, także w związku z 
zapytaniami mieszkańców 
gminy, które dotarły do re-
dakcji Nowin.

Dominika Turkiewicz, 
specjalistka z Urzędu Miej-
skiego w Kuźni Racibor-
skiej, poinformowała nas, 
że doradca został zatrud-
niony 19 czerwca. Urząd, 
nie ujawniając imienia i 
nazwiska tej osoby, wska-
zał na jej kompetencje oraz 
doświadczenie jako główne 
argumenty za jej angażem. 
Jakie zadania powierzono 
doradcy? – Doradztwo we-
wnętrzne w zakresie spraw 
związanych z funkcjonowa-
niem gospodarki nierucho-
mością, gminna polityka 
mieszkaniowa, przynależ-
ność gminy do SIM, reali-
zacja sprzedaży gminnych 
działek, funkcjonowanie 
na terenie Gminy wspólnot 
mieszkaniowych. Bieżący 
nadzór nad prowadzonymi 
gminnymi inwestycjami – 
wyjaśnia Turkiewicz.

Zapytaliśmy również o 
miesięczne koszty zatrud-
nienia doradcy. Urząd 
poinformował, że wyno-
szą one 7 900 zł brutto. 
Dopytaliśmy, czy oprócz 
wynagrodzenia przewi-
dziano dodatkowe koszty, 
na przykład premie. Urząd 
odpowiedział, że „brak do-
datkowych kosztów”. Do-
wiedzieliśmy się także, że 
współpraca z doradcą jest 
zaplanowana do 31 grud-
nia 2024 roku.

Poprosiliśmy również 
o komentarz w sprawie 
uwag radnego Grzesika 
oraz głosów mieszkań-
ców, którzy podkreślają 
potrzebę oszczędności w 
budżecie. Zapytaliśmy, czy 
gmina przewidziała wpływ 
zatrudnienia doradcy na 
koszty wynagrodzeń.

Gmina nie odpowiedzia-
ła bezpośrednio na zadane 
pytania, ale dodała, że do-
radca został zatrudniony na 
podstawie ustawy o finan-
sach publicznych (art. 275 
pkt 2), a nie na podstawie 
przepisów dotyczących sa-
morządu gminnego.

Przypomnijmy, że to wła-
śnie nowelizacja ustawy o 
pracownikach samorządo-
wych przewidziała usunię-
cie stanowisk doradców 
i asystentów. Artykuł, na 
który powołuje się gmina, 
brzmi: „Audyt wewnętrz-
ny prowadzi: 2) usługo-
dawca niezatrudniony w 
jednostce, zwany dalej 
„usługodawcą”. Znajduje 
się on w dziale, który doty-
czy audytu wewnętrznego 
oraz koordynacji audytu 
wewnętrznego w jednost-
kach sektora finansów pu-
blicznych. W urzędniczej 
odpowiedzi dodano, że 
umowa ma charakter cy-
wilnoprawny, a nie umowy 
o pracę. Podkreślono, że je-
śli umowa została zawarta 
zgodnie z obowiązującymi 
przepisami prawa, nie ma 
możliwości, aby nie było na 
nią środków finansowych w 
budżecie, ponieważ byłoby 
to naruszeniem dyscypliny 
finansów publicznych.

Dodatkowe pytania
Po tej odpowiedzi poja-

wiają się pytania dotyczą-
ce kwestii zatrudnienia. Z 
jednej strony urząd wska-
zuje na doradcę, a z dru-
giej odnosi się do ustawy o 
finansach publicznych, któ-
ra mówi o audycie. Zatem, 
czy urząd posiada doradcę, 
czy może audytora?

Temat audytów w Urzę-
dzie Miejskim w Kuźni 
Raciborskiej wzbudza py-
tania, które pojawiły się już 
na jednej z wcześniejszych 
sesji. Radna Sylwia Brze-
zicka-Tesarczyk zadała je, 

nawiązując do wypowie-
dzi burmistrza Wojciecha 
Gdesza w Nowinach, który 
mówił, że po objęciu urzę-
du nie planuje rewolucji 
w urzędzie, lecz zapowia-
dał ewolucję. „Na razie 
jesteśmy na etapie pierw-
szych audytów i możliwe, 
że wprowadzone zostaną 
pewne zmiany” – infor-
mował nas. Dopytywany o 
powód przeprowadzania 
audytów, burmistrz odpo-
wiedział, że mają one na 
celu przekazanie mieszkań-
com fachowej wiedzy na te-
mat trwających inwestycji, 
w tym tych, które budzą 
społeczne zaniepokojenie.

Radna Brzezicka-Tesar-
czyk dopytywała o rodza-
je audytów, które zostały 
przeprowadzone, czy były 
one zlecone, oraz jaki był 
ich finał i tematyka. Na ko-
lejnej sesji burmistrz Woj-
ciech Gdesz poinformował, 
że „przeprowadzono audyt 
z zakresu systemu danych 
osobowych. W związku 
z przeprowadzonym au-
dytem zaktualizowano 
następujące dokumenty: 
polityka bezpieczeństwa, 
rozpoczęto procedurę prze-
glądu rejestru czynności 
przetwarzania osobowych 
oraz przeprowadzono szko-
lenie dla pracowników”.

Po odpowiedzi urzędni-
ków skierowaliśmy do nich 
kolejne pytania, aby wyja-
śnić kwestię zatrudnienia:
• Proszę o wyjaśnienie, czy 

urząd zatrudnia audyto-
ra, czy doradcę?

• Jeśli zatrudniony jest 
audytor, jak ma się to 

do słów burmistrza z 
sesji 12 września oraz 
do odpowiedzi, którą 
otrzymaliśmy w tej spra-
wie? Przypomnijmy, że 
burmistrz stwierdził, iż 
„przeprowadzono audyt 
z zakresu systemu danych 
osobowych. W związku z 
przeprowadzonym au-
dytem zaktualizowano 
następujące dokumenty: 
polityka bezpieczeństwa, 
rozpoczęto procedurę 
przeglądu rejestru czyn-
ności przetwarzania 
osobowych oraz przepro-
wadzono szkolenie dla 
pracowników”? To reak-
cja na pytanie radnej Syl-
wii Brzezickiej-Tesarczyk, 
która na sesji 8 sierpnia 
pytała o rodzaje audytów 
zleconych w urzędzie, ich 
tematykę i finał.

• Jakie audyty Urząd Miej-
ski w Kuźni Raciborskiej 
zlecił od początku obec-
nej kadencji, czego one 
dotyczyły i jaki jest ich fi-
nał?
Dodatkowe pytania prze-

słaliśmy 28 października, 
jednak do tej pory nie otrzy-
maliśmy odpowiedzi. Kiedy 
tylko ją otrzymamy, wróci-
my do tematu.

Pytania i odpowiedzi
Oto pytania, które wcze-

śniej przesłaliśmy do Urzę-
du Miejskiego w Kuźni 
Raciborskiej w sprawie 
zatrudnienia, wraz z odpo-
wiedziami z urzędu:
– Kogo i kiedy urząd za-
trudnił na stanowisko 
doradcy?
– Zatrudnienie od 19 czerw-
ca 2024. Dane osobowe nie 
podlegają udostępnieniu.
– Co zadecydowało o wy-
borze tej konkretnej oso-
by?
– Kompetencje oraz do-
świadczenie
– Jakie są dokładne obo-
wiązki osoby pełniącej tę 
funkcję?
– Doradztwo wewnętrzne 
w zakresie spraw związa-
nych z funkcjonowaniem 
gospodarki nierucho-
mością, gminna polityka 
mieszkaniowa, przynależ-
ność gminy do SIM, reali-
zacja sprzedaży gminnych 

działek, funkcjonowanie 
na terenie Gminy wspólnot 
mieszkaniowych. Bieżący 
nadzór nad prowadzony-
mi gminnymi inwestycjami.
– Z jakiego powodu zdecy-
dowano się na zatrudnie-
nie doradcy w Urzędzie 
Miejskim?
– Dane te nie podlegają 
udostępnieniu.
– Jakie są miesięczne 
koszty związane z zatrud-
nieniem doradcy?
– 7 900 zł. brutto.
– Czy oprócz wynagro-
dzenia miesięcznego 
poniesiono dodatkowe 
koszty, takie jak premie? 
Jeśli tak, proszę o wska-
zanie ich wysokości.
– Brak dodatkowych kosz-
tów.
– Na jaki okres plano-
wana jest współpraca z 
doradcą? Czy określono 
ramy czasowe tego za-
trudnienia?
– Do 31 grudnia 2024 r.
– Jak urząd odnosi się do 
uwagi wiceprzewodni-
czącego Rady Miejskiej, 
Michała Grzesika, któ-
ry podczas sesji zwrócił 
uwagę, że nowelizacja 
ustawy o pracownikach 
samorządowych z 2017 
roku nie przewiduje sta-
nowisk doradców ani asy-
stentów w samorządach?
– W kontekście głosów 
mieszkańców, którzy 
wskazują na konieczność 
oszczędności w budżecie, 
czy gmina przewidziała 
wpływ tego zatrudnienia 
na koszty wynagrodzeń? 
Jakie stanowisko w tej 
sprawie zajmuje gmina?

– Jednocześnie w ramach 
komentarz informujemy, iż 
doradca zatrudniony jest 
w oparciu o ustawę o fi-
nansach publicznych (art. 
275 pkt 2) a nie o samo-
rządzie gminnym. Umowa 
jest umową cywilnoprawną 
a nie umową o pracę. Jeże-
li została zawarta umowa 
zgodnie z zachowaniem 
przepisów prawa to nie ma 
możliwości, aby nie było na 
tę umowę środków finanso-
wych w budżecie z uwagi, 
iż było by to naruszenie dys-
cypliny finansów publicz-
nych.  (mad)

 P Na zdjęciu Urząd Miejski w Kuźni Raciborskiej Fot. uM 
kuźnia raciborSka 
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gamów (I) 
Gmina Rudnik

teksty Katarzyna Gruchot 

| zdjęcia współczesne Paweł Okulowski

Mieszkańcy Gamowa 
nie lubią się poddawać
W Plebiscycie większość gamowian opowiedziała się za Polską. Ale jak ta Polska do nich przyszła, to postawili się władzy ludowej 

i nie pozwolili na założenie we wsi rolniczej spółdzielni produkcyjnej. Gorzko za to zapłacili, ale złamać się nie dali ani wtedy, ani po 

latach, gdy władze samorządowe zamknęły im szkołę. Założyli Parafialne Towarzystwo Oświatowe, które prowadzi placówkę do dziś. 

Nawet to, co odchodzi do lamusa potrafili przekuć w sukces tworząc z historycznych pamiątek atrakcje turystyczne.

Lodowisko z karuzelą
 Przedwojenny Gamów to 
kraina mlekiem i miodem 
płynąca i to dosłownie, 
bo gospodarzy zajmują-
cych się hodowlą krów i 
pszczelarstwem było tu 
bardzo dużo. Do słynącej 
z rolnictwa wsi w czasach 
III Rzeszy wysyłano młode 
dziewczyny, które musiały 
przejść roczny kurs życia 
na wsi i zobaczyć jak po-
wstaje żywność. Skosza-

a na piętrze są mieszkania 
socjalne.
 Wieś miała dwa sklepy 
spożywcze z piekarniami. 
Pierwszy u Johana Jokela, 
który przejął po nim potem 
Burdzik, a drugi u Malchar-
czyka. Masarzem był Franz 
Affa, który miał sklep rzeź-
niczy, a krawcami Josef Je-
gliczka, Józef Czekała oraz 
bracia Józef i Edmund Mar-
cinek. Buty naprawiało się 
u Leksa, a narzędzia u Wil-

salę wynajmował Pendzia-
łek, a po wojnie prowadził 
ją Szymiczek. Wszystkie te 
informacje zachowały się 
dzięki Otylii Pieruszce (rocz-
nik 1929), która urodziła się 
i wychowała w Gamowie. 
Jej rodzice Maria zd. Scier-
moch i Jan Strzedullowie  
prowadzili gospodarstwo i 
mieli ośmioro dzieci: Aloisa 
(1922), Anielę (1924), He-
lenę (1926), Franza (1927) 
i Otylię (1929), Antona 

ściło się w budynku naprze-
ciw kościoła, który został 
zburzony trzy lata temu. 
Dzieci w wieku od 3 do 6 
lat miały tam zapewnioną 
opiekę przedszkolanki i po-
siłki przygotowywane przez 
kucharkę. Dalsza edukacja 
odbywała się w szkole po-
wszechnej, do której tra-
fiały dzieci w wieku 6 lat. 
– Kierownikiem był wtedy 
Matheus Augustin, który z 
żoną i siedmiorgiem dzie-
ci mieszkał w tym samym 
budynku, a nauczycielka-
mi panna Scholtz, która 
pochodziła z Nysy i panna 
Knich. Obie wynajmowały 
pokoje u Malcharczyka. Na 
parterze szkoły była taka 
pracownia, w której dziew-
czynki uczyły się gotować i 
mieszkanie kierownika. Na 
piętrze dwie sale lekcyjne, 
w których uczyło się oko-
ło 100 uczniów – tłumaczy 
pani Pieruszka i dodaje, że 
na wsi nie było zbyt wielu 
rozrywek, a każde dziecko 
przyzwyczajone było do pra-
cy w gospodarstwie. Rano 
chodziło się do kościoła, a 
jak nie było lekcji to młodzi 
ludzie zbierali się na ławecz-
kach przed domami i śpie-
wali. Zimą na środku stawu 
dorośli stawiali drewniany 
słup, do którego przymo-
cowane były sznurki. Kie-
dy woda zamarzała, dzieci 
chwytały za nie i ślizgały się 
wokół słupa jak na karuzeli.

Wszystkie drogi 
prowadzą do domu
 Po szóstej klasie szkoły 
powszechnej pani Otylia 
rozpoczęła naukę w ist-
niejącym od 1925 roku 
Państwowym Liceum dla 

Gimnazjum nr 5. W tygo-
dniu wynajmowała pokój 
u samotnej raciborzanki, 
a na niedziele wracała do 
domu rowerem. Zdążyła 
skończyć trzy klasy, bo w 
styczniu zaczął się zbliżać 

 P Z rowerem Otylia, na wozie Aniela z Józefem. Z dzieckiem 
Alojzy, obok niego Franciszka Kachel, tyłem Wilhelm Kachel.

 P Na koniu Franz Strzedulla, obok jego rodzeństwo: Anton, 
Aniela i Otylia

 P Pamiątkowe zdjęcie ślubne Anieli Strzedulli z Józefem 
Krybusem z Ligoty. Stoi Otylia Strzedulla, siedzi Helena 
Strzedulla. 1 października 1949 roku.

 P Na podwórku Teodora Wilczka w dniu jego ślubu

 P Otylia Pieruszka wspomina przedwojenny Gamów

 P Na podwórku siostry Otylia i Helena Strzedulla. Rok 1943.

rowane były w tzw. domu 
gromadzkim, zwanym 
lagrem, który powstał za 
czasów Hitlera. Po wojnie 
było w nim Prezydium Gro-
madzkiej Rady Narodowej, 
świetlica, a potem dom na-
uczyciela. Dzisiaj na parte-
rze mieści się przedszkole, 

helma Kachela, który miał 
kuźnię. Pierwszym samo-
chodem przed wojną jeździł 
właściciel młyna Josef Fie-
gel, który miał volkswagena. 
Była też sala taneczna, którą 
od dominium odkupiła ro-
dzina Nowaków. W rodzinę 
wżenił się Zajitz, od którego 

(1934), który został księ-
dzem, Josefa (1937) i Marię 
(1941).
 Mała Otylia, nazywana 
przez domowników Tilą, 
była jedną z pierwszych 
wychowanek otwartego 
we wsi na początku lat 30. 
XX wieku przedszkola. Mie-

Dziewcząt im. Hoffman-
na von Fallerslebena. W 
budynku tym po wojnie 
mieściło się Studium Na-
uczycielskie, Szkoła Pod-
stawowa nr 11 a potem 

front i zajęcia odwołano. – 
Ruscy weszli do Gamowa 
w Wielkanoc 1945 roku. W 
pierwszy dzień do pierw-
szej części wsi, a w drugi 
dzień do drugiej. Wygnali 
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nas wszystkich do Kołomyi 
(dzisiejsze Sławienko), a 
po pięciu dniach wszyst-
kie dziewczyny wywieźli 
na roboty koło Głubczyc. 
Było nas 15 dziewczyn i 
ośmiu mężczyzn. My kopa-
liśmy okopy, a oni jeździli 
do lasu stawiać bunkry. 
Byłam ja, siostra Helena, 

bo zostały łóżka. Ja z Hele-
ną, koleżanką z Gamowa 
– Marią Joszko i dwoma 
kuzynkami uciekłyśmy. 
Nocą szłyśmy przez pola, a 
w dzień się ukrywałyśmy. 
Nie wiedziałyśmy gdzie 
jesteśmy, ale po 4 dniach 
wróciłyśmy do domu – opo-
wiada pani Otylia.

 P Szkolny zespół muzyczny z nauczycielem. Wśród 
umuzykalnionych dzieci Feliks Pieruszka.

 P Przed swoim rodzinnym domem Feliks Pieruszka. Koniec 
lat 40.

 P Na motorze Feliks Pieruszka i Leon Wilczek. Z tyłu Łucja 
Wilczek. Z lewej Joachim Pieruszka, Otylia Pieruszka i Helena 
Wilczek trzymająca Marię Pieruszkę.

 P Paweł Komorek opowiada o obowiązkowych dostawach dla rolników

moje kuzynki i koleżanki 
z Gamowa. Spałyśmy w 
gospodarstwie na słomie, 
jedna obok drugiej. O 5.00 
rano zaczynaliśmy pracę. 
Dostawaliśmy kartoflankę 
i kraiczek chleba. Jak się 
wojna skończyła to wszyst-
kie dziewczyny spakowali 
na ciężarówkę. W aucie był 
jeden wielki ryk, bo myśla-
łyśmy że nas na Sybir wio-
zą, ale przyjechałyśmy do 
majątku koło Kluczborka. 
Sadziłyśmy kartofle, a spa-
łyśmy w szkole. Tam mu-
siał być wcześniej lazaret, 

 Dom nie ucierpiał, ale 
w gospodarstwie niewiele 
zostało poza ziemniakami 
w piwnicy i resztką mąki. 
Chcąc pomóc rodzicom, w 
1946 roku Otylia zaczęła 
bezpłatny staż na poczcie 
w Raciborzu. – Rower mi 
Ruscy zabrali to chodziłam 
do pracy piechty. To było 7 
kilometrów w jedną stro-
nę. Potem mnie wzięli do 
Katowic na egzamin i jak 
zdałam to już mi płacili. W 
1948 roku otwierali trzy 
nowe poczty: w Studzien-
nej, Krzanowicach i Szo-

nowicach i mogłam sobie 
wybrać gdzie chcę praco-
wać, to wybrałam ostat-
nią – mówi pani Otylia, 
która mając 19 lat została 
kierowniczką placówki w 
Szonowicach. Pracowała 
tam cztery lata, a z każdej 
wypłaty wysyłała bratu 
Antoniemu pieniądze do 
Seminarium w Nysie.
 Kiedy jej starsza siostra 
Helena wyszła za mąż i wy-
prowadziła się z domu, pani 
Otylia wróciła do pracy w 
gospodarstwie. W wolnym 
czasie zaangażowała się 
w prace grupy teatralnej, 
którą w 1947 roku założyła 
we wsi Maria Fojcik. Próby 
odbywały się w piekarni 
Malcharczyka, a przedsta-
wienia, do których stroje i 
dekoracje przygotowywali 
sami, zawsze w sezonie zi-
mowym w sali u Szymicz-
ka. Wystawiano sztuki 
teatralne i humoreski, m.in. 
„Bernadeta z Lourdes”, „Ró-
żaniec matki” i „Hrabina 
Elżbieta”. Wśród młodych 
ludzi pragnących spróbo-
wać aktorstwa znaleźli się 
m.in.: Otylia Strzeduła, Łu-
cja Modlich, Józef Fiegel, 
Herbert Affa, Alfons Ko-
morek, Franciszek Kachel i 
Anna Wilczek.
 Po ślubie z Feliksem Pie-
ruszką, który odbył się w 
1955 roku, pani Otylia prze-
prowadziła się do rodzinne-
go domu swojego męża, z 

którym miała czworo dzie-
ci: Alojzego (1958), Marię 
(1961), Gabrielę (1964) i 
Brygidę (1965). Mieszka w 
nim z synem Alojzym do dziś.

Kołchozom  
mówimy – nie
 Paweł Komorek (rocznik 
1953) to czwarte pokole-
nie rolników w rodzinie, 
która związana jest z Ga-
mowem. Jego rodzice: po-
chodząca z Brzeźnicy 

mama Gertruda zd. Kiszka 
(rocznik 1926) i ojciec Al-
fons (1922) prowadzili go-
spodarstwo, które przejął 
po nich brat Pawła Engel-
bert. Dom, który znajdu-

je się przy dzisiejszej ul. 
Długiej został postawiony 
na jego ojcowiźnie. – Oj-
ciec sześć lat był na woj-
nie i jak wrócił, to we wsi 
niczego nie było. Wszyscy 
młodzi chłopcy zbierali się 
u kowala w kuźni, który 
robił im nowe narzędzia 
do pracy na polu, a oni mu 
w tym pomagali – mówi 
pan Komorek i wyjaśnia 
nam jak to było w Gamo-
wie z kolektywizacją wsi. 

– Zaraz po wojnie czterech 
gospodarzy: mój ojciec, Fe-
liks Modlich, Józef Nowak 
i Gerard Kampik, dostali 
wezwanie do stawienia 
się w gminie, żeby podpi-

sać zgodę na utworzenie 
rolniczej spółdzielni pro-
dukcyjnej. Żaden z nich się 
na to nie chciał zgodzić, ale 
jakoś się z tego spotkania 
wykręcili. Pojechał tylko 
mój ojciec, który był z nich 
najmłodszy, i wytłumaczył, 
że nie może podpisywać 
czegoś za całą wieś. Nie 
podpisali, więc gmina na-
łożyła na nich podatek do-
miarowy w wysokości 200 
tysięcy złotych, który mu-

sieli płacić przez dwa lata. 
Zapłacili, a spółdzielni w 
naszej wsi nigdy nie było, 
bo ludzie byli bardzo przy-
wiązani do swojej ziemi – 
tłumaczy. 

 P Z lewej Alojzy Pieruszka, przy wózkach Aniela i Maria

 P Ślub Otylii i Feliksa 
Pieruszków w 1955 r.

 P Rodzina kierownika 
szkoły Matthäusa Augustina

 P Podczas przedstawienia. Z prawej Paweł Komo-
rek i Maksymilian Jegliczka.

 P Przed rodzinnym domem 
stoi Maria Strzedulla z dziećmi: 
Josefem, Antonem, Franzem, 
Otylią i Anielą

 P Joachim Jegliczka, Gerard Szpilka, Józef Komorek 
i Wilhelm Wilczek
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 P Murowana kapliczka z I połowy  
XIX wieku

 P Najstarszy w gminie Rudnik kościół 
pw. św. Anny z 1728 roku

 P Sala u Szymiczka, w której odbywały się przedstawienia grupy 
teatralnej

 P Pozostałości po młynie wiatrowym, 
spalonym przez armię radziecką

 Kolejną zmorą rolników 
były obowiązkowe dosta-
wy, które zostały wprowa-
dzone w Polsce zaraz po 
wojnie i obejmowały zboża, 
ziemniaki, rośliny strączko-
we, rośliny oleiste, siano, 
słomę, mleko i zwierzęta 
rzeźne. Gospodarze, na 
własny koszt musieli do-
starczyć produkty rolne do 
punktów skupu i dostawali 
za nie należność obliczoną 
według obowiązujących 
państwowych cen. Wyso-
kości dostaw na dany rok 
określały najpierw gminy, a 
potem gromadzkie rady na-
rodowe. Kto nie wykonywał 
ciążącego na nim obowiąz-
ku dostaw, podlegał karze. 
– To były takie czasy, że mój 
ojciec dostawał kartkę, że 
ma dostarczyć do skupu 5 
ton pszenicy i dawali mu 
na to dwa dni. Po pierwsze 
pszenica nie sypała wtedy 
tak jak dzisiaj, bo było dużo 
słomy i tylko trochę ziarna, 
po drugie nie miał własnej 
maszyny do młócenia, ale 
nikogo to nie obchodziło. 
Pierwszy ciągnik ojciec ku-
pił w 1972 roku. To były cią-
gniki używane, które z kółek 
rolniczych trafiały do PZGS
-ów i dostawali je rolnicy na 
przydział – tłumaczy.

 Komorkowie mieli pięcio-
ro dzieci. Najstarszy Jerzy 
przyszedł na świat w 1952 
roku, rok później urodził 
się Paweł, po nim Maria 
(1955), Engelbert (1958) 
i Maksymilian (1963). – 
Wszyscy rodziliśmy się w 
domu, a ojciec przywoził 
wtedy akuszerkę. Jedna 
mieszała w Rudniku, a 
druga w Pawłowie. Ro-
dzice mieli krowy, ale ja 
nie wychowywałem się na 
ich mleku, bo oni musieli 
wszystko oddawać do sku-
pu. Dla dzieci ojciec brał 
mleko od swojej siostry, 
bo nasze było policzone co 
do litra – wspomina pan 
Paweł, który był pierw-
szym rocznikiem uczniów 
objętych reformą oświaty 
z 1961 roku wprowadza-
jącą 8-letnie nauczanie w 
szkole podstawowej. – Rok 
wcześniej było jeszcze tak, 
że wszyscy urodzeni do 
pierwszego półrocza mogli 
się dalej kształcić po siód-
mej klasie, a ci urodzeni 
później musieli zostać rok 
dłużej w podstawówce. 
Mój brat miał szczęście i 
od razu poszedł do szkoły 
zawodowej. Inni musieli 
ósmą klasę kończyć w Rud-
niku, bo było ich za mało, 

żeby mogli zostać w Gamo-
wie – tłumaczy pan Komo-
rek.

Zajechał lublinem 
teatr
 Zaraz po wojnie Gamów 
należał do gminy Rudnik. 

mady Krowiarki a Żerdzi-
ny do Gromady Pietrowice 
Wielkie. Nie trwało to jed-
nak długo, bo wkrótce gro-
madę Krowiarki zniesiono 
przenosząc jej siedzibę do 
Makowa. W styczniu 1971 
roku Gamów powrócił do 

szych miał w domu telewi-
zor. Pierwszy telefon miał 
sklep GS-u przy ul. Mickie-
wicza, gdzie przed wojną 
był sklep i piekarnia u Jokla, 
drugi był w szkole, a na pa-
rafia dostała go dopiero za 
czasów ks. proboszcza Je-
rzego Gensera. Warszawa, 
która pojawiała się na uli-
cach Gamowa należała do 
Huberta Kampika i była 
drugim samochodem we 
wsi.
 We wsi działał Związek 
Młodzieży Wiejskiej, któ-
rego przewodniczącą była 
Gertruda Komorek, ale 
młodzi ludzie nie potrzebo-
wali żadnych struktur, by 
realizować własne pomy-
sły. Jednym z nich było re-
aktywowanie w latach 70. 
grupy teatralnej, którą tym 
razem prowadził Alfred 
Kachel. Zespół młodych 
artystów wystawiał przed-
stawienia, w których grali: 
Paweł Komorek, Jerzy Ko-
morek, Maria Komorek, 
Danuta Jegliczka, Serafin 
Jegliczka, Jan Jegliczka, 
Maksymilian Jegliczka, 
Gerard Plura, Magdalena 
Kapinos, Joachim Musioł i 
Anna Krybus. Za pieniądze 
ze sprzedaży biletów zaku-
powano najpotrzebniejsze 

dla wsi rzeczy. Za czasów 
Marii Fojcik to było taber-
nakulum do kościoła. Pró-
by odbywały się w szkole, 
a sztuki wystawiano w sta-
rej sali u Szymiczka, którą 
dzierżawił GS. – Sala była 
zawsze pełna, ale jeździ-
liśmy też z występami do 
Krowiarek, Brzeźnicy, czy 
Łęgu. Nasze OSP dostało 
wtedy lublina z plandeką 
i my na tej pace pod plan-
deką ustawialiśmy ławy, 
dzięki czemu cały zespół 
się mieścił – opowiada pan 
Paweł.
 Dziś też nie brakuje pomy-
słów na to, jak uatrakcyjnić 
życie na wsi i sprawić, by 
o Gamowie usłyszał cały 
region. Nieczynną już 
kuźnię odwiedzają dzieci 
z okolicznych szkół, a na 
posesji Józefa Wilczka po-
wstaje jedyne w powiecie 
muzeum starych pojazdów 
strażackich. Mieszkańcom, 
którzy od wielu lat zbierają 
pamiątki po swoich przod-
kach, marzy się jeszcze Izba 
Regionalna, w której można 
by je zaprezentować. Jeśli 
ich determinacja na prze-
strzeni lat nie przygasła, to 
niebawem znów o Gamo-
wie usłyszymy.

Katarzyna Gruchot

 P Alfons Komorek wraca wozem z koniem z Kołomyi 
(dzisiejsze Sławienko)

 P Rodzinny dom Pawła Komorka

 P Przed domem rodzina Komorków
 P Na podwórku stoi Alfons Komorek z synami Engelbertem 

na ręku oraz Jerzym i Pawłem

Gdy 4 października 1954 
roku weszła w życie usta-
wa o Gromadzkich Radach 
Narodowych, to utworzono 
Gromadę Pawłów, w skład 
której wchodził Pawłów ze 
zniesionej gminy Krowiarki, 
Żerdziny ze zniesionej gmi-
ny Pietrowice Wielkie oraz 
Gamów ze zniesionej gmi-
ny Rudnik. 31 grudnia 1961 
roku zlikwidowano groma-
dę Pawłów. Wsie Pawłów i 
Gamów włączono do Gro-

gminy Rudnik, w której jest 
do dziś.
 W czasach PRL-u, które 
nie sprzyjały rozwojowi 
rzemiosła, we wsi wciąż 
pracował kowal Franciszek 
Kachel, który zastąpił ojca 
Wilhelma, usługi ciesielskie 
świadczył Joachim Jeglicz-
ka, w latach 70. otworzył 
zakład stolarski Jan Su-
chanek, a szewcem był 
głuchoniemy Marian Lis, 
który jako jeden z pierw-
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 Brama przy budynku 
naprzeciw szkoły prowa-
dzi do miejsca, po którym 
oprowadza nas naczelnik 
OSP Gamów Bernard Kam-
pik. Jeszcze do niedawna w 
domu obok mieszkał jego 

smiczne pieniądze, więc nie 
jesteśmy w stanie tego zdo-
być, ale reszta stoi – mówi 
pan Bernard i pokazuje ich 
sporą kolekcję. 
 Oprócz nich są też prą-
downice, węże i hełmy 

szkole, to właśnie przy po-
mocy ręcznie pompowanej 
sikawki konnej strażacy ją 
gasili. Przez wiele lat stała 
nieużywana i zaniedba-
na. – Trzy lata temu, przy 
pomocy finansowej gmi-
ny, w czynie społecznym 
ją rozmontowaliśmy do 
części pierwszych, wyczy-
ściliśmy, pomalowaliśmy i 
złożyliśmy od nowa. Dzię-
ki tabliczce znamionowej 
udało się odczytać numer 
seryjny i ustalić, że sikaw-
ka została wyprodukowa-
na w 1922 w niemieckim 
Goerlitz. Ta fabryka wciąż 
istnieje, choć się przebran-
żowiła. Ponieważ sikawka 
wciąż działa, każdego roku 
Herbert Czekała daje nam 
swoje konie i jeździmy na 
zawody sikawek konnych, 
które odbywają się w Ła-
nach albo w Miejscu Od-

Skansen u józefa Wilczka
 
Pan Józef miał za życia skromne marzenie: stworzyć miejsce, w którym znajdą się strażackie pamiątki przypominające o historii tej formacji. A 
ponieważ z zawodu był mechanikiem i przez wiele lat służył w OSP Gamów jako kierowca, szczególnie bliskie jego sercu były samochody i pom-
py. Kiedy przygarnął pod swój dach pierwszą z nich, poczuł że właśnie w jego zagrodzie jest ich miejsce. Od tej pory zaadaptowane na potrzeby 
muzeum budynki gospodarcze stały się pierwszym w powiecie zalążkiem strażackiego skansenu.  

 P Bernard Kampik przy pochodzącej z 1922 roku sikawce konnej

 P Stare samochody strażackie są największą i jedyną  
w okolicy atrakcją

 P Roman Dąbek pozuje do pamiątkowego zdjęcia przy nysce, 
którą przemierzał całą Polskę

 P Marzeniem Józefa Wilczka było zgromadzenie w muzeum 
wszystkich pomp polskiej produkcji

 P Bernard Kampik pokazuje na lublinie tabliczki z rosyjskimi 
napisami

 P Lublin z 1953 roku wciąż czeka na renowację

 Najstarszy z nich jest lu-
blin 51 z 1953 roku. To 
pierwszy pojazd pożarni-

licencji radzieckiej, wtedy 
produkowanej w Lublinie, 
dlatego wszystkie napisy 
są jeszcze w języku rosyj-
skim, choć to produkcja 
polska – tłumaczy pan Ber-
nard.
 Obok Lublina stoi nyska, 
którą Roman Dąbek, kil-
kanaście razy objechał do-
okoła Polskę uczestnicząc 
w rajdach rowerowych. 
– Robiłem nią pięć i pół ty-
siąca kilometrów rocznie i 
nadal jest sprawna. Do An-
glii by dojechała – tłuma-
czy. Magirusa przekazała 
nieodpłatnie gmina Kuźnia 
Raciborska z OSP w Rudzie 
Kozielskiej, a mercedes 
benz z 1980 roku jednost-
ka z Krowiarek.
 Perełką jest przycze-
pa pożarnicza, w środ-

ku której znajdował się 
agregatem oddymiający. 
– To była polska myśl tech-
niczna, która się jednak 
w strażach pożarnych nie 
sprawdziła, przez co ni-
gdy nie była używana. W 
czasach komunistycznych 
wyprodukowano serię ta-
kich przyczep. Jedna z nich 
stała przez 30 lat w Racibo-
rzu w magazynie i w końcu 
przekazali ją OSP Cyprza-
nów. Oni wyzłomowali 
agregat a przyczepę wzię-
liśmy my, żeby ją pokazać 
w muzeum – wyjaśnia 
pan naczelnik i dodaje, że 
wszystkie samochody w 
kolekcji są sprawne i czeka-
ją na swój powrót do życia 
jako eksponaty gamow-
skiego skansenu.

Katarzyna Gruchot

właściciel Józef Wilczek, 
który nie mając swojej wła-
snej rodziny czuł, że ta stra-
żacka trochę ją zastępuje. 
– Co roku gmina organizo-
wała tu półkolonie dla dzie-
ci i zawsze było co robić. 
Oglądały sprzęt, miały po-
częstunek i ognisko, a Józef 
Wilczek szedł do sklepu i 
fundował wszystkim dzie-
ciakom lody. On całe serce 
wkładał w remont pomp, 
które ratował przed złomem 
i miał marzenie, żeby w tym 
naszym muzeum pokazać 
po kolei wszystkie pompy 
produkcji polskiej: dwuset-
kę, czterechsetkę, osiemset-
kę i szlamową. Brakuje nam 
takiej, której nie da się już 
teraz odzyskać. Znalazłem 
jeszcze dwie sztuki w In-
ternecie, ale chcą za nie ko-

strażackie, ale mój wzrok 
przykuwa przedwojenna 
sikawka konna. Podobną 
oglądaliśmy w Strzybniku 
a jej zdjęcie znalazło się na-
wet w I części książki „Małe 
jest piękne”. – Myśmy już z 
prezesem ustalili, że jak na-
sze muzeum się rozrośnie to 
weźmiemy ją ze Strzybnika 
w depozyt, żeby wszyst-
ko było w jednym miejscu. 
Wtedy będziemy mogli tu 
przyjmować wycieczki ze 
szkół, które będą zaintere-
sowane obejrzeniem sprzę-
tu strażackiego – wyjaśnia 
pan naczelnik. 
 Sikawka trafiła do Ga-
mowa ze Starej Wsi, która 
już jej nie potrzebowała i 
podarowała zaprzyjaźnio-
nej jednostce. Gdy w 1970 
roku paliła się stodoła przy 
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rzańskim. To są takie stałe 
imprezy, w których uczest-
niczymy – tłumaczy pan 
Kampik i zabiera nas w 
głąb podwórka, gdzie sto-
ją strażackie samochody.

czy, który trafił po wojnie 
do jednostki w Gamowie. 
Został zezłomowany w la-
tach 70. i od tej pory czekał 
na swoje drugie życie. – To 
jest polska produkcja na 
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W nowej sali wykłado-
wej raciborskiej Szkoły 
Rodzenia położna i do-
radca noszenia dzieci 
ClauWi Agnieszka Pyrcek 
opowiadała przyszłym 
rodzicom o możliwo-
ściach, jakie obu stronom 
daje korzystanie z chust. 
Chustonoszenie nie jest 
niczym nowym. Kobie-
ty od lat nosiły tak swoje 
dzieci nie tylko w Polsce, 
ale i na całym świecie. 
Afrykanki używają do 
tego kolorowych chust 
zwanych kangami, miesz-
kanki Ameryki Łacińskiej 
tradycyjnie tkanych mięk-
kich szali rebozo, a Azjat-

ki preferują prostokątne 
chusty mocowane pod 
brodą lub na ramionach.  

Noszenie dziecka w spe-
cjalnej chuście przypomina 
maluszkowi środowisko pa-
nujące w brzuszku mamy. 
Dziecko czuje ciepło rodzi-
ca, słyszy jego oddech, bi-
cie serca i jednocześnie jest 
kołysane w tempie jego kro-
ków. Wszystkie te doznania 
sprawiają, że czuje się bez-
pieczne. Jest jeszcze wiele 
innych korzyści chustono-
szenia dla dziecka. Regu-
luje ono pracę jego układu 
nerwowego, wspiera roz-
wój sensoryczny, pozwala 
ćwiczyć koordynację ru-

chów i równowagę, wzmac-
nia mięśnie całego ciała, 
łagodzi bóle brzuszka i kol-
ki. Umożliwia też zachowa-
nie naturalnej krzywizny 
kręgosłupa (kształt litery 
„C”). Niemowlę widząc 
twarz rodzica i słysząc jego 
głos, szybciej się rozwija 
społecznie. 

Matce chusta zapewnia 
stały kontakt z dzieckiem, 
budowanie więzi i włącze-
nie malucha w codzienną 
rutynę, a ojcu pozwala od-
naleźć się w nowej roli. 

Agnieszka Pyrcek pokazy-
wała właściwe techniki wią-
zania chusty i prawidłowe 
ułożenie w niej malucha. 

10 listopada zmar-
ła dr Patrycja Nosiadek 
(1976-2024), wykładow-
ca Instytutu Neofilologii 
– informuje Akademia 
Nauk Stosowanych w Ra-
ciborzu.

Akademia Nauk Stoso-
wanych w Raciborzu przy-
tacza sylwetkę dr Patrycji 
Nosiadek. Absolwentka 
filologii angielskiej Uni-
wersytetu Wrocławskie-
go, doktorat obroniła w 
2013 r. na Uniwersytecie 
Opolskim. Była tłumaczem 
przysięgłym języka angiel-
skiego. Specjalizowała się 
w literaturoznawstwie, 
a jej zainteresowania na-
ukowe koncentrowały się 

wokół kultury i literatury 
emigracyjnej (w szczegól-
ności polskiej emigracji w 
Stanach Zjednoczonych) 
oraz nurtu autobiograficz-
nego. Referowała na krajo-
wych i międzynarodowych 
konferencjach i sympoz-
jach. Była członkiem Ac-
cademia dei Rampanti we 
Włoszech oraz współpra-
cowała z organizacjami 
takimi jak: Father Leopold 
Moczygemba Foundation 
(Teksas, USA) i The Panna 
Maria Heritage Center Fo-
undation (Teksas, USA). 
Wykładała w Instytucie 
Neofilologii, gdzie prowa-
dziła przedmioty takie jak 
historia literatury amery-

kańskiej, wstęp do przekła-
doznawstwa, praktyczna 
nauka języka angielskiego. 
Interesowała się kulturą li-
teracką prozy i poezji emi-
gracyjnej drugiej połowy 
XX wieku, nurtem autobio-
graficznym, rolą emigracji, 
tradycji i języka w życiu Po-
laków w Stanach Zjedno-
czonych.

Informacja ANS za-
mieszczona w mediach 
społecznościowych wywo-
łała komentarze żegnają-
ce dr Patrycję Nosiadek. 
– Ogromna strata dla nas 
wszystkich... zaangażowa-
nie, życzliwość, koleżeń-
stwo Patrycji pozostanie w 
naszych sercach – napisa-

 P Właściwe zawiązanie chusty z maluszkiem na brzuchu 
wcale nie jest takie proste

 P Agnieszka Pyrcek prezentuje jak właściwie nosić dziecko w 
nosidle

 P Przyszli rodzice mogli sprawdzić jaki rodzaj chusty 
najbardziej im odpowiada

Niemal na całym świecie kobiety nosiły swoje pociechy w chustach, zapaskach, fartuchach czy dostosowanych do tego kawałkach 

materiału. Skoro nasze prababcie wiedziały co robią, to dzisiejszy powrót do chustonoszenia to nie kwestia mody tylko powrót do 

dobrych tradycji.

Kilka słów o wiązaniach bliskości

 P Czwartkowe zajęcia Szkoły Rodzenia poświęcone były ochronie krocza i chustonoszeniu

Odpowiadała też na pytania 
rodziców, którzy mieli oka-
zję przyjrzeć się chustom 
długim i kółkowym a także 
nosidłom. 

Zajęcia w ramach Szkoły 
rodzenia odbywają się kilka 
razy w każdym tygodniu, a 
z ich tematyką i godzina-
mi spotkań można się za-

poznać na stronie https://
porodowkaraciborz.pl/
szkola-rodzenia/

OK

Zmarła dr Patrycja Nosiadek, wykładowca 
Instytutu Neofilologii w Raciborzu

 P Na zdjęciu Patrycja 
Nosiadek Fot. anS racibórz/ 
Fb
ła pani Katarzyna. – Żal i 
niedowierzanie... Wyrazy 
współczucia dla bliskich 
– komentuje z kolei pani 
Iwona.

(ANS, oprac. d)

29 listopada o godz. 19.00  (pią-
tek) planowana jest prawdziwa 
rapowa uczta, której nie można 
przegapić - zachęca Zuzanna To-
maszewska z Przystanku Kultural-
nego Koniec Świata w Raciborzu.

Po udanych trasach koncertowych 
z „Bladym Królem” oraz „Dekadą 
Wilka” Bisz wraz z Kosą ruszają w 
kolejny tour, tym razem łącząc w 
jednym secie materiał z płyt: „Zimy” 
(po raz pierwszy w wykonaniu live-bandu!), „Blady Król” oraz 
premierowego albumu pt. „Lata”. 

Wybrane utwory ułożone w przemyślaną setlistę tworzą no-
stalgiczną, poruszającą opowieść a muzyczny klimat kreowa-
ny przez żywe instrumenty zapewnia niezapomniane wrażenia 
(poruszając się w szerokim spektrum: od jazzowych improwiza-
cji, przez hip-hopowe bity, do muzyki elektronicznej). Oprócz 
Bisza i Kosy w skład zespołu wchodzą: gitarzystka i wokalist-
ka Monika Fortuniak, perkusista Marcel Witkowski oraz nowy 
członek zespołu - pianista i klawiszowiec Michał Szlempo. Za 
najwyższą jakość brzmienia odpowiada realizator dźwięku Filip 
Pniewski. Bilety w cenach 59 zł i 69 zł w dniu imprezy.  (red)

Koniec Świata zaprasza 
na koncert bisz/Kosa
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Najpierw krótkie nabo-
żeństwo, następnie pro-
cesja prowadzona przez 
postać św. Marcina, insce-
nizacja podziału płaszcza 
oraz festyn. Łubowice to 
kolejna miejscowość w 
powiecie raciborskim 
upamiętniająca biskupa 
z Tours.

Marta Ficoń po raz dru-
gi wcieliła się w postać św. 
Marcina, tym razem debiu-
tując na koniu o imieniu Pa-
sja. Pasja wzbudzała duże 
zainteresowanie najmłod-
szych, którzy chętnie do-
siadali konia i robili sobie 
pamiątkowe zdjęcia. Stało 
się to już stałym elementem 
obchodów św. Marcina w 
Łubowicach. Uroczystości 
tradycyjnie rozpoczynają 
się w kościele pw. Narodze-
nia Najświętszej Maryi Pan-
ny, gdzie występują dzieci i 
przedszkolaki z Zespołu 
Szkolno-Przedszkolnego w 
Grzegorzowicach. Następ-
nie uczestnicy, prowadzeni 
przez św. Marcina, prze-
chodzą na plac plebanijny, 
gdzie odbywa się krótka in-
scenizacja.

Święty Marcin z Tours, ży-
jący w IV wieku, to pierwszy 
święty Kościoła zachodnie-
go spoza grona męczenni-
ków. Urodził się na terenie 

dzisiejszych Węgier, wycho-
wywał się we Włoszech, a 
od młodości służył jako 
żołnierz rzymski. Według 
legendy, podczas służby w 
Galii (dzisiejsza Francja), 
spotkał ubogiego, z którym 
podzielił się połową swo-
jego płaszcza, co stało się 
symbolem jego miłosier-
dzia. Po przyjęciu chrztu 
opuścił wojsko i wstąpił 
do życia zakonnego, by 
później zostać biskupem 
Tours. Znany był z poboż-
ności, prostoty, troski o 
ubogich oraz gorliwości w 
szerzeniu chrześcijaństwa. 
Zmarł w 397 roku, a jego 
wspomnienie obchodzone 
jest 11 listopada – m.in. w 
Polsce, gdzie tradycją stało 
się pieczenie rogali święto-
marcińskich.

W Łubowicach przygoto-
wano ponad 400 rogali. Po 
oficjalnej części rozpoczął 
się festyn z udziałem orkie-
stry, towarzyszącej uczest-
nikom już od wymarszu z 
kościoła. Na wydarzenie 
zaprosili: miejscowa para-
fia, DFK z Brzeźnicy i Grze-
gorzowic, Błękitne Anioły 
Caritas, Konsulat Republi-
ki Federalnej Niemiec oraz 
Łubowickie Towarzystwo 
Eichendorffa.

(mad)

Święty Marcin na koniu Pasja. Obchody w łubowicach 
z inscenizacją, rogalikami i festynem

 P Uroczystości w Łubowicach rozpoczęły się nabożeństwem w kościele, w trakcie którego wystąpiły dzieci

 P Jak przystało na św. Marcina, nie zabrakło również rogali  
– przygotowano ich ponad 400

 P Pasja wzbudziła ogromne zainteresowanie uczestników,  
a jako pierwsza konia dosiadła 7-letnia Elena

– 11 listopada to dzień, 
który w sercach Polaków 
budzi szczególne emocje. 
To chwila, w której wspól-
nie celebrujemy odzyska-
nie niepodległości przez 
nasz kraj. W Zespole Szkół 
Specjalnych w Raciborzu, 
obchody tego ważnego 
święta miały wyjątkowy 
charakter, a ich przebieg 
na długo pozostanie w 
pamięci uczestników – 
przekazała Nowinom 
Aleksandra Thomas-Sza-
pert z ZSS.

Tuż przed długim, listo-
padowym weekendem w 
Zespole Szkół Specjalnych 

w Raciborzu uczniowie 
przygotowali program ar-
tystyczny. Był wyrazem ich 
zaangażowania oraz miło-
ści do ojczyzny. – Młodzi 
artyści, ubrani w odświętne 
stroje, z entuzjazmem i ra-
dością prezentowali utwo-
ry, tańczyli oraz odgrywali 
sceny, które przypomniały 
wszystkim o naszej historii 
i dążeniu do wolności. Na 
nowo odkrywaliśmy sens 
słowa Niepodległa. Szkoła 
włączyła się także do akcji 
Ministerstwa Edukacji Na-
rodowej #SzkołaDoHym-
nu – dowiadujemy się do A. 
Thomas-Szapert. 

Wśród występów nie 
zabrakło także recytacji 
wierszy. Dzieci z pasją i 
przejęciem wygłaszały tek-
sty, które oddawały ducha 
narodowego. Ich wystą-
pienia były pełne emocji, 
co wzruszyło zgromadzo-
ną publiczność. Wiersze 
podkreślały znaczenie wol-
ności oraz wartości, które 
towarzyszyły Polakom w 
trudnych chwilach historii.

– Obchody Święta Nie-
podległości w Zespole Szkół 
Specjalnych w Raciborzu 
były okazją do integracji 
społeczności szkolnej oraz 
przypomnienia o warto-

W Zespole Szkół Specjalnych na nowo odkryto 
znaczenie słowa „Niepodległa”

 P Obchody Święta Niepodległości w Zespole Szkół Specjalnych w Raciborzu były okazją do 
integracji społeczności szkolnej

ści, jaką jest niepodległość.  
Wydarzenie pokazało, jak 
ważne jest kultywowanie 

tradycji oraz jak wielką rolę 
w edukacji odgrywają takie 
inicjatywy – podsumowała 

Aleksandra Thomas-Sza-
pert.

(A.T-S, red)
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REKLAMA

Zwycięska konstrukcja 
pływająca, stworzona przez 
ośmioro rodzeństwa, zdoby-
ła ponad 6000 z łącznie 7400 
głosów oddanych w tego-
rocznym plebiscycie.

31 października w racibor-
skim magistracie odbyło się 
podsumowanie XXV edycji Pły-
wadeł, będących częścią Festi-
walu Górnej Odry. Impreza ta, 
przyciągająca co roku tłumy na 
bulwary nadodrzańskie, cie-
szy się popularnością nie tylko 
wśród raciborzan, ale także 
wśród gości spoza miasta. Od 
kilku lat Pływadła są stałym 
punktem Festiwalu Górnej 
Odry, stając się jednym z naj-
bardziej rozpoznawalnych 
symboli subregionu.

Podczas podsumowania 
ogłoszono wyniki internetowe-
go plebiscytu na najlepsze pły-
wadło. Łącznie oddano 7400 
głosów, a tytuł „Pływadła In-
ternautów” zdobyła konstruk-
cja „SHREK”, uzyskując ponad 
6000 głosów. „SHREK” trium-
fował również w 27. Mistrzo-
stwach Polski w Pływaniu na 
Byle Czym, organizowanych 

W Kuźni Raciborskiej stanęły domki dla jeży
Domki dla jeży, przekazane dwóm 

placówkom na terenie Kuźni Raci-
borskiej, zostały już rozlokowane. 
Tego typu inicjatywy odgrywają klu-
czową rolę w ochronie tych zwierząt.

Marcin Absalon zakupił domki dla 
jeży od wychowanków Zakładu Po-
prawczego i Schroniska dla Nieletnich 
w Raciborzu, które następnie trafi-
ły do Przedszkoli nr 1 i 2 oraz Szkoły 
Podstawowej im. Jana Wawrzynka w 
Kuźni Raciborskiej. – Doceniamy czas 
i wysiłek włożony w ratowanie jeży – 
podkreśla urząd miejski, dziękując 
mieszkańcowi za tę inicjatywę.

Domki dla jeży to sposób na zapew-
nienie tym zwierzętom bezpieczeństwa 
i ochrony. Umożliwiają im odpoczynek, 

hibernację oraz schronienie przed dra-
pieżnikami. W obliczu utraty natural-
nych siedlisk, takie inicjatywy stają się 
kluczowe w ochronie jeży, które zma-
gają się z licznymi zagrożeniami, taki-
mi jak ruch drogowy czy ataki ze strony 
zwierząt domowych.

Urząd Miejski w Kuźni Raciborskiej 
podkreśla, że dzięki takim inicjatywom 
społeczność staje się bardziej przyjazna 
dla zwierząt, a świadomość ekologicz-
na mieszkańców ulega wzmocnieniu. 
– Mamy nadzieję, że działania te sta-
ną się inspiracją do kolejnych kroków 
na rzecz ochrony przyrody i budowa-
nia wrażliwości wśród najmłodszych 
mieszkańców naszej gminy – dodano 
w urzędniczym komunikacie. (oprac. d)

 P Domek dla jeży to bezpieczne schronienie, które pomaga jeżom przetrwać zimę  
i unikać niebezpieczeństw Fot. uM kuźnia raciborSka

 P Tytuł „Pływadła Internautów” zdobyła konstrukcja „SHREK” Fot. kuki

Shrek wygrywa plebiscyt Pływadeł. Ponad 
6000 głosów dla konstrukcji rodzeństwa

przez Polskie Radio Białystok. 
W tym roku wszystkie druży-
ny, które stanęły na podium, 
pochodzą z Raciborza.

– Nie zabrakło również osób, 
które stworzyły zwycięskie 
pływadło. SHREK jest dziełem 
ośmioro rodzeństwa, którzy co 
roku angażują się w imprezę i 
tworzą swoją pływającą jed-
nostkę. Kapitanem pływającej 
konstrukcji był Jacek Cycon – 
informuje Urząd Miasta w Ra-
ciborzu.

W spotkaniu udział wzięli 
m.in. wiceprezydent Raciborza 

Michał Kuliga, starosta wodzi-
sławski oraz przewodniczący 
zarządu związku Leszek Bi-
zoń, dyrektor Związku Gmin i 
Powiatów Subregionu Zachod-
niego Województwa Śląskiego 
Adam Wawoczny, a także Bro-
nisław Piróg, pomysłodawca 
Pływadeł. Jak dodaje miasto, 
rozpoczęły się już rozmowy 
dotyczące organizacji przy-
szłorocznej edycji wydarzenia, 
a organizatorzy są przekonani, 
że kreatywność uczestników 
ponownie zrobi wrażenie.

(oprac. d)
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– Poprzedni prezydent 
przedstawiał wam sukce-
sy i spodziewane sukcesy, 
a my oddajemy głos pań-
stwu. Opowiedzcie nam o 
swoich bolączkach – za-
chęcał na początku wizyty 
w ZSP nr 2 prezydent Ja-
cek Wojciechowicz. Spo-
tkanie dzielnicowe – 9 z 
kolei odbyło się 12 listo-
pada.

– Nie ograniczamy się tyl-
ko do spraw dzielnicy – za-
strzegł. Dodał jeszcze, że 
nie wygłasza żadnego expo-
se o tym jak będzie pięknie 
i cudownie, bo z tym jest 
najgorzej.

Gejzer o średnicy 
40 cm

Pierwsze pytanie doty-
czyło powodzi i braku w 
mieście tzw. obrony cywil-
nej. – Troszkę strachu mie-
liśmy, bo Zbiornika przed 
powodzią jeszcze nikt nie 
sprawdził. Ta operacja była 
na żywym organizmie. Za-
brakło nam informacji z 
Miasta o zagrożeniu – mó-
wił mieszkaniec dzielnicy.

Jacek Wojciechowicz po-
wiedział, że rząd pracuje 
nad ustawą o obronie cy-
wilnej. Wrócił do swych 
doświadczeń z początku 
lat 90-tych. W 1992 roku, 
kiedy był pożar w Kuźni 
Raciborskiej, on jako wice-
prezydent Raciborza został 
sam w urzędzie i zarządzał 
obroną cywilną. Z Rafako 
jechało wtedy 300 osób ko-
pać rów w Kuźni Racibor-
skiej. Teraz do dyspozycji 
są Wojska Obrony Teryto-
rialnej, ale to nie wystarcza.

– Zbiornik zdał egzamin 
poza jednym lekkim prze-
siąkiem, takim gejzerem o 
średnicy 40 cm. Niedobrze, 
że woda to tak penetruje, 
ale ten przesiąk usunięto, 
naprawiono. Nie powin-
no być z tym problemu – 
stwierdził włodarz.

Co do informacji, to wska-
zał, że opisywał sytuację na 
swoim Facebooku regular-
nie. Informacje pojawia-
ły się również na stronie 
internetowej urzędu mia-
sta. – Jak już było dobrze, 
to pojawiły się fake newsy 
o ewakuacji firmy, szkoły, 
choć do tego wcale nie było 

 P Spotkanie z prezydentem Jackiem Wojciechowiczem i jego 
zastępcami odbyło się w Zespole Szkolno-Przedszkolnym nr 2 
w Raciborzu-Płoni

Wojciechowicz w kapoku, pływający samochód i parkujący 
gamonie – spotkanie prezydenta na Płoni

powodu.
– To była jakaś zorgani-

zowana akcja, jakieś trolle 
rosyjskie czy inni wariaci. 
Zagrożenia naprawdę nie 
było. Jak założymy, że 
zbiornik działa i nie jest 
zagrożony, to jesteśmy 
bezpieczni – przekonywał 
prezydent.

Według niego woda szła 
taka, że we Wrocławiu by-
łaby powódź. – W Racibo-
rzu mamy wyższe wały niż 
oni. My mieliśmy rezerwę i 
nie było ryzyka. Ze Zbior-
nikiem możemy spać spo-
kojnie. Utrzymał 147 mln 
metrów sześc wody – oznaj-
mił w Płoni prezydent.

Masa wody 
oświetlona pełnią 
księżyca

Mieszkaniec dzielnicy 
podał, że podczas wrze-
śniowego zagrożenia po-
wodziowego, nocą co 
niektórzy ewakuowali z 
Płoni swoje samochody. – 
To się działo po pęknięciu 
tamy w Stroniu Śląskim. 
Tymczasem u nas w Zbior-
niku było sto razy więcej 
wody niż tam. Gdyby coś 
popuściło, to ratuj się kto 
może. Jednak dobrze się 
skończyło – skwitował se-
nior z Płoni.

Jacek Wojciechowicz 
przypomniał sobie akcję ra-
tunkową w nocy. – O pierw-
szej w nocy powiadomiono 
mnie o przecieku. Pojecha-
łem na Zbiornik. Normalnie 
znałem go takim bez wody, 
a tu widzę taką jej masę, do 
tego oświetloną pełnią księ-
życa. Wyglądało, że może 
się wylać. Dali nam nawet 
kamizelki ratunkowe, ka-
poki, żeby nie zatonąć – 
opowiadał mieszkańcom 
włodarz.

Pochwalił organizację ak-
cji ratunkowej. – Pamiętam 
pożar z 1992, a także po-
wódź z 1997. Byłem wtedy 
w Raciborzu, samochód mi 
pływał w garażu. Tę sytu-
ację dobrze przepracowa-
no i wygląda to inaczej niż 
wtedy. Trzeba coś jeszcze 
poprawić, żeby było bez-
pieczniej. Aktualnie rozma-
wiamy z Wodami Polskimi 
o planie ewakuacji, bo ta-
kowego nie mamy – tym 

Wojciechowicz zakończył 
wątek powodziowy.

Dwie wizyty 
prezydenta 
w PKP PLK

Drugim tematem spotka-
nia była przyszłość obwod-
nicy miejskiej. – Naciskamy 
na marszałka żeby dał pie-
niądze na drogę do Pszczy-
ny, na dojazd do A1. Co do 
obwodnicy Płonia-Sudół to 
pozostaje temat własności 
przyszłej drogi – czy to bę-
dzie droga wojewódzka czy 
krajowa. To tak najlepiej 
byłaby droga wojewódzka, 
marszałkowska. Wydaje 
się drobna rzecz, ale dro-
ga musi mieć kontynuacją 
czy wojewódzka czy krajo-
wa. RDRP jest bardziej za-
awansowana – opowiedział 
J. Wojciechowicz.

Przyznał, że dziwi się, 
że ostatnie 5 lat nic nie ro-
biono w tej sprawie. – Nie 
uruchomiono możliwości 
politycznych, nie wykorzy-
stano okazji. Kadencja była 
stratą czasu, ale staramy się 
to nadrobić. Many problem 
z przejazdem kolejowym w 
Brzeziu i byłem w tej spra-
wie dwa razy w PKP PLK w 
Warszawie. Proponuję, by 
zlikwidować tę linię. Bo jak 
będzie trzeba projektować 
to jeszcze raz, to nie skoń-
czymy tej drogi w tej kaden-
cji. Chciałbym aby dojść do 
finalizacji tej inwestycji, 
albo do etapu bliskiego tej 
finalizacji – wyjaśnił J. Woj-
ciechowicz.

– Jak byłem wiceprezy-
dentem w 1990 roku to mo-
głem planować na 15 lat, ale 

dziś już tyle czasu nie mam. 
Choć żyć można i 100 lat, to 
pracować niekoniecznie – 
przyznał włodarz.

– Coś ma się dziać z pla-
cem Długosza. W jakiej 
perspektywie czasowej? – 
spytał raciborzanin z Płoni.

– Powołałem zespół eks-
percki w tej sprawie i zaczy-
na pracować. Przedstawimy 
mieszkańcom możliwości 
zagospodarowania. Jak bę-
dzie zabudowa to będzie 
parking podziemny. Chyba, 
że las tam powstanie (po-
mysł lasu miejskiego jest w 
sferze zamierzeń magistra-
tu, choć nie mówiło się dotąd 
o tym rejonie – red.) – powie-
dział zebranym prezydent.

Pytano, czy przebudowy 
placu nie będzie wstrzymy-
wał konserwator zabytków. 
Wojciechowicz odparł, że to 
nie jest zbyt zabytkowy ob-
szar, żeby konserwator coś 
tam blokował.

Miasto uporządkuje 
parking na placu 
Długosza

Mieszkaniec narzekał na 
problem z zaparkowaniem 
na placu i pytał, czy Miasto 
może zainwestować w 3 
wiaderka farby i wymalo-
wać miejsca parkingowe. 
– Do głowy mi nie przyszło, 
że tego oznakowania tam 
nie ma. Oczywiście, że to 
zrobimy – obiecał włodarz. 
Ten sam mężczyzna dodał, 
że przydałyby się niektórym 
tam parkującym kartecz-
ki za wycieraczką, o treści: 
"Gamoniu parkuj jak czło-
wiek". – Tam stają wszyscy 
jak Bóg da – narzekał.

Rozmawiano o dworcu 
PKP. Miasto przejmuje na 
siebie częściowe utrzyma-
nie obiektu. – 3 mln zł mu-
simy dołożyć do prac, żeby 
wyposażyć dzierżawione 
pomieszczenia. Do tego doj-
dzie roczny czynsz – ok. 200 
tys. zł. Tam będą miejskie 
instytucje. I dla młodych, 
i dla seniorów i dla przed-
siębiorców – opowiadał 
prezydent. Gdzie będą par-
kingi dla nich wszystkich? 
– Budujemy obok dworca 
parking wielopoziomowy, 
automatyczny. Na 96 pojaz-
dów – zapowiedział Wojcie-
chowicz.

– Tylko, żeby nie było tam 
drogo. W Katowicach jest 
taki parking, ale stoi pusta-
wy, bo za godzinę trzeba za-
płacić 12 zł – zauważył jeden 
z uczestników spotkania. 
Prezydent "pocieszył" go, 
że w jednym z państw eu-
ropejskich, w wakacyjnym 
kurorcie, widział parking z 
opłatą 18 euro za godzinę i 
trzeba było w nim wykupić 
minimum 5 godzin.

Przypłynęły 
do Raciborza ławki 
z Czech

Obecna na spotkaniu w 
szkole radna miejska Mag-
dalena Kusy przypomniała 
temat z sesji – oczyszcza-
nie pól ze zniszczeń popo-
wodziowych. Powiedziała, 
że są jeszcze tacy rolnicy, 
którzy czekają na pomoc. 
Dodała, że przydałyby się 
remonty dróg polnych w 
dzielnicy. Prezydent odparł, 
że remonty dróg polnych 
postara się robić może in-
tensywniej niż dotąd. Przy-
znał, że napraw zniszczeń 
po powodzi było sporo. – 
Przy Odrze mniej, najwię-
cej przy kanale Ulgi, bo tam 
szerzej się rozlało. Ławki aż 
z Czech do nas przypłynęły 
– wyjawił włodarz.

Raciborzanin z Płoni od-
niósł się do tego wątku. – 
Ten temat mnie niepokoi. 
Ulicą Piaskową jak przejeż-
dżam, to widzę co płynie 
Odrą miejską. Przed roz-
poczęciem budowy Zbior-
nika było takie spotkanie 
w urzędzie, przyszedł inży-
nier. Wtedy zakodowałem, 
że rzeka Psina czy Cyna, bę-

dzie wpływała do Odry tak 
jak przed budową Zbior-
nika. A to nowe sztuczne 
koryto, to miało być wy-
korzystywane w chwili 
piętrzenia wody. A jak jest 
teraz? Odwrotnie! A Gmina 
Krzyżanowice nie ma ka-
nalizacji sanitarnej i więcej 
nie trzeba mówić, co płynie 
Odrą. A płynie to miastem 
– podkreślił uczestnik spo-
tkania.

Wojciechowicz przyznał, 
że jak był w Raciborzu 
wyższy stan Odry, jeszcze 
przed zalaniem bulwarów, 
to woda wyglądała inaczej 
niż później. – Jak ze zbiorni-
ka woda wypływa to wyglą-
da biednie, słabo. Niczym ta 
Psina. Będą rozmowy z Wo-
dami Polskimi, poruszymy 
różne kwestie – obiecał pre-
zydent.

Na wyremontowanej 
Szkolnej pojawi się 
ścieżka rowerowa

Radny Paweł Rycka zapy-
tał, czy jak będzie remont 
ulicy Szkolnej od Srebrnej 
do Piaskowej, to czy pojawi 
się tam ścieżka rowerowa? – 
Z tym jest kłopot, ale zrobi-
my, żeby była. W projekcie 
jej nie było – odpowiedział 
mu prezydent. Rycka pro-
sił, żeby dzieci z małej Płoni 
mogły bezpiecznie doje-
chać do szkoły rowerem. 
Rycka dodał, że przydało-
by się wyrównać ścieżkę po 
ulicy Sudeckiej, bo jedzie 
się nią jak po muldach, za-
miast na jednym poziomie. 
– Dlatego większość rowe-
rzystów woli jechać drogą 
– przyznał sąsiad radnego.

Padło pytanie, kiedy 
będzie wyremontowany 
wiadukt przy PKP, bo jego 
stan jest dramatyczny. – 
Ma być przebudowywany 
przez PKP. To już powinno 
się dziać. Planowana jest 
wymiana linii kolejowej i 
remonty wiaduktów: Ryb-
nicka, Piaskowa i Eichen-
dorffa. Do tego dojdzie 
remont mostu na Piasko-
wej, oby nie w jednym cza-
sie – powiedział prezydent. 
Dodał, że teraz projektuje 
się budżety samorządowe 
i instytucji na przyszły rok i 
dużo od tego zależy.

(ma.w)
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7 listopada dwa mał-
żeństwa z gminy Krzano-
wice obchodziły jubileusz 
60-lecia pożycia małżeń-
skiego, czyli Diamentowe 
Gody. Jubilatami byli In-
geborga i Franciszek My-
szowie z Bojanowa oraz 
Urszula i Henryk Sieg-
mundowie z Wojnowic. 
Z tej okazji odwiedzili 
ich burmistrz Andrzej 
Strzedulla oraz Zastępca 
Kierownika Urzędu Stanu 
Cywilnego Ewa Wita.

Burmistrz, jak informu-
je Urząd Miejski w Krza-
nowicach, złożył parom 
serdeczne gratulacje oraz 
podziękowania za ich wie-
loletnią miłość i wierność, 
które stanowią inspirację 
dla młodszych pokoleń. Z 
tej okazji wręczono kwiaty 
oraz symboliczne upomin-
ki. Podczas spotkania nie 
zabrakło wzruszeń – każ-
da z par chętnie dzieliła się 
historią swojej znajomości, 
wspólnymi radościami i 
trudnościami, które udało 
im się przezwyciężyć dzię-
ki wzajemnemu wsparciu.

Ingeborga i 
Franciszek Myszowie

Mieszkają w Bojanowie, 
ale poznali się w Pietra-
szynie na balu. Tam też 
7 listopada 1964 r. wzię-
li ślub. Para ma trzy córki. 
Doczekała się też 4 wnu-
czek i 4 wnucząt. Pojawiły 
się już też prawnuki: cztery 
dziewczynki i dwóch chłop-

 P Budowla uległa zniszczeniu w dużej mierze wskutek 
niekorzystnych warunków pogodowych Fot. Fundacja 
Gniazdo/ Fb

Krzyżanowice były ostat-
nim sołectwem w gminie, 
w którym przeprowadzo-
no wybory sołeckie.

Hubert Fichna pozostaje 
na stanowisku sołtysa Krzy-
żanowic, pełniąc jednocze-
śnie funkcję radnego gminy 
Krzyżanowice. W skład wy-
branej rady sołeckiej weszli: 
Agnieszka Tomas, Edyta 
Fichna, Anna Organiściak, 

Katarzyna Koczy, Alfred 
Fichna, Krzysztof Kolorz, 
Piotr Klon, Jacek Solich, 
Rafał Pajkert oraz Mate-
usz Gancarczyk. Było to 
ostatnie spotkanie sołeckie 
w gminie Krzyżanowice, 
podczas którego dokona-
no wyboru sołtysa i rady na 
pięcioletnią kadencję. Ze-
branie odbyło się w urzę-
dzie gminy.  (oprac. d)

Hubert Fichna 
ponownie sołtysem 
Krzyżanowic

Wójt Grzegorz Utracki pozuje do zdjęcia z radą i sołtysem

Nie ma recepty na związek. Wszystko 
zależy od przeznaczenia. diamentowe 
Gody w bojanowie i Wojnowicach

 P Urszula i Henryk Siegmundowie oraz Ingeborga i Franciszek 
Myszowie pozują do wspólnego zdjęcia z urzędnikami Fot. uM 
krzanowice

ców. Pani Ingeborga praco-
wała na gospodarstwie, pan 
Franciszek w budowlance. – 
Każdy związek jest indywi-
dualny. Nie ma recepty na 
związek. Wszystko zależy 
od przeznaczenia, Boga i 
zdrowia – opowiada nam 
pani Ingeborga.

Urszula i Henryk 
Siegmundowie

Oboje pracowali w gro-
madzkiej radzie, gdzie pan 
Henryk był przewodniczą-
cym, tam też się poznali. 
Para wzięła ślub 7 listopada 
1964 roku. Państwo Sieg-
mund mieszkają do dziś w 

Wojnowicach, doczekali 
się czwórki dzieci, w tym 
bliźniaków. Są dziadkami 
dla 9 wnucząt. Ich recepta 
na szczęśliwe pożycie mał-
żeńskie? – Nie ma recepty, 
trzeba po prostu stawiać 
dobro nad wszystko. Za-
wsze umieliśmy wyważyć 
te dobre i złe rzeczy i pójść 
na kompromis. Raz żona 
ustępowała, innego dnia 
ja. W życiu nie ma ideałów, 
a małżeństwo jest jak pogo-
da – czasem świeci słońce, a 
czasem nadciągają chmury 
– mówi pan Henryk.

(UM, oprac. d)

co z zawaloną ścianą oranżerii przy 
ruinach pałacu w sławikowie?

Teren wokół pałacu w 
Sławikowie został za-
mknięty po zawaleniu się 
jednej ze ścian oranżerii.

We wrześniu Polska zma-
gała się z powodzią wywo-
łaną niżem genueńskim, 
który w 1997 roku spowo-
dował powódź tysiąclecia. 
W gminie Rudnik zjawisko 
atmosferyczne nie wyrządzi-
ło większych szkód w mie-
niu prywatnym, natomiast 
uszkodziło mienie gminne. 
Wójt Piotr Rybka podkreślił, 
że intensywne opady desz-
czu i silny wiatr doprowa-
dziły do zawalenia przedniej 
ściany oranżerii oraz części 
podpiwniczenia przy ru-
inach pałacu w Sławikowie, 
który jest popularnym miej-
scem turystycznym. 

Co dalej z terenem? Wójt 
informował nas 12 listo-
pada, że 15 listopada na 
miejscu pojawi się Powia-
towy Inspektor Nadzoru 
Budowlanego, który oceni 
stan tamtejszych obiektów. 
Obecnie teren jest zamknię-
ty dla zwiedzających, w tym 
dziedziniec, a wokół ruin 
wyznaczono strefę, do której 
nie można podchodzić. Udo-
stępniony dla turystów może 
być jedynie spichlerz. Gmina 
zgłosiła sprawę także do Wo-
jewódzkiego Urzędu Ochro-
ny Zabytków w Katowicach, 
który, jak dodaje Rybka, po-
informował Ministerstwo 
Kultury i Dziedzictwa Na-
rodowego o konieczności 
zabezpieczenia funduszy 
na odbudowę zniszczonej 

ściany oranżerii.
– Odbudowa oranżerii to 

ogromny wydatek, na któ-
ry gmina nie może sobie 
pozwolić, by pokryć go z 
własnych środków. Dlatego, 
gdy tylko pojawia się szan-
sa na pozyskanie środków 
zewnętrznych, składamy 
wnioski – mówi wójt Piotr 
Rybka. Zapowiada, że gmina 
planuje ubiegać się o fundu-
sze z Ministerstwa Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego 
na prace w parku oraz opra-
cowanie niezbędnej doku-
mentacji. – Jeśli otrzymamy 
fundusze, chcemy kontynu-
ować prace w parku, a także 
realizować prace projekto-
we związane z ekspertyza-
mi i zabezpieczeniem ruin, 
mówię tu o samej oranżerii 
– wyjaśnia.

Wójt odnosi się do środków 
pozyskanych z Polskiego 
Ładu na zagospodarowa-
nie zespołu pałacowo-par-
kowego w Sławikowie. W 
ramach prac przewidziano 
m.in. rozbiórkę budynku 

gospodarczego, stacji trans-
formatorowej oraz zbior-
nika na nieczystości ciekłe, 
budowę ścieżek parkowych 
opartych na dawnych foto-
grafiach oraz istniejących 
trasach odwiedzających, a 
także wykonanie sceny o wy-
miarach 10,40x6,40 m z pre-
fabrykowanych elementów. 
Na realizację zadania gmina 
przeznaczyła 387 057 zł, a na 
przetarg zgłosiło się 10 firm, 
z czego dwie mieszczą się w 
budżecie. Wójt informuje, 
że oferty są w trakcie anali-
zy, a gmina planuje ogłosze-
nie kolejnego przetargu na 
dalsze prace, finansowane z 
Wojewódzkiego Funduszu 
Ochrony Środowiska i Go-
spodarki Wodnej.

– Jeżeli wszystko pójdzie 
zgodnie z naszymi planami, 
to do dwóch lat cały park 
przy pałacu powinien być 
odrestaurowany. Wszystko 
zależy jednak od kolejnych 
środków zewnętrznych – 
puentuje wójt.

(mad)
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powiatu raciborskiego

Za treści zawarte w publikacji 
dofinansowanej ze środków 

WFOŚiGW w Katowicach 
odpowiedzialność ponosi 

Redakcja

Przedstawiciele organi-
zacji pozarządowych, sa-
morządów, administracji, 
banków oraz wojewódz-
kich funduszy ochrony 
środowiska i gospodarki 
wodnej wzięli udział w 
spotkaniach dotyczących 
nowego programu „Czy-
ste Powietrze”. 

– Program zmienia się 
dynamicznie w stronę 
kompleksowej termomo-
dernizacji. Po pierwsze, 
będziemy podstawiali inne 
źródła jego finansowania. 
Pod drugie, chcemy, by 
nowy program był „szcze-
pionką” na tzw. ETS2 – po-
wiedział Krzysztof Bolesta, 
Sekretarz Stanu w Minister-
stwie Klimatu i Środowiska. 
Jak wyjaśnił, opłaty z euro-
pejskiego systemu handlu 
uprawnieniami do emisji 
obejmujące sektor budow-
nictwa i transportu (ETS2), 
które ministerstwo stara 
się opóźnić, będą wpływać 
na rachunki gospodarstw  
domowych ogrzewanych z 
wykorzystaniem paliw ko-
palnych.

– W programie „Czyste 
Powietrze” mierzymy się z 
wieloma wyzwaniami. W 
grupie trzeciej programu, 
gdzie poziom dofinansowa-
nia dla osób najuboższych 
jest najwyższy, pojawiło się 
najwięcej nieprawidłowo-
ści. Charakter tych nadużyć 
wskazuje wręcz, że wspie-
ramy osoby, które wcale 
nie potrzebują sto procent 
dofinansowania. Program 
„Czyste Powietrze” musi-

my więc przemodelować 
i ukierunkować działania 
przede wszystkim na osoby 
ubogie energetycznie oraz 
na poprawę efektywności 
energetycznej – powiedziała 
Dorota Zawadzka-Stępniak, 
Prezes Zarządu Narodo-
wego Funduszu Ochrony 
Środowiska i Gospodarki 
Wodnej.

– Reforma z ubiegłego 
roku zrobiła więcej złego 
niż dobrego dla programu. 
Pojawiło się bardzo dużo 
patologii, jeśli chodzi o wy-
datkowanie tych środków, 
a są to środki publiczne. 
Trzeba wprowadzić odpo-
wiednie zmiany, w tym le-
gislacyjne, by ten program 
wszedł na odpowiednie 
tory – mówił Robert Gajda, 
Zastępca Prezesa Zarządu 
NFOŚiGW. 

Kryteria uprawniające 
do dofinansowania

Program „Czyste Powie-
trze” ma na celu wymianę 
pozaklasowych kotłów na 
paliwa stałe oraz poprawę 
efektywności energetycz-
nej domów jednorodzin-
nych. Wysokość wsparcia 
jest uzależniona od docho-
dów właścicieli domów jed-
norodzinnych – im niższe są 
dochody wnioskodawców, 
tym na wyższy poziom do-
finansowania mogą liczyć.

Uczestnicy spotkań wska-
zywali, że obecne kryteria 
dochodowe nie gwarantują, 
że najwyższy poziom wspar-
cia – do 100 proc. kosztów 
netto inwestycji – otrzymu-

ją osoby najuboższe. Zapro-
ponowano wprowadzenie 
dodatkowych kryteriów, 
np. majątkowych, dotyczą-
cych stanu energetycznego 
budynku, wieku wniosko-
dawcy, źródeł dochodu (za-
siłków) czy minimalnego 
okresu własności domu. 
Głosy dotyczyły także za-
angażowania w proces przy-
znawania dofinansowania 
z programu „Czyste Powie-
trze” ośrodków pomocy 
społecznej. Ponadto poja-
wiła się propozycja objęcia 
dofinansowaniem budyn-
ków   wykorzystywanych do 
działalności gospodarczej 
przez  mikroprzedsiębior-
ców. Padły także propozy-
cje dotyczące zniesienia lub 
podniesienia limitu docho-
dów dla pierwszego progu 
dotacyjnego.

Prefinansowanie 
inwestycji

Osoby ubogie mają moż-
liwość skorzystania z pre-
finansowania inwestycji 
– maksymalnie do 50 proc. 
kosztów kwalifikowanych. 
Kwota ta jest wypłacana na 
konto wykonawcy przed-
sięwzięcia. Pojawiają się 
jednak nieprawidłowości 
związane z nieuczciwymi 
wykonawcami. Wśród pro-
pozycji, które padły podczas 
konsultacji zaproponowano 
włączenie w proces ban-
ków, lepsze zabezpieczenie 
umów, wprowadzenie obo-
wiązkowego ubezpiecze-
nia wykonawców, wypłatę 
prefinansowania na konto 

beneficjenta, ograniczenie 
katalogu pełnomocników 
oraz przyspieszenie wypłat 
dotacji przy ograniczeniu 
lub rezygnacji z prefinan-
sowania. Odejście od pre-
finansowania inwestycji 
uprościłoby i przyspieszyło 
ocenę wniosków, a także 
ograniczyłoby nadużycia 
w programie – wskazywa-
ły osoby obecne na spotka-
niach.

Standard 
energetyczny 
budynków

Program „Czyste Powie-
trze” może znacząco przy-
czynić się do podniesienia 
efektywności energetycz-
nej domów, a tym samym 
zapisy programu powin-
ny być spójne z krajową i 
unijną legislacją dotyczącą 
standardów energetycznych 
budynków – zaznaczali 
uczestnicy spotkań. Wpro-
wadzenie tzw. paszportu 
energetycznego ułatwiłoby 
beneficjentom programu 
zaplanowanie prac termo-
modernizacyjnych, ponie-
waż ze względu na wysokie 
koszty takich przedsięwzięć 
właściciele domów mogą 
decydować się na etapo-
wanie prac prowadzących 
do osiągnięcia wymagane-
go standardu budynku. W 
programie powinna nadal 
istnieć możliwość tylko wy-
miany źródła ciepła i insta-
lacji wewnętrznej, jednak 
także powinny być wymogi 
dotyczące minimalnej efek-
tywności energetycznej 

domu, ocena jego standar-
du energetycznego przed 
i po wykonaniu przedsię-
wzięcia – zgłaszano podczas 
konsultacji.

Wykonawcy
Stworzenie listy rekomen-

dowanych wykonawców 
przyczyni się do lepszej 
ochrony beneficjentów – 
podnosili uczestnicy spo-
tkań. Propozycje dotyczyły 
zarówno list na poziomie 
gmin, regionów, jak i listy 
ogólnopolskiej. Wskazano 
na konieczność aktualiza-
cji listy oraz zasugerowa-
no, by obowiązkowe listy 
rekomendowanych wyko-
nawców wprowadzać z 
uwzględnieniem okresów 
przejściowych. Zapropo-
nowano powrót w progra-
mie do określenia limitów 
jednostkowych kosztów in-
westycji, by zapobiec sztucz-
nemu zawyżaniu kosztów 
usług i termomodernizacji 
przez wykonawców.

Technologie
Dopuszczone obecnie do 

dofinansowania technolo-
gie ogrzewania: kotły ga-
zowe, na biomasę, olejowe, 
pomy ciepła, ogrzewanie 
elektryczne oraz przyłą-
cza do sieci elektroenerge-
tycznej gwarantują szeroki 
wybór dla beneficjentów i 
konkurencyjność. Uczest-
nicy konsultacji wskazywali 
właśnie na konkurencyjność 
technologii, jednak zwraca-
li także uwagę na ukierun-
kowanie wsparcia na ich 

efektywność energetyczną, 
OZE oraz przyłącza do sieci 
ciepłowniczej. Podniesiono 
kwestię dofinansowania 
fotowoltaiki z programu. 
Wskazano także na problem 
nieuczciwych praktyk na 
rynku, np. zamiany tabliczki 
znamionowej kopciuchów.

Punkty 
konsultacyjno-
informacyjne, 
kontrole i operatorzy

Prowadzone przez samo-
rządy punkty konsultacyj-
no-informacyjne pomagają 
mieszkańcom, którzy chcą 
skorzystać z programu 
„Czyste Powietrze”. W trak-
cie konsultacji poruszono 
kwestię usprawnienia ich 
pracy i wprowadzenia do 
programu nowych opera-
torów. Uczestnicy spotkań 
wskazali na częste praktyki 
pozostawiania w domach 
beneficjentów programu 
nieefektywnych źródeł 
ogrzewania, co prowadzi 
do utraty dotacji. Uczest-
nicy konsultacji opowiada-
li się za szeroką kampanią 
edukacyjną dotyczącą pro-
gramu „Czyste Powietrze”.

Październikowe spotka-
nia to pierwszy etap kon-
sultacji programu „Czyste 
Powietrze”. W kolejnym, 
zaplanowanym jeszcze na 
ten rok, dyskusji poddane 
zostaną konkretne propo-
zycje zapisów. Efektem tej 
dwuetapowej pracy nad 
reformą programu będzie 
jego nowa odsłona w 2025 r.

(eco)

Szykują się spore zmiany 
w programie czyste Powietrze

eprasa.pl a5d0daa877



28 nowiny raciborskie •  19 l istopada 2024 r.  |  nowiny.plaktualności

Przedszkolaki, dzieci 
i młodzież szkolna oraz 
dorośli – w sumie 232 za-
wodników wzięło udział 
w jubileuszowej, 25. edy-
cji Biegu Niepodległości, 
który odbył się w ponie-
działek, 11 listopada w 
Kuźni Raciborskiej. Każdy 
z uczestników mógł liczyć 
na wyjątkowy medal oraz 
dyplom, a zwycięzcy w 
swoich kategoriach otrzy-
mali atrakcyjne nagrody.

Od przedszkolaka 
po żołnierza

Podobnie, jak w zeszłym 
roku, tak i tym razem dla 
zawodników przygotowa-
no dwie trasy biegowe. Za-
daniem najmłodszych było 
pokonanie dystansu 200 
metrów. O 400 metrów 
więcej do przebiegnięcia 
miały dzieci w wieku od 7 
do 11 lat. Z kolei dystans 
1200 metrów (podwój-
ne okrążenie kompleksu 
sportowego „orlik”) miała 
do pokonania młodzież w 
wieku od 12 do 16 lat. Na 
dorosłych natomiast cze-
kała trasa o długości około 
7 km, która swój początek 
miała przy szkółce kontene-
rowej w Nędzy.

O tym, że frekwencja bę-
dzie zdecydowanie wyższa 
niż w poprzednich latach 
świadczyła długa kolejka, 
która ustawiła się przed 
biurem zawodów. Choć 

a oto laureaci XXV biegu Niepodległości 
w poszczególnych kategoriach

PRZEDSZKOLAKI  
– DZIEWCZYNKI:
• I miejsce: Klaudia Panfil
• II miejsce: Lena Papie-

rok
• III miejsce: Alicja Gaw-

lik

PRZEDSZKOLAKI  
– CHŁOPCY:
• I miejsce: Wiktor Broża
• II miejsce: Adam Be-

nauer
• III miejsce: Kacper Siel-

ski

KAT. WIEKOWA 7-11 
LAT – DZIEWCZYNY:
• I miejsce: Julia Cieślak
• II miejsce: Emilia Oszu-

ścik
• III miejsce: Kaja Król

KAT. WIEKOWA 7-11 
LAT – CHŁOPCY:
• I miejsce: Cyprian Ma-

lisz
• II miejsce: Florian Sowa
• III miejsce: Hubert Ra-

biega

KAT. WIEKOWA 12-16 
LAT – DZIEWCZYNY:
• I miejsce: Zofia Wcisło
• II miejsce: Jaśmina Mu-

sioł
• III miejsce: Maja Ptak

KAT. WIEKOWA 12-16 
LAT – CHŁOPCY:

• I miejsce: Kajetan Ma-
lisz

• II miejsce: Antoni 
Szwajcok

• III miejsce: Kasjan Król

BIEG GŁÓWNY  
– KOBIETY:
• I miejsce: Katarzyna 

Pelan
• II miejsce: Myrosława 

Vivcharenko
• III miejsce: Patrycja 

Podleśny

BIEG GŁÓWNY  
– MĘŻCZYŹNI:
• I miejsce: Mateusz Wol-

nik
• II miejsce: Mateusz 

Wanglorz
• III miejsce: Marek 

Michna

KAT. NORDIC WALKING 
– KOBIETY:
• I miejsce: Aleksandra 

Mandrysz
• II miejsce: Sylwia Libar-

di-Kłyś
• III miejsce: Barbara 

Mencel

KAT. NORDIC WALKING  
– MĘŻCZYŹNI:
• I miejsce: Ryszard Kłyś
• II miejsce: Kamil Spyra
• III miejsce: Mateusz 

Głowski

Wysoka frekwencja i wyjątkowe 
medale. W Kuźni Raciborskiej 
odbył się XXV Bieg Niepodległości

możliwość wzięcia udziału 
została już udostępniona 
w formie on-line na mie-
siąc przed biegiem, to i dziś 
nie brakowało osób, którzy 
zgłaszali swoją chęć udziału 
w imprezie. – Wzrost zain-
teresowania bardzo nas cie-
szy. Szczególnie radosne są 
biegi przedszkolaków, kie-
dy widzi się te małe brzdą-
ce w za dużych koszulkach 
z przyczepionymi numerka-
mi, które dzielnie – same, 
bądź w z pomocą rodzi-
ców – pokonują ten krótki 
odcinek – mówi dyrektor 
MOKSiR Anna Gasidło.

W organizację Biegu Nie-
podległości już po raz dru-
gi włączyli się mundurowi. 
Obecni byli żołnierze 6. 
Batalionu Powietrznode-
santowego im. gen. dyw. 

Edwina Rozłubirskiego z 
Gliwic, przedstawiciele 
Wojskowego Centrum Re-
krutacji z Rybnika i Funda-
cji Na Rzecz Rehabilitacji 
Zawodowej Dla Służb Mun-
durowych i Ich Rodzin „Sa-
lut” z Katowic.

– Ten bieg jest dla nas dość 
wyjątkowy, ponieważ w le-
sie, którędy przebiega trasa, 
pięć lat temu zginęli nasi ko-
ledzy. To jest główny powód 
naszego uczestnictwa, gdyż 
chcemy w ten sposób oddać 
im hołd. Dystans jest opty-
malny, a z drugiej strony, 
charakter tego wydarzenia 
nie ma na celu wyścigu, ale 
swobodny bieg, by uczcić 
święto 11 listopada – po-
wiedział z kolei mł chor. 
Andrzej Roczniak z patrolu 
saperskiego wchodzącego 

w skład 6. Batalionu Po-
wietrznodesantowego.

Twórzmy zdrową 
wspólnotę

Nieodłącznym elemen-
tem kuźniańskiego biegu są 
pamiątkowe medale, które 
nie mają kształtu zwykłe-
go krążka, a ich wzór za 
każdym razem jest niepo-
wtarzalny. To samo tyczy 
koszulek, w których biegną 
zawodnicy. – Lubimy zaska-
kiwać. Co roku staramy się, 
żeby zarówno medal, jak i 
koszulka były wyjątkowe 
i żeby cieszył oko uczest-
ników. Jesteśmy bardzo 
wdzięczni Fundacji „Salut”, 
z którą współpracujemy już 
drugi rok, którzy ufundo-
wali wspomniane biegowe 
gadżety – podkreśla szefo-
wa Kuźni Kultury.

– Obchody Narodowe-
go Święta Niepodległości 
mają w Kuźni Raciborskiej 
szczególny wymiar. Z jednej 
strony chcemy zachęcić do 
ruchu, z drugiej pokazać, 
że pod biało-czerwoną je-
steśmy w stanie wspólnie 
zaśpiewać hymn, tworząc 
zdrową wspólnotę. To taki 
zdrowy patriotyzm, by po-
kazać, że warto być razem i 
warto coś robić dla innych, 
a przy okazji dla siebie – 
powiedział nam burmistrz 
Wojciech Gdesz. Włodarz 
dodał ponadto, że patrioty-
zmu z pewnością nie można 

odmówić urodzonemu w 
1894 r. w Kuźni ks. Adamo-
wi Kocurowi, pełniącemu 

w latach 1928-1939 urząd 
prezydenta Katowic.

Bartosz Kozina
 P Przed rozdaniem nagród uczestnicy wspólnie zaśpiewali Hymn dla Niepodległej, czyli 

„Mazurek Dąbrowskiego”

 P Frekwencja bardzo pozytywnie zaskoczyła organizatorów. Na zdjęciu grupa zawodniczek z 
kategorii wiekowej 7-11 lat

 P Żołnierze z patrolu saperskiego z Gliwic. Drugi od prawej 
mł chor. Andrzej Roczniak

Prezes Fundacji Na Rzecz 
Rehabilitacji Zawodowej 
Dla Służb Mundurowych 

i Ich Rodzin „Salut” z Katowic 
dr Grzegorz Matyjaszczyk, 

która zajmuje się niesieniem 
pomocy mundurowym, 

m.in. przy organizacji 
konsultacji medycznych 

u najlepszych specjalistów

eprasa.pl a5d0daa877



nowiny.pl | 19 l istopada 2024 r.  •  nowiny r acibor skie 29aktualności

Największy 
portal 

informacyjny 
w regionie 

ŁĄCZYMY PRACOWNIKÓW I PRACODAWCÓW W CAŁYM REGIONIE

  

PRACA.NOWINY.PL

AUTOPROMOCJA

AUTOPROMOCJA

V liga ii liga śląska 
południowa grupa 2

Kolejka nr 15

Krzyżanowice – Tworków  2:5

Tabela

 1. Czechowice 15 36 30:11
 2. Łękawica 14 34 35:14
 3. Bielsko 15 33 41:17
 4. Czaniec 15 29 39:23
 5. Świerklany 15 25 33:21
 6. Żywiec 15 23 28:24
 7. Wilkowice 15 23 23:20
 8. Skoczów 15 21 20:19
 9. Jasienica 15 19 19:23
10.  Puńców 14 18 17:20
11. Tworków 15 18 21:34
12.  Jastrzębie II 15 15 32:37
13.  Drogomyśl 15 12 25:40
14.  Krzyżanowice 14 10 18:31
15.  Pszczyna 14 10 19:38
16.  Milówka 15 4 17:45

klasa a racibórz
Kolejka nr 15

Raszczyce – Pietrowice  1:6
Markowice – Pawłów  4:2
Krzanowice – Pietraszyn  5:2
Nieboczowy – Rudy  3:4
Chałupki – Krzyżkowice  6:1
Nowa Wieś – Borucin  2:1
Studzienna – Bełsznica 1:0
Zabełków – Gamów  1:3

Zapowiedzi

23 listopada o 13:30. Pawłów – Nieboczowy, 
Zabełków – Raszczyce, Chałupki – Marko-

wiceNowa Wieś – Pietrowice, Krzyżkowice – 
Rudy, Gamów – Bełsznica, Studzienna – Krza-

nowice, Borucin – Pietraszyn

Tabela

 1. Chałupki 14 29 43:20
 2. Krzanowice 14 29 53:25
 3. Borucin 14 28 36:22
 4. Nieboczowy 14 25 40:35
 5. Studzienna 14 25 30:16
 6. Pietraszyn 14 24 33:33
 7. Raszczyce 14 24 42:36
 8. Gamów 14 23 30:26
 9. Markowice 14 23 26:22
10.  Pietrowice 14 22 30:18
11.  Bełsznica 14 17 23:22
12.  Pawłów 14 16 31:49
13.  Rudy 14 15 26:33
14.  Nowa Wieś 14 14 28:36
15.  Krzyżkowice 14 5 13:54
16.  Zabełków 14 4 10:47

klasa okręgowa
iii liga śląska rybnik – racibórz gr. 3

Kolejka nr 15

Marklowice – Lubomia  2:1
Czyżowice – Radlin  3:1
Połomia – Nędza  3:2
Syrynia – Czernica 2:2
Gorzyce – Rogów  0:2
Gaszowice – Ruptawa  1:1
Stanowice – Unia Racibórz  1:0
Unia Turza Śl. II – Rydułtowy  3:0

Zapowiedź
24 listopada o 13:00 Lubomia – Gorzyce

Tabela:

 1. Rogów 15 38 54:18
 2. Stanowice 15 32 38:19
 3. Turza II 15 31 43:22
 4. Syrynia 15 27 33:18
 5. Czyżowice 15 27 29:22
 6. Połomia 15 25 32:33
 7. Gorzyce 14 24 31:16
 8. Unia R. 15 20 27:21
 9. Ruptawa 15 20 27:39
10.  Nędza 15 18 28:40
11. Gaszowice 15 18 28:40
12.  Radlin 15 15 20:25
13.  Marklowice 15 15 26:29
14.  Lubomia 14 14 20:23
15.  Rydułtowy 15 5 17:44
16.  Czernica 15 5 17:69

klasa b racibórz
Kolejka nr 15

Cyprzanów – Górki  2:4
Buków – Lyski  2:3
Wojnowice – Brzezie  6:1
Rogów II – Gorzyce II  3:3
Grzegorzowice – Ocice  4:1
Tworków II – Kuźnia  9:0
Owsiszcze – Zawada  3:0

Zapowiedzi

23 listopada o 11:00. Tworków II – Cyprza-

nów, Górki – Rogów II, Grzegorzowice – Zwo-

nowice, Wojnowice – Buków, Zawada – 
Pszów, Kuźnia – Gorzyce II

Tabela:

 1. Grzegorzowice 13 37 49:11
 2. Owsiszcze 15 33 44:16
 3. Tworków II 14 29 44:21
 4. Zwonowice 13 25 28:33
 5. Zawada 14 24 43:27
 6. Wojnowice 14 23 31:16
 7. Lyski 15 22 45:28
 8. Ocice 15 21 47:32
 9. Buków 14 17 34:36
10.  Gorzyce II 14 16 41:40
11. Pszów 13 16 21:33
12.  Rogów II 14 14 22:25
13.  Brzezie 14 14 24:55
14.  Cyprzanów 14 12 22:41
15.  Kuźnia 14 10 32:56
16.  Górki 14 4 14:71

klasa c racibórz 
grupa 1

Kolejka nr 14

Czyżowice II – Borucin II  5:1

Zapowiedzi

23 listopada o 13:30. Olza – Zawada II, Bo-

janów – Czyżowice II, Bolesław – Borucin II

Tabela:

 1. Bolesław 10 25 59:14
 2. Bełsznica II 11 25 46:20
 3. Olza 11 20 31:28
 4. Czyżowice II 11 19 32:36
 5. Borucin II 11 12 38:46
 6. Zawada II 10 4 15:52
 7. Bojanów 10 3 16:41

klasa c racibórz 
grupa 2

Kolejka nr 14

Rzuchów – Studzienna II  3:7
Lubomia II – Kornowac  0:2
Pietrowice II – Kobyla  0:0

Zapowiedzi

22 listopada o 18.00 Kobyla – Rzuchów, 23 
listopada o 13:30 Płonia – Lubomia II, 23 li-
stopada o 13:30 Kornowac – Studzienna II

Tabela

 1. Studzienna II 11 26 53:20
 2. Kornowac 11 25 45:17
 3. Kobyla 11 23 37:20
 4. Lubomia II 11 21 51:22
 5. Pietrowice II 12 13 23:37
 6. Płonia 11 4 14:66
 7. Rzuchów 11 1 18:59

klasa c racibórz 
grupa 3

Kolejka nr 14

Dzimierz – Czernica II  4:1
Zawada Książęca – Nowa Wieś II  1:1
Ruda – Pstrążna  4:8

Zapowiedź
32 listopada o 13:30 Dzimierz – Nowa Wieś II

Tabela

 1. Pstrążna 12 27 48:32
 2. Ruda 12 24 44:33
 3. Zawada K.  12 20 32:23
 4. Nowa Wieś II 11 15 28:25
 5. Czernica II 12 14 32:35
 6. Dzimierz 11 11 27:33
 7. Adamowice 12 5 16:46

RlPs po czwartej 
kolejce. Zacięty 
bój w klasyku

Enter ograł Lunatyków, 
Omerta przegrała z Pro-
gressem, a Nowiny.pl roz-
biły Złotników – w trzecim 
secie aż do 9! Krapkowi-
czanki były lepsze od Ja-
strzębia.

Wyniki czwartej kolejki 
spotkań ZOO-MAR JP Te-
lebim RLPS:

Enter DeLaHair Instal
-Mag –  ZOO-MAR Lunaty-
cy 3:1 (25:19, 25:21, 22:25, 
25:22);  Składy: Enter De-
LaHair Instal-Mag: Piotr 
Gąsior, Marcin Gąsior, 
Mateusz Musioł, Mirosław 
Hyjek, Cezary Stęc, Paweł 
Fabian; ZOO-Mar Lunaty-
cy: Michał Gruszka, Paweł 
Król, Marcin Zieliński, Da-
mian Pyc, Mateusz Skoru-
pa, Jarosław Madzia, Adam 
Kurpis, Aleksander Siorak

Omerta-Northern –  Pro-
gress Szkoła Językowa 0:3 
(16:25, 23:25, 14:25); 

Składy: Omerta-Nor-
thern: Waldemar Wójcik, 
Sebastian Rajchel, Zbi-
gniew Szendzielorz, Michał 
Dmitruk, Modrzejewski, 
Mazur, Depta; Progress 

Szkoła Językowa: Martin 
Krzyżok, Kamil Krzanicki, 
Michał Stogniew, Piotr Sto-
gniew, Szymon Gerlich, Ad-
rian Marasik, Karol Radzik, 
Jakub Marchel

Nowiny.pl Katolik Gro-
up – Złotnik 3:0 (25:14, 
25:22, 25:9), składy: Nowi-
ny.pl Katolik Group: Łukasz 
Lip, Marek Kuder, Tomasz 
Warda, Karol Korus, Ma-
ciej Wroński, Kamil Rauza, 
Mikołaj Zawada; Złotnik: 
Zbigniew Matelski, Dariusz 
Besz, Robert Aniszewski, 
Marcin Ratajczak, Maciej 
Besz

Liga Kobiet: PV Volley 
Krapkowice – KRS TKKF 
Jastrząb 3:1 (25:15, 25:27, 
25:23, 25:23), składy: PV 
Volley Krapkowice: Ka-
mila Szatanik, Colett Lis, 
Emilia Mientus, Sonia Za-
gartowska, Angelika Guth, 
Karolina Grobosz; KRS 
TKKF Jastrząb: Aleksan-
dra Świstak, Olga Wola-
nin, Agnieszka Popczyńska 
– Lilla, Ewa Trzos, Agata 
Skamel, Patrycja Wowra, 
Paulina Kosińska (red)

 P RLPS – MVP meczu Enter – Złotnik – Tomasz Warda

Wiceszef PZLa widzi na Zamkowej 
krajowe mistrzostwa

Tomasz Majewski wice-
prezes Polskiego Związku 
Lekkiej Atletyki odwiedził 
Racibórz. Celem wizy-
ty mistrza olimpijskiego 
była wizja lokalna oraz 
rozmowy o przyszłorocz-
nych 101. Mistrzostwach 
Lekkoatletycznych, które 
mogłyby się odbyć w Ra-
ciborzu.

Majewski zaczął pobyt 
w Raciborzu od wizyta-
cji obiektu przy ul. Zam-
kowej. Następnie odbyło 
się spotkanie wiceprezesa 
z prezydentem Jackiem 
Wojciechowiczem, wice-
prezydentem Michałem 
Kuligą oraz dyrektorem 

OSiR Pawłem Królem. 
Majewski potwierdził, że 
zarówno miejski stadion, 
infrastruktura towarzyszą-
ca jak i lokalizacja obiek-
tu spełnia oczekiwania i 
wymagania PZLA. Poin-
formował o szczegółach i 
najświeższych ustaleniach 
z ramienia związku oraz 
zachęcał do włączenia się 
miasta w organizację wy-
darzenia. Po spotkaniu wi-
ceprezes udał się z wizytą 
do Zespołu Szkół Ogólno-
kształcących Mistrzostwa 
Sportowego, gdzie zwiedził 
halę sportową i zapoznał się 
ze szczegółami jej planowa-
nej modernizacji. (red)  P Wiceszef PZLA Tomasz Majewski oraz prezydenci Raciborza
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Racibórz, ul. Ocicka 100, tel. 32 415 57 03, 602 692 349

www.acjeruzalem.pl, biuro@acjeruzalem.pl

Kompleksowe
Usługi pogrzebowe

CAŁODOBOWO
JERUZALEM

KREMACJA 800 zł + TRANSPORT NA KREMACJĘ GRATIS

ZAKŁAD POGRZEBOWY JERUZALEM
• Kompleksowa obsługa pogrzebu
• Organizacja pochówku (tradycyjny 

i kremacje)
• Sprzedaż trumien i urn
• Bezgotówkowe rozliczanie zasiłku
• Całodobowy przewóz zmarłych
• Transport międzynarodowy zwłok

WYKONUJEMY:
Profesjonalne oprawy obrazów
Renowacje
Oprawy zdjęć weselnych i jubileuszowych

Racibórz, ul. Solna 7/3 
tel. 32 414 04 79, pn – pt 900 – 1700

Już 15 lat na rynku!
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humor
s t s

– Gdybym kiedyś miał funkcjonować 
tylko dzięki jakiejś maszynie, to proszę, 
odłącz mnie. 
– Nie ma sprawy. 
– Ej, co ty robisz? Zostaw ten router!

s t s

Rozmawiają dwie koleżanki:
– Mariola, jak możesz tyle jeść, skoro 
ciągle powtarzasz, że dbasz o linię?

– Bo linia powinna być gruba i wyrazi-
sta!

s t s

Irlandczyk wędruje przez pustynię, 
nagle patrzy, a z piasku wystaje lampa. 
Pociera...BUM! przed nim pojawia się 
Dżin:
– Za to, że mnie uwolniłeś, spełnię Two-
je 3 życzenia!
– Hmm, daj mi butelkę, w której nigdy 
nie zabraknie Guinessa!
BUFF! I przed Irlandczykiem pojawia się 

butelka piwa. Wypija i ze zdumieniem 
patrzy jak ta natychmiast się napełnia.
– Mój Boże, to niesamowite! Daj mi 
zaraz jeszcze takie dwie!

s t s

Sędzia pyta oskarżonego:
– Czy to prawda, że sprzedawał pan 
sok poziomkowy, twierdząc że to eliksir 
długowieczności?
– Tak! Wysoki sądzie!
– Czy oskarżony był już za to karany?
– Tak. W 1367 roku, a później w 1875.

horoSKoP
BArAN 21.03 – 20.04
Twoje samopoczucie będzie wyjątkowo dobre. Sukces będzie 
tkwił w Twoim nastawieniu. Właśnie dzięki niemu będziesz 
w stanie przyciągnąć do swojego życia nowe, ciekawe okazje 
i możliwości. Choć nie będzie to tydzień, w którym wydarzy 
się coś przełomowego, to będziesz potrafił doceniać nawet 
te najdrobniejsze, miłe gesty i sytuacje.

BYK 21.04 – 20.05
Tydzień bardzo niespokojny, dynamiczny i intensywny. 
To moment, w którym będziesz podejmować sporą ilość 
działań. Nie będzie czasu na odpoczynek. Możesz być w 
ciągłym ruchu, załatwiając kolejne niecierpiące zwłoki 
sprawy. Będą pojawiać się wciąż nowe możliwości.

BLIŹNIĘTA 21.05 – 21.06
To czas, w którym będziesz realizował plany, które wcześniej 
kiełkowały w Twojej głowie. Zaczniesz działać, realnie 
wprowadzać w życie swoje pomysły, a efekty mogą Cię 
bardzo pozytywnie zaskoczyć. Spodziewaj się również 
znacznie większych przypływów finansowych. 

rAK 22.06 – 22.07
W tym tygodniu praca całkowicie Cię pochłonie. Będzie to 
jednak w pełni Twój wybór. Świadomie wycofasz się z tego, 
by poświęcać więcej czasu na spotkania ze znajomymi, czy 
też na nawiązywanie nowych znajomości. Karty wskazują, że 
możesz nawet pójść o krok dalej i całkowicie zdystansować 
się od ludzi, przez co w odbiorze możesz być dość 
nieprzyjemny.

LEW 23.07 – 22.08
W tym tygodniu niemalże wszystko będzie szło tak, jak to 
sobie założysz. A nawet i lepiej, bowiem tydzień ten będzie 
pełen bardzo miłych niespodzianek od losu. Jedną z nich 
będzie na pewno pozytywna decyzja dotycząca pieniędzy.

PANNA 23.08 – 22.09
Zapowiada się spokojny, stateczny, żeby nie powiedzieć 
nudnawy tydzień. Karty nie wskazują na to, by miało 
zadziać się coś, co Cię rozczaruje. Jednak nie będziesz też 
nastawiony na to, by się rozwijać. To dobry moment na to, 
by wziąć chwilę urlopu i poświęcić czas na odpoczynek.

WAGA 23.09 – 22.10
Ten tydzień to czas, w którym otworzysz się na kontakty z 
innymi ludźmi. Zarówno ze swoimi bliskimi, jak i z zupełnie 
nowymi osobami, które dopiero będziesz poznawać. Czekają 
Cię miłe spotkania z przyjaciółmi, ale także nie zabraknie 
ciekawych randek. Możesz liczyć także na miłą wiadomość 
od bliskiej Twojemu sercu osoby.

SKorPIoN 23.10 – 21.11
Poczujesz nagły przypływ mocy, który pokieruje Cię w 
stronę rozwoju. To czas, w którym uda Ci się odkryć nowy 
talent. Przy nieco większym zaangażowaniu, jeszcze w tym 
tygodniu uda Ci się podjąć takie kroki, które doprowadzą do 
tego, że ten talent, a zarazem nowa pasja, staną się źródłem 
zarobku.

STrZELEC 22.11 – 21.12
Pojawi się przy Tobie osoba, która ze szczerego serca będzie 
chciała Ci pomóc, nie licząc przy tym na żadne profity. 
Niemniej jednak pamiętaj o tym, by zachować wzajemność. 
Karty wróżą również możliwe pojednanie z osobą, z którą do 
tej pory trwasz w konflikcie.

KoZIoroŻEC 22.12 – 19.01
Przed Tobą szansa na przełomowy tydzień. Karty wróżą 
energię uwolnienia, odrodzenia. To czas, w którym uda Ci się 
odciąć od siebie wszelkie niekorzystne sytuacje. Odejdziesz 
od toksycznych dla Ciebie miejsc i ludzi. Poczujesz w sobie 
siłę i odwagę do tego, by sięgać po to, co jest dla Ciebie 
znacznie lepsze. 

WoDNIK 20.01 – 18.02
W tym tygodniu odłożysz wszelkie inne sprawy na dalszy 
plan. Głównym priorytetem będą dla Ciebie najbliżsi. 
Rozejrzyj się też, czy ktoś z Twojej bliskiej rodziny nie 
potrzebuje pomocy. Właśnie w tym tygodniu możesz takiej 
osobie pomóc w rozwiązaniu pewnej, trudnej dla niej 
sprawy.

rYBY 19.02 – 20.03
Nie będzie to szczególnie udany tydzień. Karty wskazują, 
że sytuacja nie powiedzie się tak, jak ją sobie zaplanowałeś. 
Możesz odczuwać frustrację, która chwilowo zatrzyma 
Twoje działania. Nie poddasz się jednak całkowicie. Będziesz 
szukał nowych możliwości i będzie to lepsza postawa niż 
całkowita rezygnacja z danego przedsięwzięcia.

Opracował Algiz • www.wrozbyonline.pl
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